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Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykłe 1 
milim. jedna Uma 
20 gr.— Wiersz w ru
bryce „Nadesłane" je
dna łama zł. 0 6 ) — 
Wiersz mi!m. po kro
nice jedna łama zł. 
00.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz mil im. 
jedna łama zł. 0*75 
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
i korespondencje pry
watne za jedno sto* o 
15 gr. — Za skhd  ta
belaryczny, kombino

wany 50 proc.

K R A K O W S K I
Prenumerata wy
nosi w Krakowie 
mieś. z l  3’40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3*60 — 
Zamiejscowa zł. 
4*20 — Zagranicą 

zł. 7-00.
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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron druku.

Międzynarodowy Zjazd rolniczy \? WarszawieNa marginesie Kon
gresu Rolniczego 

w Warszawie.
W niedzielę w gumchu szkoły podchorążych 

w Warszawie rozpoczął obrady dwnmasty Między
narodowy Kongres Rolniczy. Kongresy rolnicze 
miały w myśl uchwały z r. 1889 odbywać się co 
dwa lata, niestety bieg wypadków stawał posta
nowieniu teami na przesdkodizie i w okresie osta
tnich 36 lat odbyto się zaledwie 11 kongresów/ 
a  to pierwiszy w  r. 1889 w Paryżu, drugi w Ha
dze w r. 1891, trzeci w Brukseli w 1895, czwarty 
w Budapeszcie w r. 1896, p i ą t y -w Lozannie w r. 
1898, szósty w Paryżu w r. 1900, siódmy w Rzy
mie w r. 1903, óismy w Wiedniu w r. 1907, dizie- 
wiąty w Madrycie w r. 1911, dziesiąty w Ganda
wie w r. 1913, wreszcie, jedynasty w Paryżu w r. 
1923, dwunasty w stolicy Polski w Warszawie.

•Do Warszawy przybyto okoto 250 przedstawi
cieli 30 państw, a w czasie czterodniowych obnad 
kongresu wygłoszonych 'będzie 147 referatów 
prze* najpoważniejszych znawiców rolnictwa.

Fakt zwołania XII. Międzynarodowego Kon
gresu rolniczego do stolicy Polski ma dla nasze
go Państwa niesłychanie ważne znaczenie.

Wybór WairSz&wy jafco miejsca obrad świad
czy, iż nasze znaczenie w śiwiecie nie jest pośle
dnie, że Wairszawa stoi w pojęciu zagranićznem 
na równi z tytmi dziesięciu miastami, w których 
odbyto się jedym ście poprzednich kongres ów.'

Następnie uiwzgiędnić (musimy w większości 
państw europejskich niepodległą Polskę tylko 
z pieśni i powieści i to czasem bardzo wątpliwego 
autorstwa. Już wycieczka parlamentarzystów an
gielskich pmzefklonała nas jak i intensywnie ku 
źnia antypolskiej propagandy zagranicznej prze
ciw nasm pracuje, — jak pesśymostycznie urobie
ni byli wobec nas goście z nad Tamizy, a z jak 
korzystną opiują o nas odjeżdżali z Gdańska do 
swej ojczyzny. Nalepszą propagandą zagraniczną 
.dla Pols-ki jest odwiedzenie Polski w jej go>śc5n- 
nych progach. Tu na miejscu przekonają się przed 
s ta  wicie le 30 państw jak ciężko musiała Polska 
k tóra była terenem strasznych wojen od 1914— 
1920 r. pracować, by odbudować to, co chwilowi 
najeźdźcy w- zgliszcza obracali. A mamy się czem 
pochwalić. Słabymi i własnymi siłami zibudbwa- 
liśmy wSele i budować dalej nie przestajemy, mi
mo,* iż przeżywały niezwykle ciężki okres, — o- 
k res sanacji naszego skarbu i waluty. W ystarczy 
nam w zupełności, gdy ca nasi goście, którzy ra
dzą obecnie w szkole podchorążych w Warszawie 
opowiedfeą po powrocie do domćiw to, co w Pol
ecę widzieli, — słowa prawdy o nas muszą być 
równocześnie i pochwałą dla nas.

^Kongres rotóczy w Warszawie oprócz znacze
nia propagandowego ma dla nas i większe zna- 
czenae pedagogiczne. Miano, iż kraj nasz jest wy- 
łntirie rokiiraytn, a 70 proc. lyriifioSci p*kuie na 
•roli, — mewie ld  m e m y  o najnowszjnch zdoby- 
cezach techniki w aizaale rolnictwa. -Olbrzymia 
część wielkich i drobnych właścicieli ziemskich 
w  Polsce prowadzi swe gospodarstwa w sposób 
natu/ralny niewiele wtedząc o tam, ile z 2remd wy
ciągnąć można przez wprowadzenie pewnych ule
pszeń, bez których zagraniczny rolnik już dziś 

‘nawet obejść się nie może. Ten fakt potwierdza 
nam statystyka. Ziemia w byfej Kongresówce 

r Matopolsce jest bez/wątpienia bardziej uro-1 w
dzajna, niż ziemia w Poznańskiem. Mimo to Kon
gresówka i Małopolska proporcjonalnie o 56 proc. 
mniej wydobywa z ziemi niż Poznańskie, — a cóż 

powiedzieć na to, że Beigja o całe 30 procent in- 
tenzywniej produkuje niż Poznańskie. Ta sta ty 
styka ud a wad n ia najlepiej na jak nizkim poziomie 
stoją jeszcze nasze gospodarstwa rolne.

Wymiana zdań i poglądów z uczestnikami Mię- 
‘ ckynarodbwego Kongresu niewątpliwie wyrobi 
nam szerszy pogląd na kuilturę rolną i ułatwi nam 
pracę nad ulepszeniem naśzgo gospodarstwa roln.

Przysłuchując się fachowym obradom Kongre
su w W *rw »™  p*w»» sfsry aa&uyck pomyków

Warszawa. (PAT.) 21 bm. W niedzielę o godz.
11.30 w wielkiej sali FHliairanonji nastąpiło otwar
cie 12-go Międzynarodowego Kongresu Rolnicze
go. Na estradzie zajęli miejsce przedstawiciele ko
mitetu organizacyjnego z prezesem Fud akowskim 
na czele, przedstawiciel międzynarodowej komisji 
rolniczej margrabia de Yoguie, członkowie prezy- 
djum kongresu oraz przewodniczący komisji, wre 
szcie przedstawiciele prasy krajowej i zagranicz
nej. O godz. 11.25 przybył Pan Prezydent Rze
czypospolitej w towarzystwie dyrektora kanoela- 
rji cywilnej Lentza oraz kaucelarji wojskowej 
g-eneaała Zaruskiego.
. Wchodzącego do gmachu Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej (powitał prezes Fudakowski, 
wraz z członkami komitetu organizacyjnego kon
gresu oraz margrabia de Vogue imieniem między
narodowej komisji rolniczej. Pan Prezydent Rze
czypospolitej zajął specjalnie przygotowane miej
sce przed trybuną. Na sali obrad byli obecni; o- 
prócz cztonków kongresu przedstawiciele rządir 
z ministrem Janicfldm na czele, przedstawiciele 
Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej Polskiej z mar
szałkiem Ratajem i TrąmpczyńsMm, przedstawi
ciele nauki/sfer rolniczych, Władz miejskich, woj
skowości’ .i szerokich sfer społecznych. Przemó
wienie powitalne wygłosił przedstawiciel między
narodowej komisji rolniczej margrabia de Yogue, 
witając Prezydenta Rzeczypospolitej, ministra 
Janickiego i uczestników kongresu oraz gratulu
jąc znakomitej organizacji kongresu —̂ prezeso
wi Fudakowskiem-u i najbliższym jego w&półpra^ 
cownikom.

Po przemówieniu margrabiego de Yogiue, przy- 
jętem oklaskami, nia propozycję parna de Yogue 
ukonstytuowało się preizydjum kongresu w nastę
pujący sposób: Honorowe prezydjum - 'kongresu: 
-minister rolnictwa Janicki i margrabia de Vogue, 
jako prezesi oraz ministrowie: Butchinger (Au-
st-rja) i Hodża (Gz-echo stowacja) jako członkowie 
prezydjutm. Ptrezydjum kongresu: Prezes p. Fu
dakowski, wiceprezesi: Maenhuait (iBelgja), Pe- 
canha (Braizylja), Airnstedt (Danja), Hobson (Sta
ny Zjednoczone), Masse (Francja), sir D. Hall (W. 
Brytanja), Oollot diEiseury (Holandja), Yittario 
Alpe (Wtochy), Wasco Quevedo (Portugalja), Jo- 
nesco Sesetti (Rumunia), Laur (iSzwiajcarja), Plro- 
kupek (Czechosłowacja), Ya<n Rijn, przedstawiciel 
'międzynarodowego instytutu rolniczego. Sekreta
rze generalni: Lutosławski i Niedzielski. Po ukon
stytuowaniu się prezydjurm i zajęciu przez nie 
miejsca u stołu p^ozydjalnego wstąpił na trybunę 
p. minister Janicki, wii/tając w swem przemówie
niu P. Prezydenta Rzeczypospolitej i uczestników 
kongresu.

.  ̂Następnie prezes Fudakowski udzielił głosu mi
nistrowi rolnictwa {Rzeczypospolitej Czechosło
wackiej Hodży, który powitał kongres w imieniu 
swego rządu i organizacji rolniczych czechosło
wackich.

Przemówienie powitalne w imieniu rządu a.u-

które dotychczas nic z rolnictwem nie miały 
wspólnego, choć mienią się rzecznikami interesów 
rolniczych może zrozumieją, że sprawy rolnicze' 
muszą być ujęte w formy fachowe a nie połity- 

Nie możina w kraju tak wybito! e rolniczym 
jak Polska ujmować interesów i wymogów roi-

7  Tsmil  Polityrane, — bo równa się to 
*Trolm ™ w i e - Ł k i e j  rzeki- w małe to-

S^ ‘tiegK)- t^-grau] politycany mn-
81 b jć  podpio') z^dtounany ia^er. &om rofaricaym a 
me odwcrol me, tu  wtedy program staje się ateiur- 
aem. A na ue takach absurdów natykamy się 
wśród naszych pamtyj połi-tycznych, którym zda
je się, że rzeczywiście walczą w interesie rolni
ków? -

Dobrze, że Międzynarodowy KongTes Rolniczy 
odbywa się właśnie w wigiłję obrad sejmowych 
nad reforaią rolną, — możliwe iż na ej eden refe
rat wygłoszony na Kongresie, niejedno ' zdanie 
fachowe oświeci tycłi posłów sejmowych, którzy 
na reformę rolną patrzą jako ńa argument dla
wiecu sprawozdawczego, a nie jak na reformę o
tibtf»yauat i w M m ym  dla Państwa i lu

str jacki ego wygłosił następnie minister rolnic
twa austirjacki-ego Budiiiugeir. Następnie powitał 
kongres w imieniu rady miasta stołecznego W ar
szawy senator Baliński, potem prezes Fudakow
ski, izabierając głbs, wyraził hołd i podziękowanie 
panu prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej za 
zainteresowanie, jakie o'kazuje kongresowi spra
wom rolnictwa. Następnie po dfłuższem 'przemó
wieniu zamknął obrady posiedzenia inauguracyj
nego kongresu.

Następnie kongres przyjął na propozycję pre
zesa Fudakowski ego, listę ozitoków prezydjów 
6-oiu sekcyj kongresu. Skład ich jest następują
cy: Sekcja pierwsza gospodarstwa rolnego pa*e- 
zes: Poseł J . Gośłickii, wiceprezesi: J . Gauthier 
(Francja), K. Koefoeld (Danga) i Riddel (Kana
da). Sekcja druga produkcji roślinnej: Prezes 
prof. Sypniewiski, Wiceprezesi: prof. J . Stoklasa 
(Czecolisłowaoja), Tohimpson (Angłja). Sekcja 
trzecia produkcji zwierzęcej: prezes: prof. Nowak-, 
wiceprezesi: Aveamnder (Szjwecja), prof. J . Wendt 
(Finlandja). Sekcja piąta przemysłu rolnego: pre
zes:' prof. Dąbrowski, wiceprezesi: Stoikiowiez (Ju 
gosławjja), Schoenfeld (Stany Zjednoczone). Sek
cja piąta, a) doświadczeń rolnych: prezes prof. Za 
łęski, wiceprezesi: Camoves del Oastillo (Hiszpa- 
nja), Yku 0(kuda (Japonja). Sekcja piąta b) nau
czania rolnego: prezes: prof. Jankowski, wicepre- 

j zesi: de Vnyi&t (OBelgja), doktór Porehet (Szwaj- 
carja), Eaner (Lukmniburg).

Wanszawa, (PAT.) 21 bm. Ogólna Iiciziba przy
byłych dotychczas delegatów rządowych i orga- 
nizac3rj rolniczych zagranicznych na 12-ty Mię
dzynarodowy Kongres Rolniczy w Warszawie do
chodzi do 200. Gzitonfcowie kongresu krajowi jak 
i zagraniczni otrzymali jako odznakę artystycznie 
wykonany kłos pszenicy, z rzymską cyfrą XII. i
datą 21—28. VI. 1925.

  :o :  --------
ZW. L. N. WOBEC REFORMY ROLNEJ. 

Warszawa. (TeŁ wił.) 22 bm. Z powodu przystą
pienia Sejmu do obrad na dprojektem ustawy o re  
formie nofaej „Gaizeta Warazafwskau zanńeszoza 
artykuł stwierdzający, że Z. L. N. do walki o re
formę rodną staje wołmy od wszełMch klasowych 
czy partyjnych egoizmów, mącących jasność my
śli dartojdloiwej i zasłaniających przed społeczeń
stwem drogi jego doiejofwej przestzfośd i rozwo
ju. Sftanowisko Związku Lud. N. wobec reformy 
było jaśnie i niedwuznaczne od chwili powstania 
tego  zagadnienia, a program w tej dziedzinie wy
pływa komtsekwentme z ogólnych założeń progra
mu polityki narodowej.

Zw. L. N. stoi na stoL^wfcfcu rozumnego pnze- 
pr(c<wadzenfoj reformy rolnej jako środka zwięk
szenia naszego narodowego stanu posiadania i sto 
praciwegoj wzmocnierfa storni średniego rta wsi. 
Ze strony Związku zrobione będą wszelkie wy
siłki, aby walka o reformę rolną w Sejmie nie ze
szła na poziom targu o takie lub inne interesy par
tykularne i klasowe.

dn^ści. Może niejedno stowo nie jedna teza wy
powiedziana w tych kilku dniach nie będzie gro
chem rzuconym o ścianę. *

Zdając dziś w teliegramiach sprawoedame z o* 
-twarcia Kongresu nuusimy tu zapisać na dobro 
p. Ministra Rolnictwa ztote słowa, w którycłi pou
czył naszą reformę rolną. Dobrze, że nasi Szano
wni Goście usłyszeli z ust p. Ministra iż reforma 
rolna w Polsce dokonuj© się w drodze ewolucji 
a 'n ie  rewołucjii, i że w przeprowadzeniu reformy 
rolnej w Polsce uszanowane będzie prawo wia- 

•; snóści, zasada święci© respekt o wana w kultural
nych państwach.

Dobnze, że te słowa padły.
Wiemy bowiem, co . ]>ropaganda przeciwpołska. 

rozgłaszaiła zagiomcą, Wiemy, iż bolszewickie 
prójeklty „Wyzwolenia44 . były podawane jako 
myśl całego Sejmu polskiego, bo chyba między 
programem „Wyzwolenia44 a myślą i duchem Sej
mu' djametraliie zachodzą różnice. Dobrze,  ̂że 
o prawdsie reformy rolnej i o pnojekltowanym 
sposobie jej przep-owadzeuia dowiedzieli mą delt- 
gaci 39 państw z ust naszego
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W y n ik i w y & ia u
 ̂ •Pierwszym zwycięzcą Henryk Wroński. — 30 tysięcy ludzi przypatrywało się wyścigowi 

,,Gońca“. — Niebywały sukces i sprężysta organizacja wyścigu.

I  baa rock;

m sm m

'nagroda
T i c j g r o d a

w y
(be) Odbyty iwc/zoraj (iorucrmy „Wyścig kolar

ski „Gońca Krakowskiego44 wywołał jak było do 
przewidzenia

NIEBYWAŁE ZAINTERESOWANIE
wśród piDblSczmościi krakowskiej.

Już od wczesnych godzun ranoycii aaozęły się 
gromadzić przed lokalem „Gońca Krakowskiego44 
tłumy piiMieraności, których liczba o godzinie 10 
doszła do rekordowej ilości

KILKUNASTU TYSIĘCY*
Jedno wielkie morze głów /zaległo ulicę Dunajew
skiego oraz plantacje. Porządek utrzymywali 
członkowie iK. K. C. i M. oraz policja. Zawodnicy 
zjawili się jeszcze przed 8 rano, a w podwórcu, 
wiodocącym do lokalu Administracji naszego pi
sma stało ponad

100 STALOWYCH RUMAKÓW,
których właściciele pełni- eiiftuzijazmu i emocji 
rozprawiali gorąezikowo pozłbijani w grupkach
0 seansach i trudnościach wyścigu.

Gorące złote słońce, przecudna letnia pogoda, 
zdała się sprzyjać iimządiz/onem î wyścigowi. 
A w sztabie już od 8 wre

GORĄCZKOWA PRACA.
W ysyłka placówek kontrolnych na skręty i 

skrzyżowania ulic, wydawanie dyspozycyj, oraz 
obdarowywanie zawodników olbrzymimi) cyframi1. 
Młody entuzjasta lekarz. 'bada smagłe zdrowe cia
ła 120 zawodników; ilu z obawą spogląda w oczy 
lekarza, czy przypadkiem nie wyczyta z nich po
tępienia — tezy po tylu kłopotach w uzyskaniu 
ubrania, bucików, nierzadko pozwolenia rodzi- 

ców, „głupie44 serce nie stanie się przeszkodą do 
wzięcia udziału w wyścigu.

A byli i tacy. Ileż próśb błagalnych, ileż zape
wnień *o zdrowiu usłyszeć m/usiał lekarz, zanim 
wytłumaczono młodzieńcowi, że troska o zdrowie 
jest jedymem powodem wykreślenia. Ileż ładnych 
brylantowych łez zabłysło w oczach biednych od
rzuconych entuzjastów. Lecz następuje kulmina
cyjny punkt — prezes K. K. C. i M. p. Maternow- 
ski ustawia w szeregach po 7 zawodników rekor
dową tychże cyfrę 97. na 125 xgh>szonych.

Następuje krótka przlemowa zasłużonego dla 
sportu kolarskiego w Krakowie i zaszczytnie zna
nego prezesa K. K. C. i M. p. Mat er newskiego, 
k tóry w  prostych lecz gorących słowach apeluje 
do startujących, ażeby baczyli na zdrowie współ
zawodników i w czasie całego wyścigu nie zaporn 
aiieli, że

SĄ SPORTOWCAMI-GENTELM ANAMI.
przemowa trafiła do serc młodych sportow

ców i że nasi- zawodnicy okazali się w całości go
dnymi nazwania ich gentlemanami -świadczy naj
dobitniej fakt, że

NIE ZANOTOWANO ANI JEDNEGO WY
PADKU, 

tńe ukarano nikogo punktem karnym. Cześć Wam 
kolai^-sportowcy!

Chwila bezwzględnej ciszy — morze głów zanie 
niło się w jedno oko spoczywające na chorągiew- 
ce startera. Znak!... Barwmy wąż ruszył!.. - 
Wśród długo tłumionych okrzyków i ok takow  
tysięcy widzów. Wyścig otwierało auto z tablicą 
mieszczącą napis „Wyścig o tw arty44 — po zawo
dnikach auto z lekarzami* i redaktorem naczelnym
1 referentem sportowym naszego pisma, po niem 
auto  zamykające bieg, zawierające tablicę rów
nież z napisem „Wyścig zamknięty44, zaś w koń

cu automobilowa karetka Krak. Och. To w. Kat.
Komitet w pracy organizacyjnej nie zapomniał

0 niczem. Wśród szpatem gęsto stojącej wzdłuż 
jezdni publiczności przesuwa się z kinematografi
czną szybkością korowód szybko miknących po
staci kolarzy. Wszędzie spotykamy zaciekawione 
twarze, wszędzie witają nas serdeczne pozdrowie
nia. oklaski, a

W WIELU MIEJSCACH KWIATY.
wet na dalekich peryferjack miasta, nie zna

lazło się nawet ani jednej ulicy, gdzieby nie zgro
madziła się gTiipa widzów.

Rekordową ilość zauważyliśmy w Dębnikach, 
na Rakowickiej, wzdłuż Aleja 'Słowackiego, Kra
sińskiego, Mickiewicza. Śmiało można powiedzieć 
że wyścig obserwowało

PONAD 3 0 .0 0 0  WIDZÓW.
Ci którzy już ranną godziną zjawili się na ul. Du
najewskiego pwzostali na tym najlepszym punk
cie do czasu ukończenia całej imprezy.

Na tem miejscu podnieść musimy zachowanie 
się publiczności, świadczące o jej wysokiej kultu
rze i wyrobieniu sportowem; karna i posłuszna 
prośbom placówek __________________ __
PUBLICZNOŚĆ ANI RAZU NIE DAŁA POWO

DU DO NIEZADOWOLENIA.________
Dumni jesteśmy, że apel nasz nie przebrzmiał bez
echa i jak patzewidzieliśmy w niedzielnym wyda
niu naszego' pfoma publiczność krakowska raz je
szcze udowodniła, że jeśli umie się ją poprosić, 
potrafi ona być ludnością wielkomiejską. Organi
zacja porządkowa i sprawność z jaką wykonali 
swe czynności członkowie K. K. C. i M. napa/wa 
nas dumą i radością. Na najmniejszym zakręcie, 
często kilka kilometrów od miasta, sportowiec- 
kolarz wyczekiwał od 8 rano wśród spiekoty i go-t 
rąca-, by przez 10 minut wskazać drogę zawodni
kom.
POCZUCIE OBOWIĄZKOWOŚCI 1 UKOCHANIA 

SPORTU
kolarskiego mogło tyć ty lko  motorem takiego po
święcenia. A wszędzie witały nas białe sweterki
1 okrągłe czapki a- biało-liljowych kolorach (bar
wy K. K. C. i M.) z uśmiechem i jakąś tajoną ra
dością. że przecież zdobył się Kiraków na bieg (ko
larski drogowy — nareszcie! Waim nieznanym, 
cichym placówkom umieszczonym hen za mia
stem, którzyście w skwarze gorąca godziny wy
czekiwali waszych kolego *v-aonatarów — Cześć! 
Spełniliście swój obowiązek, lecz jak cicho. a. za- 
sze/zytnie. Nie zawiedliście i udowodniliście, że 
Klub Wasz stanął na wysokości zadania, że Klub 
Wa&z dokonał dzieła godntego najwyższej po
chwały.

Tymczasem na mecie rośnie gorączkowe napię
cie w oczekiwaaLiu zwycięzców. Nagle rozlega się 
donośny okrzyk powtarzany od ulicy Łobzow
skiej „jadą41... huragan oklasków, okrzyków, mu
zyka gra anarsza.

Wśród gorącego pełnego entuzjazmu nastroju 
ukazuje się na rogu Łobzowskiej i Dunajewskie
go- różowa koszulka — kilka poruszeń — i pierw
szy zwycięzca przebył metę, za nim tuż — tuż 
następni, -witani okrzykami tłumów i muzyiką.

Tuż przy linewce, położonej w poprzek ulicy 
stoi prezes K. K. C. i M. i głośno wykrzykuje po
rządkowe licz/by, któremi oznaczeni są przybywa
jący kolejno zawodnicy. Fnzy stoliku sędziow
skim nerwowo zapisuje się cyfry. Wreszcie na 
zakręcie koło hotelu Krakowskiego ukazuje się 
ostatnie auto. Wyścig (Skończony. Morze* głów 
kieruje się pod gmach „Gońca Krak.44, Za chwilę

ulica i planty zalane są kilkunastu tysięcznym 
tłumem ludizi. Na obszernym balkonie „Gońca44 
ukazuje się pierwszy zwycięzca Wroński, witany 
f ren etycznymi oklaskami: młody zwycięzca po
zdrawia witające go tłumy ręką.

Następuje akt najważniejszy:
WRĘCZENIE NAGRÓD.

Na balkonie domu mieszczącego Administrację 
naszego pisma otrzymuje pierwszych piętnastu 
zwycięzców' żetony oraz nagrody. Oto ich nazwi-V v • ■ W »'
ska:

I. Nr. 7. WROŃSKI HENRYK, 27 m. 40 s. -
H. Nr. 85. RAJTAR TOMASZ, 27 m. 41 s.
III. Nr. 4. FACHEL WŁADYSŁAW, 28 m. 19.
IV. Nr. 21. KROlBOT ALFRED, 28 m. 24 s.
W. Nr. 78* SMYiRAiK STEFAN, 28 im 25 s.
VI. Nr. 2. RUDEK STEFAN, 28 m. 31 s.
VII. Nr. 09. CHWASTEK STANISŁAW, 28,40.
VIH. Nr. 59. KUBIN WŁADY:SŁ„ 28 m. 51 s.
IX. Na*. 36. SUCHARSKI JAN, 28 m. 35 s.
X. Nr. 116. SZATKOWSKI ZDZISAW, 28, 55.
XI. Nr. 10. CIECHANOWSKI EUG. 29 m. IŁ
XII. Nr. 51. LENARTOWICZ WŁAD„ 29, 12.
XHI. Nr. 109. Ł AFT AS MEOZYSŁAW, 29, 20.
XIV. Nr. 73. PODGÓRSKI JAN, 29 m. 34 s.
XV. Nr. 9. CIECHANOWSKI Jan, 29 m. 36 s.
Na startujących 97 przybyło do mety 74. R eal

ia z po-wodu defektu w maszynach odpadła.
Nagrody wręczyła imieniem Komitetu organi

zacyjnego p. drowa red. Aleksandrowa Błażejew
ska, przypinając każdemu ze -zwycięzców żeton 
honorowy i oddając przeznaczone nagrody.

Zgromadzone tłumy, które zalały ulicę i planty 
każdemu odznaczonemu urządzały

NIEMILKNĄCĄ OWACJĘ.
Orkiestra, wychowanków Zakładu ks. Klimowi
cza każdemu ziwycaęzcy odegrała marsza.

K aretka Pogotowia nie intteatwenjowałia. ani ram  
w poważnym wypadku, bieg bowiem odbył się bez 
wypadku.

Jeszcze wspólna fotograf ja zawodników i już 
za chwilę z bramy wyjeżdża

WITANY HURAGANEM OKLASKÓW
na otrzymanym rowerze (z firmy Kulanda i Ja 
worski Długa 11) pierwszy zwycięzca, młody bo
hater kolarski dnia — Wroński Henryk, a za nim 
z radością w oczach inni, ten z ramami drewnia
nemu inni z oponami, tamten z uhmniem kolair- 
skiem, wszyscy z przypiętymi żetonami na piersi. 
Reszta współzawodników przyłącza się do ogól
nego radosnego nastroju, postanawiając zapew
ne na drugi rok „da Bóg*4 inaczej się spisać.

Spodziewamy się. ba .jesteśmy pewni, że wy
pełniliśmy imprezą lulkę w sporcie Krakowa, a je
śli wyścig nasz spełnił swe propagandowe zada^ 
nie, życzenia nasze w zupełności z*o-stałv spełnkn 
ne.

Przez cały czas wyścigu w ogrodzie przed gma
chem „Gońca Krak.44

DOSKONAŁA ORKIESTRA ZAKŁADU KS. 
KUZNOWICZA

odegrała szereg utworów, wywołując burzliwe 0r 
klaski zgromadzonych tłumów.

Cała organizacja Wyścigu, jak też i jego prze
bieg stały ita europejskim podttmfte, co ogólnie 
podnoszono wśród puiblicmości. Wyścig niedziel
ny  był prawdzijwem świętem sportawem Krako
wa.

Przed gmachem naszego pisma stały jeszcce 
długo potem niezliczone tłumy komentując wyni
ki wyścigu ora<z świetną jego organizację. j
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iNa chińskim wulkanie
Karatom ('PAT). Pewien Chińczyk zastrzelił ka

sjera miejscowego szpitala japońskiego. W zwią
zku z tein konsul japoński złożył u władz chiń
skich energiczny protesit i wezwał mieszkających 
w Kanjtonde Japończyków do szukania schronienia 
w europejskiej dzielnicy Shamen,

•Paryż. (iPAT). „Ouewe;Ł podaje list szefa chiń
s k i e j  biura p ra so w e j w Paryżu, Sztetufa, d- 
świa ci czający, iż obecny ruch w  Chinach nie jest 
następstwem ani ksenofobii, aań agitacji komunii - 
stycznej, lecz jest wywołany jedynie morderstAYa- 
mi, dokoaranemi w dniu 30 maja.

Pekin. (PAT). Dwie brygady ministra wojny 
W u g-Wang- Tsina przybyły >w okolicę Pekinu. Mar 
szalek Cziang-Tso-Lim wysłał również oddziały 
wojskowe, które mają pełnić służbę policyjną w 
Pekinie.

Londyn- (PAT). Mimo podjęcia pracy w ban
ka cli i sklepach w -Szanghaju, nie daje się zau
ważyć 'złagodzenie mclbin zmierzającego- do boj
kotu towarów angielskich i caidzo^iemców. W 
Szanghaju usiłowali studenci wywia-bdć Chińczy
ków z fabryk japońskich. Chińczycy, którzy usłu 
chali wezwania, zostali (pobici i uwolniono isch do
pięta po złożeniu okupu. N adto musieli złożyć 
przyrzeczenie, że nie wTrócą dto pracy. Sytuacja w

Pekinie jest spokojna. W Kantonie rośnie wpływ 
stromndcft wia Ruo-Mfing-Taing.

Hong-iKong. (PAT). Konduktorzy tramwa jów, 
oraz służlba donrowa. Euaopejczj^ków przystąpiła 
d o strajku.
KOMUNIŚCI W ŚWIECIE WSPÓŁDZIAŁAJĄ...

Praga. (PAT). Komitet wykonawczy czechosło
wackiej partji komunistycznej, ogłosił odezwę do 
proletarjatu, w której wzywa do udzielenia po
wstaniu chińskiemu pomocy pieniężnej. KieroAYtm- 
ctAY'0 partji przyznało Cihńezykoin 50.000 koron 
ez echo s ł’o wa ćkich.

NOTA CHIŃSKA.
Londyn. (AW). W edług Reutera chińskie mini

sterstwo spraw zagranicznych w odpowiedzi na 
notę przedstawicieli mocarstw stwierdzało, źe 
przedstawienie Avypadków w nocie nie odpoAYia- 
dało prawdzie i nie było ścisłe.

Ministerstwo spraw zagranicznych tw ierdzi że 
•zamoadcwanie Mackeziego nastąpiło poza dziel
nicami miasta na ulicy, na zbudowanie której nie 
było zgody .władz eihńskieh. Wyraża dalej na
dzieję, że posłowie mocarstw zagranicznych ze
chcą jaknajrychlej załagodzić budzącą się niechęć 
ludności chińskiej.

i
i

Abd-El-śCrim stoi na usługach komunistów
Pairyż. (PAT). Deputowany socjalistyczny, Au- 

hriott, powracając na łamach „Ere NoiuveMe“ do 
spraiwy marakkańskiej, określa jako potworną in
trygę fakt, że komuniści starają się wmówić w o- 
pinję pubbczsną, iż odpowiedzialność za konflikt 
w Marókku, orasz za jego przedłużanie się, ciąży 
na rządzie francuskim oraz na większości parla
mentarnej, która go popiera.

Autorlot! dodaje, że zbrodnicza propaganda ko- 
mutósftóiw opiestra się nai najbardziej cyniczrtem 
przekształeanfiu najzupełniej jasnych i wyraźnych 
założeń. Wojnia w Marokkku oraz jej przedłużanie 
się są wyłącznie dziełem szefa grabieżców, podju
dzanego w swem przedsięwzięciu przez komuni
stów, którzy stwarzają dla jego dzaałalhiości soli
styczne preteksty, każąc mu dopatrywać się wśród 
naszych żołnierzy ob|aw ów  opusizczania szeregów.

Chcemy — kończy Aubriot —zdążać wraz z 
rządem możliwie jak najszybciej ku trwałemu po
kojowi na ziemi afrykańskiej, jednakże chcemy 
zdążać ku temu celowi z zachowaniem pełni na
szych praw, wynikających z poczucia godności 
naszego kraju, oraz gwarancji bezpieczeństwa na
szych posiadłości w Afryce, w których widzimy

Wiadomości
telegraficzne.

JAK AiNOLJA SIĘ BUDUJE? Program budowy 
nowych domów w  Angilja daje bardzo korzystny wy
nik. Liczba domów, z/budowanych w Anglji w ciągu 
miesiąca przekracza 12.000. Wobec tego należy się 
spodziewać, iż władze miejscowe w Londynie i Lłveir- 
pnołu będą mogły przystąpić do ;zbuirizeinia domówi, 
w których mieszkania nie odpowiadają wairumJkjoan 
higienicznym.

POSIEDZENIA TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 
WE ŁWOWTE. Wczoraj popołudniu iw auli uniwersy
tetu Jana Ksuziuiieirza odbyto się uroczyste doiroczare 
posiedzenie publiczne Towarzystwa naukowego. W 
posiedzeniu tern wzięli- udiział przedstawiciele nauki 
oraz władz cywilnych i rwojskowych.

V ;’jrx J r.iyji J  tę Aj - ■'i

ALEKSANDER TRZASKA.

Czerwony błazen
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

51)
Tam stał N y  uczący, niklowy trapez, na fctó- 

rym się pa-odukuje. Ni.e zrozurmi^hean co to zna
czy, spytałem ją dlaczego pokazuje mi ten tra
pez. Nie odpowiedziała mi nic,, ty fco  zacizęła za
nosić się od spazmatycznego śmiechu. Ten 
śmiech, nie był jej, było w  nim coś groźnego, coś 
B3tuezne°o. nie było wesołości. Zbudziłem się 
z silaiym^bóilem gtowy, zlany zimnym potem. By! 
już wieczór, musiałem ubierać się szybko, by 
zdążyć do teatru. Przez eałą^drogę myślałem, oo 
te® straszmy sen oznacza. Nawet w garderobie 
uie mogłem ochłonąć z wadzenia. Wreszcie usły
szałem głos dzwonka, inspicjent wzyrwał mnie na 
scenę. Na scenie ujrzałem ustawiony mój błysz
czący, niklowy trapez, a przy jednej sztabie sta
ła ona, tak samo ubrana jak widziałem ją we śnie 
z tą samą cienką strugą krwi na twarzy i na 
szyi. Długą chwilę wałczyłem sam z sobą, zanim 
udało mi się straszną wiziję odgło®ić. Wskoczyłem 
w,reszcie na trapez, rozpocząłem karkołomne pro
dukcje. Ody z szaloną szybkością wśród burzy o- 
klasków robiłem całym sobą miyńca, nagle ta 
sztaba, przy której przed minutą ją  widziałem, 
pękła, ja z szalonym pędem wleciałem na deko
racje. a z nich ciężko padłem na ziemię.

Co się dalej stało, nie wiem. Obudziłem się

bardziej, niż gdziekolwiekintfziej dalszą cząstkę 
posiadłości ojczystych.

SZEREGI ABDEL-KRIMA MALEJĄ.
Paryż. (PAT). „Le Journal'4 donosi z Madrytu, 

iż niektórzy naczelnicy plemienia Dżebala, zako
munikowali Muthamedowi, bratu Abdel-Krima, iż 
wobec całkowicie zmienionej sytuacji w związku 
z porozumieniem francusko-hiszpańskiem, nie bę
dą odtąd walczyli poza terytorjum swych szcze
pów'. Muthamed uprowadził ich. według ich donie
sień, do Ajguru, gdzie Abdel-Krim kazał im po
obcinać uszy.

_ Fez- (PAT), Szczęśliwie przeprowadzone opera
cje pozwoliły na dokonanie reorganizacji poste
runków w Ajumatouf, przyoziem oddziały powitań 
•cze odepchnięte zostały na północ. Oswobodzenie 
posterunków francuskich, znajdujących się na pół 
noc od Querz!am odbyło się bez wielkich trudno
ści. Na obszarach, znajdujących w promieniu dzia 
łań naszych grap ruchomych, ‘kilka wsi objawiło 
swe posłuszeństwo wobec Acładz francuskich, zaś 
niektóre oddziały powstańcze rozpoczęły rokowa
nia.

Posiedzenie zagaił prezes Towarzystwa, dr. Balzer 
poczem sekretarz generalny, jprof. Dąbkowski, przed
stawili sprawozdanie z działalności1 Towarzystwa za 
rok ubiegły. Z kolei' odczytał spis nowych członków 
Towarzystwa. (Monikami, czynnymi laosfali mianowa
ni ks. dr A:l. Kia wek, prof. teologja na uniwersytecie 
lwowskim i dr. E. Kaiicharslkiii, docent unilwersyteftu, 
z zamiejscowych dr St. Ftaszycki, .dyrektor archi
wum państwowego i ' pro w. w LnbOinie dr Tadeusz 
Grabowski, jpiroT. uniwersytetu Poznańskiego. Na wy
dziale matematyczno-przyrodniczym członkami' czyn
nymi wybrano prof. dr. Antoniego Łomnickiego i dr. 
Kaizamienza Weigela, prof. Politechniki; oraz dr. Fel. 
HennegiuyegiO’. prof. OilJege de France w Paryżiu, a 
dalej dr. Józefa Grass lego, prof. uniwersytetu w Rzy
mie i dr. Kaźmierzu Dziewońskiego, prof. Uniwersy
tetu ,w Krakowie.

OzSłonkjami przybranymi, czyli to^pondentam i wy
brano .prof. Jana .Mydlarskiego z ‘Waimzawy, prof. 
Józefa Ejsmonda z Warszawy, Wacfeuwa de Baecli z

w szpitalu. Z ust lekarza dowiedziałem się, że 
mam w biodrze i poniżej kolana złamaną nogę. 
Dwa miesiące leżałem z nogą w bandażu gipso
wym. Ze szpitala wyszedłem kaleką i nędzarzem, 
bo o powrocie na scenę mowy nie było. Zaczą
łem szukać innego zajęcia.

Ustuwicizaia g*imnast>ika i forsowne ćwiczenia 
wysrobiły mi niezwykłą siłę. Dizięki temu mogłem 
w jednym z podrzędnych kabaretów hamburskich 
pi*odukować się jako atleta.

Kalectwo i wnspomaiienle niedawnego szczęścia 
ad raźnia ly. że upijałem się do nieprzy-

ie bvilfo tak t3z^źwT- rozdrażnienie mo-
tak y n e fe e , ze do ludzi nawet mi życzli

wych, odnosiłem  8Ię Jak do w ś c i e k ^ c h ^ S
Raz w  stanie takiego rozdrażmiefnia. z błahego 

powodu pobiłem dya-^kAora kabaretu. Oez^viśtóe 
bezizwlioczoie oti-zj^małem diTmisję. wyleoialero na 
bruk.

Zaczęły się znów dnie skrajnej nędzy i ataki 
wściekłości. Za kieliszek wódki byllbym dał z o- 
chotą rękę sobie odrąbać, a feniga przy sobie nie 
miałem, o kredycie oczywiście ani mowy nie by
ło. Codziennie chodziłem do portu szukać pra
cy. _  odnosiłem ludziom walizki, ale klijentów 
nie miałem dużo. zaledwie na suchy ehleb zara
białem. i to nie codziennie. Kilkakrotnie myśla
łem o kradzieży. Już nawet w porcie zadzierzgną
łem znajomości i stosunki z notorycznymi zło
dziejami, już. już chciałem się zgodzić na jakąś 
wyprawę, ale w ostatniej ch/wili przebłysk świa
domości powstrzymał mnie od zbrodni.

Warszawy -i dr. Jana Dęboiwiskiego, również z Wat** 
sza,wy i 'onnych. Z funduszu konkrursowegio Miiniisteir- 
stwa W yiznaó Religijnyich i Oświecenia Publicznego 
w sumie 1.000 zł. olnzyrruali nagrody naukowe: piriof. 
dr Leon Kozłowska za d-ziclo pt. ,jMłods.za epoka ka
mienna w Polsceu 200 z5.„ zaś Helena Poiaedkówna 
za dzieło pt. ..Najstarsze pomniki1 heraldyki połstoLej14 
133 zł., zaś jo  100 zł., jako zachętę do dalszej pracy 
na-ukowej otrzymali dr. Kiairol Klisiedki i Juilja Sokol
ska. Posiedzenie zaikończ^o się referatem prof. dra 
Maksy-miiljana Hubęr,t.

KONTRDEiMONSTRACJA ROSYJSKA NA BAŁ
TYKU. ..Exp-ess Porannym donosi1, że flota -sowiieóka 
wyruszyta z Kronsztadu na wody niemieckie. Jest to 
kontirdemonstracja rosyjska, z jpow.odu manewrów flo 
•ty angielskiej na Ba-łtyku.

j^PACYiFIZM  ̂ AMERYKI. United Press" dono-. 
si. Agitacja imteherentów ([wizemysłu chenńcznegio 
ipracilw planowanemu zakazowi użyciia gazów tru^ 
•jących. odniosła, jak się .zdaje, sukces-. W koliach 
zbliżonych do Białego Domu twierdzą^ że prezydient' 
Coolidge jest zdania, iż n.i'e można uczynić państwo 
bezbronnem.

KONGRES KOŁEJARjZY. Dziś nastąpi w Londy-. 
nic otwarcie mię?f] zyn arodowrego kongresu kołejoray.

BEZUSTANNE NJEiZADOWOLENIE. 19 bon. w lo
kalu gdańskiej Izby handlowej odbył isię wlec kujp- 
ców gdańskich, na którym zaprotestowano przeciw
ko podiwyżs-ze-niu polskiej taryfy caLnej.
* PASIiGZ GHiORY. Weizpinaj&ze (badanie rentgeno- 

logtoine prezydenta mlndfetróiw Piaiskiza fwyika-zało 'zâ  
palenie trzustki. Lekarze doradziła, choremu rychły 
wyjazd do iMariembadu lujb do Vdchy.

INCYDENT MUSSOUNI SFORZA.
Rzym. (PAT.) 22 (ban. Ejoła polityczne oczekują 

z żywym zainteresowaniem jaki. obrót przyjmuje mcy- 
dent międizy Sforzą a Miussohlińm. Sfbraai, którego 
MussollSiu nazwał zdradą iJ kłamucą  ̂ -zażądał od  
przewodniczącego senatu zainterpetowiania premjera, 
w sprawie tego ciężkiego zarzutu. Senat jednak od-< 
roczył się. Z tego też powodu powiszechmie dyskuto
waną jest spraiwia procedury,, jaka będ-zae zashofeio- 
wana celeim izlikiwidowainî a tego incydentu.

Jednego dnia, gdy byłem już bliski śmierci gło
dowej, spotkałem na ulicy jednego znajomego, 
który dorobił się kilku tysięcy marek i stworzy! 
cyrk wędrowny. Przyjął mnie jako atletę do sw^e- 
go przedsięibioratw^i z tern, że zobowiązałem się 
do niektórych drobnych posług. Mój nowy dy
rektor zaraz dal mi kilka marek zaliczki. Pierw
szy mój krok był oczywiście do szynku. — Czu
łem, cizern jestem, że większy upadek człowieka 
jest. niemożliwy. I równocześnie szukałem przy
czyn tego strasznego swego poniżenia i wtedy od
żyły strasznie bolesne, strasznie piekące wspom
nienia.

Na drugi dzień zaczęły się moje występy w  wę
drownym cyrku. Spałem obok koni, rano zamia
tałem stajnię, nosiłem wodę, zszywałem dziury 
w nieprzemaikalnem płótnie, wdecrói* ubierałem 
się w trykoty i lozpoozynałem występ, polegają
cy na podnoszeniu ciężarów. Była jesień, praca 
i wilgoć dokuczyły md strasznie w nodze, w tern 
miejscu, gdzie kość była złamana, rozpoozął się 
straszny bój. Dyirektor-kOlega nie był dla mnie 
życzliwy, niejednokrotnie dawał mi odczuwać, że1 
właściwie z laski mnie trzyma i całkiem dobrze 
mógłby się i beizemnie obyć.

Cyrk nasz po całych Niemczech wędrując za- 
wędrował wreszcie i do Berlina. Na 'jednem 
z przedmieść rozbiliśmy namioty i ustawili bu- 
dy. — Nasze występy były jednak zbyt słabe 
dla wymogow nawet przedmieścia berlińskiego, 
publiczności praw*ie że nie ogłądaliśmy *'■ &(c. a. xl).
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KRONIKA.
CZERWIEC

Wtorek

Dziś 23 Wandy Zezona 
jutro 24 Nar. Jana Chrz.

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.J

o :: o
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Wtorek: „Wiele hałajsu o ndc“.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"

Witoirek: „Książę Namicy".
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA"

Wtorek: „Antooija".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

NOWOŚCI: „Ostatnia godzSnau (Hotel Potemkin); prze- 
piętay otora® w 8 a/kitach.

PROMIEŃ. „Wyspa zągjnioffiych okrętów".
REDUTA: „Czy kobieta musi być matką?" WiStinząsa- 

jąca tiragedja dni osiUtto/Lcih, ca tle drogi krzyżowej mi
łości i macieirzyńistiwa. — Program wyłąoztnlie dla doro
słych.

SZTUKA: „Golce i skarby"; a^rcywesoła komedja w 8 
akitach z Pat i Pa/taefronein.

UCIECHA: „Romans kawalera de Bussy"; dramat ero
tyczny d sema.oyjny iw 10 ialkjtaeh. Całość.

WANDA. „Tancerka z Whitechaipel"; 6 aktów dziejów 
mieprawdopodoibnych a jednak rzeczywistych. W rola oh 
głównych EsWher Carowa i H. YalieoitóaL

WARSZAWA: „Dramat nocy poślubnej"; hi&torja kiry- 
mimltoo -(nastrojowa w 8 aktach. Ponadto: „Bohajterowie 
arieny"; komedja fw 2 aktach.

 iox-----
Dyżury aptek.

Wtorek 23 czeaiwca:
Apteka po,d Złotym Słctifern, Grodzka 22. — Apteka 

(pod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, 
Kajzimietrza W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami,
Rakowicka 12.

 o :: o ---------
Rozkład pociągów osobowych

przychodzących I odchodzących za stacji krakowskiej 
Ważny od 1 czerwca 1925

Czas | Odjazd do Czas J Przyjazd z |

2*20 Lwowa 0*22 '1Lwowa J
250 Krynicy 530 Krynicy Przemyśla'
635 Lwowa 5*40 Zakopanego j
7-50 Lwowa 630 Tarnowa 1

11 05 Krynicy i Zagórza 643 Lwowa
11*45 Lwowa 650 N. Sącza i
1315 Lwowa 722 Wieliczki j
15*25 Przemyśla i Lwowa 740 Lublina |
16*25 Tarnowa 7 47 Oświęcimia i
19*20 Bochni 8*15 Niepołomic j
20*05 Lublina 9*46 Lwowa
20 50 Lwowa 12 20 Wieliczki
22*25 Krynicy i Stryja 12 30 Kocmyrzowa j
23*20 Lwowa 13 40 Lwowa ||j
2*35 Zakopanego 1 Rabki 1505 ZakopanegoSącza’
7*30 Zakopanego 15 45 Krynicy i Zagórza1
8-50 N. Sącza 16*15 Lwowa [

13*30 ZakopanegoSącza 17*00 Niepołomic \
1930 N. Sącza 17 25 Lwowa
2335 Zakopanego 18-35 Tarnowa
0*30 Warszawy 18 45 Wieliczki

16*50 Katowic 2020 N.Sącza 1
19 00 Gdańska 2050 Przemyśla
22*20 Poznania 21*00 Zakopanego
0*50 Piotrowic 21 48 Lwowa
4*20 Piotrowic 23*30 Zakopanego i Rabki
7 12 Piotrowic 23*47 Krynicy }

10-20 Żywca 1-48 Piotrowic
14 20 Piotrowic 2*08 Warszawy
17 55 Cieszyna 5 06 Łodzi i Poznania!
21*15 Dziedzic 5*58 Poznania
410 Niepołomic 6*15 Warszawy
820 Wieliczki 7*20 Dziedzic

13*40 Kocmyrzowa 8*15 Warszawy
13*50 Wieliczki 830 Warszawy |

| 1410 Oświęcimia 9 15 Piotrowic 1
1430 Niepołomic 10*05 Gdańska II
20-20 Wieliczki 10 40 Cieszyna I
8*45 Warszawy 12 50 Kałowie

1410 Warszawy 15*15 , PiOTGWłC
19*30 Warszawy 1605 ! Katowic 1
23*66 Warszawy 16-43 Warszawy j
1915 Warszawy Wschód 19*10 Piotrowic
21*45 Łodzi Kaliskiej 20*37 Poznania
7-00 Katowic 22*10 Katowic 1

10 05 Poznania 22 50 zbywca
13*30 Katowic 23*05 Warszawy
1615 Trzebini i

Tłusty druk oznacza poc.„gl pasieczne.
---------  o  o o -----------

Przyjechali do Krakowa.
rw dmiy 22 ozeijwca:

Grand Hotel: Dr Zygmiumit Hofanokl — Warszawa; Hr. 
ds^y Opfpersdorf — Katowice; Hr. Maciej Gppensdorf — 

StaoiM. Ractelioki — Wairazaw; Ortito Singer — 
Nąpolfeon Odisfeańslkii — Śladtow: Henryk Bki- 

memeiua — Lwów; Józef Tobias — Bielsko; Pułk. Ed-
W anisiTJłiwtj, • StłSiTL. 5   \r,ruw/T7 .TatILt •

- Łaępdentn)
CegMńśii —" J a S K aw Bams'Z|t>ln

.Hotel Saski: Igmacy Maschler — Wiedeń- Helena, Pu- 
łaslka. — Warszawa,; MicBaM u* BoMecika K,ieW- Karol 
.Kałużyński — Warstwa; W f .T  t -’ I
fcus MaacMeir — Łódź; Maks P«Ux — Vi«deA^K?^nierz 
Mi.c#®k — Katowice; Gerson Genuiner—  WierW lten  
■eiiszeik Sytaifc — Katowice; Jan i e f w a  —
E u stach y  Dzaerlińslki — W a m ,w a ;  Aleksarader K teyff 
— Waa-.Si7ja.va; T y fus D m in  — G ierałtow ice; Jwlijuiaz R a_ 
ble — W iedeń.

Stan posiadania i środki eksploatacyjne 
krak. dyrekcji kolej.

W edług danych setatystycznych ostatniego roczni
ka polskich foolejd państwowych sta|n pqsłądan$a i 
środki ekiSiploiałfcâ cyjine kifakoWskcej dyrekcji kolejo
wej phzedsttaiwiaiją sdę następująco-:

D ługość okjsjploaitaicyjaia szlaków nioumaftuo-taro- 
iwyich: jeriiiiiołtjoroiw^ch iwynosa 1.035.086 km., dwjuito- 
rowych 357.426 km, torów stacyjnych 459.917 km; 
przecfiętnia mcama długość etopfc(at(a|cyijaia| Ifarijj w y
nosi 1.428 km.

Stącyj posiada krak. dyrekcja kol. 171, przystan
ków 89, razem 260, boc/znic przemysłowych ogólnej 
długości 130.31 km, stajcyj w idnych 81, abcnotnlc i 
przesuwnie z napędem mechanicznym 2, ręcznym 35; 
ponadito ma dwtie esletofatowtnie o* moey 560 kw , rocz
nej pfrodonkcji' 940.000 kw, oraz jedną gjajzjofwtniię, jedną 
stację kompresorową, 1620 aparatów teleflomtonyeh 
i 510 tele@i1a®iozinych, zaś długość .przewodióiw wyno
si 8036 km.

PaiDotwiorZfCwini w obrębie krak. dyrekcji 'znajduje 
się: 5 głównych, 9 średnich i pomoicróczych, 14 zwro

tnych, razem 28; prócz -tego są dwa wagszrtjaty głów
ne i 14 pomoicniicizyich.

Padfowtozóiw ofsnfaotwyioh posiada nasza dyrekcja 
129, towfairoiwych 471, tendrzaków ((tanków) 66, ra
zem 666 sztuk. Ifljositafli wjagpnów osobowych 'wynosi: 
klas- i wagonów specjalnych (restauracyjnych, salo
nowych) 1034, bazaltowych 289, pocztowych 53, spe
cjalnych tofwjaliłoiwych ck) muchu osobowego* 16 — ra- 
izem 1392. Wagonów Uofwjarowych krytych mamy 
5581, węglajrelk 7390, plątftcMrmjowych 1059, cystern  
2072, $peqjta|łnych 445, razem 16547.

Ilość pensotmalliu M ajowego w krak. dynkecji kole
jowej wynosi 22793, z tego- 9205 etatow ych, 13588 
nieetatow ych.

Zaizmaczyć naileży, że krak. dyrekcja po>za ipozuiań- 
iską ii gdańską ma najwjięcej pafOfWKMzofwini, g)a*zoiwmę 
izajś pos{jadia(ją tylk}o dwliie dytnekcje: krakówskia) i
Iwpfwska. Ponadto kraik, dyrekcja ma. najwięcej poro 
tw\ofców towarowych, a wi ogólkiej ilośici parowozów 

‘ przewyższa ją tylko gdańska.

Wyższa Szkoła Wojenna u płyty „Niezna
nego Żołnierza44 w Krakowie.

Dnia 21 ezor-wca zije-dhała do Krakowa wycieozlka 
II rocznika Wyźsizej Sz/koły Wioijenttiej pod: kientwi- 
Ikiem Kom. gen, Teodsouiskliego ,̂ 'wyMiadoiwców' i- -asy
stentów ]X>lskich i f-taniCJiî kibh, między iimnymi }rfk. 
macgir. Dontenech de CM es onaiz podpił, lotnika de 
Benage. Wycie ezlkia zwiedzając Kraków roiapoczęła 
s<woją piodirót pjo* miszem mieście od ztoiżeuiia wień
ca na płycie „Nieznanego Żołniiórza44.

Gen. Serda-TeedorOfwt-dcii wygftos.il nad płytą nastę
pujące przemówił enie:

Koledzy! Gidy nas1 w- drod.ze do> Knakk>wra diosizk 
•wdaidoiiność. że nieznani ofiatrodawicy .żlożyli piłyttę 
„Nieznanego żołnierza^ doznaliśmy uczucia, spełnio
nego dawno- oczekiwanego czynu, gdyż omyliśmy 
wraz z całą Polską tętno patirjiotyczinycli serc (pod
wawelskiego grodu.

Gdzież w czia îe rozbiorów biła najtczysts-zyeh u- 
czuić nac-odowycfh krynica., z której ozerpali bracia 
z pod rosyjskiego knut-a i z pod pruskiego o.baicha 
jak nie tuitaij?

iNastępnle pnzeimówdl patlłk. Domen ech de Colles 
w języku traucuskian:

^X)ficer<yw;e franensey Wyższej Szkoły Wojennej 
'W lYars^zawde, w którydi imieniu zabieram tu glos.

ipiTaguięli. wziąć udział w tej wzruszającej uroczysto
ści. P.ragnęili oni. również oddać cześć bohaterowi, 
który przelał krew zti swą Ojjiczyznę. łWiedzą oni, że 
z tego symibioilfu wznosi się płomień, który idzie do 
serc polskiićh L rozgrzewa w niich jes-zcize patriotyzm, 
już tak wizniody i silny: i>atirjot.yzm, który da im 
enen(gl)ę, by powsltrzyimć i zjwycięiżyć mniej lub wię
cej uczonych ba/rbairzyńców\, kitóray na zachodtzlie jak 
i na wischodnich gnanica.ch aazdtrosnem okiem śipogląr- 
dają na odrodzenie Polski. Lecz ofitaeroiwiie firaucus- 
cy .pamiętają, że tam, w Paryżu pod Trjamufailnym 
Łukiem, pała się inny płomień podsycamy troskliwe-* 
mi' dłońmi.

Jesit to ]}atrjiotyzni Francji, kit ary piomiienituje po
przez gerinańisikie rówin.ilny, aż do serca Po>lski. Przy
pomina on, że w razie potrzeby, Francja przyniesie 
Wam Polacy, prócz tradycyjnej symipaitji, bardziej 
realną pomocf, bo pomoc siwolch sał. Jesiteśmy tu dziś 
z Wami,, by Wam jestzeze ra.z to powtórzyć i by »w 'tej 
chwili sikjupćienia pomodlić s.ię z Wami. Nieznany Żoł- 
nier^m krakowski', Tlwioi towarzysize broni, oficerowie 
firamciuisicy s k ła d a j ą  C i ihoftd!£t

Wycieczka zwliedizłła wlc®omj Kijaków i WHelibzJk:̂
pocizem w  tych din.fa.eh otpuśei Kraików.

Dalsze aresztowania wspólników defrau
danta z 2 p. lotn. w Krakowie.

Jeden ze wspólników, policjant, zbiegł
W związku zo sprawą aresztowanego przed paru 

dniami defrąudainita pieniędzy skarbowych w ka^ie 2 
p. lotn. w Kmajkjoiwfte DymStnaj Kuizyka, o ozem już 
donosiaśany, wyszło na jaw w toku dafezego śledztwa, 
,że w uciiacaoce poanjo ĉnym mu był niejaki Jerzy K li
mą? sfienż. Rej. Z)a(kł. Gosp. w Kiraikipwtie, kitóry na po
lecenie prokuratury przy wojsk, sądzie okręgowym 
w Krakowie zastjał ame^atojw^ny a .Oi&adzony w trut. 
więzieniu wojskoiwym.

Rówboc^ze&nie wysfzło na jaw;> że Kuzyk przybył 
w styczniu br. do Krdkoiwla w d|ojwja(ifzystwiie nliejtakie 
go Janja W|ojdąa(ą, p^sterunkowlego policji paiństiw(o-

eskorcie i odebrał sobie życie, topiąc sie
wiej województwa l!wo'ws<ldego, który bawił wówczas 
na urlopie. W lo^ąn będąc ptofca służbą przępó^ajdzR  
za naomowfą Kuizyką nnep âlwtrĄe r)E|w(rzję \ysjp6Inikai 
Na^hliika, celem wydiOislt|Ąnfi)a zdeponjolw^alnych u uifegtt 
przefz Kuzyka ptodędzy potcbodizących z majlwepsiaicji.

Na zarządzenie prokairatay puzy sądzie okr. kar
nym wi Krakowie Wio||dajn 2ło)st)a4 atnetstzłłtOfw)atn.y iwe 
Lwjojwde i miał być odstawiony do Krakowa.

'Wiczo.raj nadeszła do tut. eikispozytrury poiiicja p oe
tyczniej depesza ze Lwowa, że Wojdjam w  dnoidze do 
iKnaJkofwła zibffiegł eskorcifc i pojpełntt sajipoibójsiWol, to 
piąc sdę.

„Niebieski ptak44 skazany na 6 lat ciężkiego
więzienia.

Swojego czasu cała pra^a krakowska doniosła o 
anesztówąnlu pr.zez poilicję niejakiego Edwarda Dani
nę, który, elegancko ubrajny, ^zł-ifawiał brulkii Krato
wa. i od czas,u do czasu otkr^d(ał ludzi w  kh mieszka
niach z drogocennych przedmiijołów, lubując się spe- 
cjalinie w btżuterjii, zw/łajsizciza, diamskiej.

W  teku śledztwa wyszło- na jaiw, że Dąniko jeteft de- 
zeitterem z  9 p. sitrz. kres., gdżie jako sdrzełec Otdby- 
wał służibę wojskową, a nie zdemobilizowanym ofi
cerem, ’za. jekigo sdę podawał. Epilog ą-prawy Dar.ika 
rozegrał s.ię w dniu wczorajszym przed trybunałem 
kirak. sądu okręgowego wojskowego, -który pozosita- 
jącego' w  areszicie Danka sądził ja(ko detzerderta z sze
regów armjii pokkiej, oiru(z j)a|k|t> wĄuuego zbiiojdni kroi 
dzieży.

Wenllbug aktu o skarżenia s-tuz. Edward Donko z 9 
p. st-rz. kres:, palzywlła&zczył Ôjbde w kwietniu ub. ro
ku we W łoda1 wie poiwjDeirtztojne mu ipcrzjelz pion. W)acławń 
LŁnhartdfa,, gospodarza miejscowego- kasyna oficer
ski ego, 50 mil jon ów mp, będące wiłajsnoscią kasyn|a, 
a następnie z początkiem maja zdiezierfteolowiał z puł
ku, uchylając się od ałużlby wojlskowej aż do dnia. 30 
sionfiinia, w  którym to dniu zio^tał ąresiztawi^ny.

W czasie dezemeji Dawko zażywał sztuiki złodziej
skiej, dopuszczając się kradzieży. I tak będąc dwiu- 
'kroduae już ®a kiladzdeż kaniany, skradł dnia 4 sier
pnia, m jr. Feliksowi Romerówli': zęg)a|rek, piieijścjoaiek 
złoty damski z szaf^em i dziwną bryliaiucikaimi w(air- 
tości 200 zł, t*izy złoite spinki' z kaitnfien^ąmi wjairt. 230 
zł, jedną spilinkę srebrną z zdeKónym kamitemJetm wiajrt.

30 zł, rewolwer z hiterpjam i najbójahii wiaottaści 150 
zł, oaiatz gotówkę 50 zł.

Nast.ępnie dnia 13 tegnż m iesiąca skradł mjr. Fe
liksow i Hta/riąsitmoiwiicraoiwi z zamkniętej szafy: sirebr- 
ną pąpiesfośnlłcę, zJjołty ^egairek baiąnsHetk|a^y datm- 
ski, złotą brto|9Zkę z szapiręm i dwóma hryftatinalkaimi, 
zołty plensc^anejk z br^datnitom, złiofty poęgjałrWk męskiî  
złafy pierśoioln)e)k z bryla|n)ciik)a|mii, 1 mlifljomówikę, zło
ty  łańcuch, 1.5 metro, długi, wągtl około 20 dkg., zło
ty sygneit z ruibhî eim, z?ło(ty piie(riśoijc(nfek dajmski z czer- 
wlónym kaoulieudleim, ohóc®oh]y pereftkiaitni, złotą btain- 
sodetę łańcusiztoiwą wlnjgtij cjklojo 40 gĄ złoty pii|erśca|Oł- 
nek damski łańcuszkojwy, złotjy pijerśaiiojnek dajmskj 
z iruibinem i dwiomia djiaimejnjciikialnii, dsŵ i złojte łańcu
szki (jeden z kjoiją), Wlojrjectzek z 225 srejtomemi kiqi<or 
uakmfl ajudtrjalcklileimfî  dewtuzę zje srebrnych monet i 
sznurek Icdlalti — ogółnei] wtairtsości 6.300 zł.

'Wiresżcie dnia 27 sierpnia, -a więc na trzy dni paizedl
aresizdoiwaniem okradł Datniko inż. Jiajna MÓzena, żabie 
rając mu wkoło 400 szifcuk akcji wartości 700 zł, da
lej 200 do|ljairów> 287 zł, piairtfel i srebrtny zegarek 
„Omega" z dewizką — ogólnej wbirtości 2000 zł.

iWobee ticłoiwoidnienia z^arzułconych aktem oskarże
nia przestępstw i częściowego- (przyznania- się oskar
żonego do popełnionych Inraidzieży trybunał po prze
prowadzeniu postępowania dowodowego' ogłosił wy- 
riofe, skjajzwjący ni|ebi|e®kli)e|g(o! pt)akaj Dąnkę na 6 lait 
clężflclego vlTięz!lenife i wydaliejniie z wojska. P r z e w o d n i  
•czył płk. K. S. Dr Kappei, osika/rżał pnok. mjr. S. K- 
dtr Nuckowsiki, bronił adlw. dr Birnbaum.
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Sir, 5

Kobieta-potwórOd Redakcji.
Oma/wiając niedzielny, o europejskim ju i po

kroju, wyścig cyklistów, urządzony staraniem 
„Gońca Krakowskiego44 i Krak. Klubu CyMistów 
! Motorzystów nie podobna pominąć zasług tych 
którzy swoją pracą dopomogli d*o tak  udatnych 
wytników wyścigu jak również ułatwili organiza
torom biegu ich procę. Z tego miejsca dziękuje
my Komendzie Policji Państw, szczególnie p. ko
misarzowi Królifkowskiemu za wzorowe utrzyma
nie porządku na całej trasie 14 km. wskutek cze
go wyścig odbył się bez nieszc/zęśliwych wypad
ków. Dziękujemy serdecznie radcy Magistratu 
p. Gabieńskieanai za jego życzliwość i pomoc or
ganizatorom. Dziękujemy członkom 0. K. S. K. 
II i prezesowi p. Rogowskiemu iza utrzymanie 
wzorowego porządku na ulicach Podgórza. Dzię
kujemy w  końcu Klubowi Cyklistów i Motorzy
stów w Wieliczce, który przybył specjalnie wraz 
ze swym prezesem p. Janeczko do Krakowa, by 
pomóc w organizacji wyścigu.

Z całym uzmaniem musimy podnieść obywatel
skie zachowanie się ipuMiczmości krakowskiej, 
która w czasie zawodów stosowała się ściśle do 
wskazówek władz bezpieczeństwa i* starała się za
chowaniem swem ułatwić pracę organizatorów.

Specjalnie wdzięczni jesteśmy Bursie rękodziel
niczej i jej Czcigodnemu dyrektorowi ks. Kuzno- 
wiczowi, który w ostatniej praiwie chwili dopo
mógł do zebrania członków orkiestry i zastąpił 
orkiestrę policyjną. Członkowie orkiestry Bursy 
rzemieślniczej w czasie godzinnego koncertu udo
wodnili, że ich gra nie ustępuje zupełnie grze or
kiestry policyjnej i innych orkiestr i że dziś 
orkiestra Bursy rękodzielniczej może być zali
czoną d'o jednych z poważniejszych w mieście.

Dziękujemy wreszcie panom Berskiemu i dr. 
Marczyńskiemu za bezinteresowne udzielenie nam 
swych samochodów, które otwierały i zamykały 
bieg.

Dziękujemy Krak. OcJhotn. Towarzystwu Ra
tunkowemu za gorliwą i bezinteresowną pomoc. 
Dziękujemy wreszcie wszystkim ofiarodawcom, 
szczególniej firmie Kidanda i Jaworska, firmie Ar
nold Weissmaun, Polskiemu To-w. dla handlu wy
robami gumowemi1, firmie Jakófe Wiśniewski, fir
mie Parafiński i firmie Eugenjusz Kluska i Sp.
za ich dary dla zwycięzców.

--------- o oo  -----------

Protest przeciw zmianie nazw 
uiic.

Do nasizej redakcji nadsizedł fe t, którego poniżej 
przytoczona treść nie potrzebuje chyba żadnych too- 
mentainzy:

Dnia 19 bon. (przystąpili magistrait krakoiwski' do 
zrywania tablic i1 nmimarów na domach przy ul. Kró
lewskiej (Nowa Wueś) 1 rozjwićsfzaaia no^wych z napi
sami ul. Juiljujsiza Lea. Obywatele tej dzielnicy, za- 

:;gkcHOzeni i oburzeni tym faktem, podnoszą poraź dru
g i energiczny protest prizeoilw tej zmianie, odiwołu- 
. jąc się do optotku/nów i Miłośników Stoł. Król. Mia
sta Krakowa.

Nazwa ulicy Królewskiej ma swoją tradycję hi- 
stc(iyczną, Ślęgającą wsjtecz do czasów Kazimierza 
WicflMego, znapą Mstorykom m. Kralkofwia oraz jego 
• okolic l drogą obywatelom tej ulicy. Wyjątek z opi
su historycznego dżieikiLcy XIV i XV w/ziięty z ro
czników konserwatorów Krakowa opiewa-:

„Gramatyka, dawniej ^Królewska Wolau jest 
to posiadłość, położona na potaknę od Łobzo
wa, napnzetcilw głównej fasady pałacu po drugim 
hneegu Rudawy, należąca do pałacu Kazimnerza 
WiMfldiega w Łobizoiwae. (Rok 1420)“.

Dzisiejsza ulika Królewfeka leży zatem na terenie 
dawnej posiadłości Królewskiej tw Łobziowde, granej 
„Królewsikja Woda“ a należącej do pałacu Krółewlsklile 
go w Łotaoiwfi»e. Na»wą ,yuillicą Królewska^ — ze 
względu ną tmaidycję spaizyp)0(mlMijaić będzie zawsze 
świetufe czajsjy potefkfe, zaś paizwa: „ul. Juljusza L4a“ 
przypô niiimaić będziłej t y to  czia|sy izjajbożrcze.

Czyż niema dość nowych ulic w Krakowie, które 
mogłyby nosić godnie nazwę siwego prezydenta.

Nadomilar złego żąda magistrat od1 obywateli uli
cy Królewskiej po 20 zł. od taibdtokli, umieszczonej 
na domiu.. Nfiegeden. Medak chcąc zapłacić wynmsizio- 
ną wbrew jiego woli opłatę, m/uJsiałby dizleclom od
jąć od ufet, by nasyccó wyfhrykiŁ magfilsitratiu, itie zua-
jącęgó  wfidJbcznW tinądycji wła^egn* mfgaflfca, i jego
okołic.

Obywatele ulicy Królewskiej podnosząc jeszcze raz 
głośny i solidamy protest tak przeciw zmiainie na
zwy., jak i opłacie 20 zł. od domu, oddają protest ten 
■podi opinję -i sątd sipoiłecizeńlstwa. ^

Następuje fciEJksadztos-iąt podpisów najpoiwtażiniej- 
6 zych obyiwtateli tej uilficy.

Wyższe M i m  Handlowe w  Krakewie.
przyjmuje ogłoszenia na oba Wydziały to jest na

1) Wydział ogólno handlowy
2) Wydział Towaroznawstwa 2889

; w gmachu przy u!. Kapucyńskiej 2. III piętro, sah
Nr. 37, od 22 czerwca 1925 codzienie od dodz. 12.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY.
Wczoraj przywieziono do* Krakowa Piotra Jastrzęb
skiego, robotnika tartaku pod Niepołomicami, zranio 
nego w  brżiuieh parzeń /wyrzuconą z maszyny deskę. 
Wez?wane pogotowie ratunkowe przewiozło Jastrzęb 
skiego ,-w groźnym stanie z dlworea do U n ik  chirur
gicznej Und.w. Jag.

Kolaków, 22 czerwca.
Przed sądem przysięgłych staje 4^-letnia gospodyni 

z Jelenia (po w. Chrzanów), Mafrja Wiądofwska, wyso
ka, koścista kobieta, o ostrym wyrazie tiwarzy i o- 
'czu, oskarżona o to, że w dinau 24 krwietnia 1925, 
mężowi swojemu w czasie jego snu, zadała siekierą 
dziesięć ciosów w głowę, wskutek czego mąż jej za
raz zmarł, że o czyn. ten oskaróyła przed; miejscową 
władlzą policyjną siostrę swrnją Annę Knupównę i ży
jącego z nią iw konkubinacie Jana Kowalczyka, że 
wreszcie skutego z nią razem kajdanami swegO1 syna 
(z pierwszego małżeństwa) Antoniego Krupę, usih> 
wała skłon/nć do fałszywych zeznań na niekorzyść An 
ny Kmijpównej i Jana Koiwateyka w tym kierunku, 
jakoby oni oboje Wadorwiską do spełnienia zbrodni 
zachęcali i wykonanie jej przez podanie oskarżonej 
siekiery i przez przytrzymywanie za nogi śp. Wadow 
skiego ułatwili.

Osnowa owej tiragedji wiejskiej jest następująca: 
pomiędzy podeszłymi w latach małżonkami Wadow- 
sikijmii, isltnłały od 'kilku lat silllnej nieporozumienia; 
tłem ich była właściwie znajczmai różnicą charakte
rów; Wadowska siuirowa, oprytlkliwa, kłótiiiwa, mąż 
jej zaś to człek pogodny, żartobliwy; świadkowie w 
zeznaniach podkreślają jako dowód! humoru zamordo
wanego fakt,, że niejednokrotnie, Idąc lasem, liubiał 
chować .się za drzewa i straszyć łudzi, śmiejąc się na 
stępnie wraz z nimi z udałego żartu. Jedyny zarzut, 
jaki podawała oskarżona przeciw niemu, to to, że 
wynosił czasem z chałupy gdzieś jakieś rzedzy, co 
nasuwało Ludziom podejrzenie, że ma kochankę.

Parę już razy Wadowska, odgrażała się, że męża 
ze śwŚafta usunąć musi, ograniczała się jednak w< 
swych zamachach do tłuczenia mai na łbie garnków... 
raz tylko, było gorzej, rąbnęła go przez głowę sie
kierą i wybiła oko. Innym rajzem znów) chcffâ a go 
otruć. Znachor jakiś poradził jej, że — chcąc męża 
pozbyć się tajeminie, talk-, alby nilklt nie mlógit domy
śleć się istotnej przyczyny śmierci — powinna mu 
dać do wypicia wodę... z trupa... A że witaśmie we 
w^i umaiło dziecko, postarała się więc Wadowska 
ezempiędzej o wo-dę, w której trapka dziecięcego 
obmyto — i wody tej podstępnie dała się napić mę
żowi.

Skutek zamierzony jednak chybił, chłopska czaima 
magja tym razem nie pomogła!

Wre siacie raz, a było to 24 kwietnia br., Wadow
ski, po awanturze, zwykłej zresztą, z żoną i po -pnzy- 
piciiu na rzekomą zgodę wódką, spokojnie zasnął. 
'Baba pnzysiadła pod kominem i zaczęła .rozmyślać. 
•Dbugo tó trwało; w* ćfezy uocnoj mzłw-zmiewiato po 
•chałupfe tylkio m̂ ofelowe chnappbile WlatńowskJjego.

..jNagile usłyszała w sobie jakby jakiś głos, jakby 
irozikaz: — zabij, 'zabij! Krew zalała jej oczy, wsiorzą- 
sła się, ipodentwrała nagle z lawy i ptotfwiaAa zia leżącą 
;  :1 pśccem slfekl?eirę... Dłysło, śmigło w połwietrau i 
wymier»zoiny dobrze cios padł na głowę śfpdąeego...

— Rety! ratujcie! ratunku!... posłyszeli z chałupy 
Wadowtskich sąsiedzi. Ale, że taJk (bywało- nieraz i 
przódzi, gdy się bajali, nikt i dżiś nie kwapił się z 
pomocą^ śpiąc dalej spokojnie...

'Następnego dnia, gospodarz z sąsiedniego Jęzora, 
■Franioiszek Klltipa, przechodząc koło młynówki, zo
czył nagle z przerażeniem fiiudbką rękę wystającą z 
wody. Narobił rwetesu, obiegli się ludzie i tmpa z  
młynówki wyciągnęli.

— ...Rany Bośkie! toć Wadoiwski!...
— A juścić! — i posłali po jego żonę.
Tnup był nagi, z mnóstwem skrzepów na porąba

nej głowie, twarz fednak łaitwa do poznania.
Pnzyszła Wado-wjska, ąpójrzała na trupa rurowo i 

orzekła:
— To nie ,gnój;i!
I wy(pfte[r)B(jąc gtę mężą, splunęła* nań .sn>.ii(cizyśc(̂ e 

z Ołdrajzą!...
(Śledztwo poprowadzone 'z miejsca wykazało krwa 

wy ślad przez pola (ciągnionego ciała od młynówki 
aż do chałupy Wadowfskich.

Babą porzyamalą się.
Biła siekierą męża sama; po (pietwszem uderzenia 

krżyiknął jeszcze — ratujcie! — lecz wnet zamiM... 
Ale bajba hfflba da|ej i dalej bez  ómętu!

Wresizcie, 'kiedy siię człek znienawidzony już nie 
iruohał, owinęła jego głowę kocem i za nogi wywlo
kła z chałupy. Rzuciła go do mflyrnóiwfklL; w zimnej 
wodzfie jesęzcae na ćhwtBę otiyeźwtał— znów wołać po 
cząŁ.. Mjem go chciała do brzegu przyciągnąć... 
zaiwadizała o ko^zułę i zdania ją. iS i^n^a dimigi raz, 
zdarła portki... WreSzc^e Waddłwskl umilkł i (poszedł 
na duo...

Wówczas baba-potwór wyprała skrwawiony koc i 
iwróidła do (chałupy. Tu obuiyJa krew z łóżka, poltóe- 
Ifiła) pojkryzjgpiie nią ńbtSJofe śo^ainy i — zasnęła.

jW śdedzitiwie rzuciało :podejrze«nae o dokonanie te
go mordu na siosifcrę swą i jej kotchanka z zemsty iza 
to, że od noku już nie chcieli tttrzymywać z nią sto
sunków.

(Po przesłuchaniu świadków, po przemowie .proku
ratora, omagającego się dla oskarżonej kary śmierci, 
(zaibcrał głos obrońca jej z urzędu, adwokat dr Józef 
OndyńskiL

iPtrzemówienie to beawątjpienia sltało się senzacją 
dHa licznie w sali /rozpraw zgromadzonej publiczno
ści, która nie OtdhłjonęSia jeszcze z wrażeń, odniesio
nych rw czasie świeżo minionej rozprawy Piekosiń
ski ego*.

Obrońca policzył się z tym nastrojem... ^
Op&erając się przedeiwszystkiem na zasadzie, że są 

dy nić istnieją na to, aby pilaiciły mordem za mord, 
wyikazał, że czytn popełniony przez Wadowską, był 
skutkiem długie lata tłumionej nienawiści. Ozyn ten 
był popełnfiony w g-rozą przejm/ującym afekcie duszy 
człowieka ciemnego, pierwotnego'. Do tego — grała 
tam rolę Wódlkią, ta stilajstanja, i juâ cżęsjtscga] i)nficiĵ tloirtoa( 
tragiedji wiejjskftęj. I uderzenia siekierą, choć było 
ich dziesięć, nastąpiły — jak mówi f>łedżt(wo — w 
mig; nfie ma tiu więc miotwy o premedytacji, o zabi
ciu człowieka z jasno wytkniętym zamiarem. Trage- 
dji takich wjszędzie dość,fwe wszystkich sferach; żo
na męża, mąż żonę zabija często. Oto 2 dni temu 
zaledlwo uiwoMono w tej samej sali Adolfa Piekosiń
skiego; tragedja rodzinna fta sama!

I Wadowiski, tak samo, jak Piekosińska, miał ko
chanki, rzeczy wynosił z domu!

.Wywleczenie ciała do młynówki, zacieranie iśła- 
dó‘wi, to czyn logicznie natura.llny u człowieka wraca 
jącego awohia do przytomności a śledzitwo nie wy
kazało, w jakim czasie po czynie dokonała tego 
oskarżona.

W  prawie nie istnieje zasada zemslty, wymiaru, 
flmłerci za śmierć; prosi więc obrońca o  zaprzeczenie 
tpytania pie^w/sizego, wykazując, że oba pytania na
stępne odpaść muszą, wobec tego, że sama poszkodo- 
iwani .zrzekają siię satysfakcji.

Po następnych, zwykłych f.oirmalnościach proceso 
Mvych, sędlziowie potzysięgM udała się na naradę; za* 
achwilę wracają i proszą i zmfi)anę pdeafwiaae^o pytana! 
»rłówfnego w duchu pojęcia zabójstwa, a oie, jak do 
iąd, momdepsrtlwla. Trybunał, przyczyniając się do tej 
prośby, nie kasując pytania pierwszego, zredagował 
pia wypadek zaprzeczenia tegoż, pytanie dodatkowe: 
'Ozy* Wadowska winna ges/t: że, wprawdzie nie w za- 
feniarze zabicia siw-ego męża, lecz w innym tóeprzyjara 
hym zamiarze męża swego biła siekierą tak, że skut
kiem tego śmierć spowodowała.

Sędziowie przysięgli udawszy isię znów na naradę, 
po dłuższej obwili powiródili z werdyktem: zaprzecza 
ijącym 1-sze główne (pierwotne) pytanie, a poitiwier- 
dlzającym wszystkie pytania nasfręjpne — jednogło- 
\sme!

Wobec tego trybunał, któremu przewodniczył sso. 
Konopacki, wotowali zaś sso. Pelczar i sso. dir Czer
ny, skazał oibwfUniłomą ma 9 lait

Obrońca zażądał 3 dni czasu do- ostatecznego przy
jęcia wyrokou (ag).

Piekosińskina wolności.
Jo/k wiadouno z doniesień praisy, Adolfa Pieko- 

siństoiego^ odkalróotiego o zajmordowaitie żony, u- 
■wolniooiol, na podsltiawie werdyktu sędziów przy
sięgłych (8 głosów — nie, 4 — tak) od winy i ka
ry. Jedmfaik wskutek sprzeciwu prokuratora za
trzymano] Pjekosińskiego nadal w areszcie śled- 
■wiiw in i iBimwyM 1 m

WOŻAR w  FABiR YCE CZEKOLADY. WcM.raj
7 ,̂ TUiL, erł̂ Ła Joselerwiiicza 1. ,26 w fabryce czekolady
H i  pożar. Oto podczas podgrze
waoia fctedłej otowy na moifcorze m a szy n ą  spkyta-
sową nasrtąpił wytoucai ą p ir y tJ ł tak s5Jlny że cały
moito-r sitamął momentalnie w  pł.omienóaoh. Piaicoiwni-
cy  fateyM, pnzerażeini ogniem uciekli aż na dach.
Wezwana straż pożarna ogień ugasiła. Szkoda nie-
■znaiczna-.

ŻĄDNA PRZYGÓD. Łukasz Czerwonka, zam. pâ zy 
ulicy Żalklew^ikiego 12 zglo-ił. iż dnia 20 wydaliła się 
w niewiadomym kierunku jego córka Władysława, 
ła t 12.

ZMARŁA W DOROŻCE. Mar ja. Dybowska, wdowa 
lat 70, jadąc o godz. 6 wdeoz. dorożką z dworca, do 
mieszkaaiia przy ulicy Kochanowskiego 24, zmarła 
nagle ma -udar serca.

czym, aż do nadejścia orzeczenia sądu najwyż
szego.
Wczoraj jednjak prokurator zrzekł się prawa winie 
siemfla( sprzeciwu, wobec czego Adolfa Piekosiń- 
skiego o godzinie 2 po południu wypuszczono nft 

wolność.
«B8 m
KRADZIEŻ PERSKIEGO DYWANU. Heaoryk Ka

narek, kupiec, zam. p/rzy ulicy Zybioikaowicza 14 do
niósł o kradzieży perekiego dywanu różno kotonowe
go, w^artości 300 zł z frontowego1 okna..

CZYJA SZPILKA DO KRAWATU? W depozycie 
ekspozytury urzędu śled/czego (pod! telegrafem) w 
Krakowie, ui1. Kanonicza 24, I p. znajduje się złota 
szpiilika do krawatu z brylancikami podejulzanego- po
chodzenia. Poszkodowany zechce się zgłosić w celti 
jej rozpoznania -w powyższym urzędzie w godzinaich 
urzędowych.

NilEUDAŁE WŁAMANIE DO SKLEPU. Rosemstein 
Jakób, zam. przy ul-icy Grzegórzeckiej 23 doniósł o 
usiłowaniem 'włamaniu d-o swego sklepu galaiuteryj- 
nego przez niewriiadiOniowych Sjpraiwców, którzy urwa
1)3 kłódkę -od drzjwi, jednak do sklepu nie weszli, bo 
widocznie zostali spłodzeni.

u* 1
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ZE SPORTU.
PIŁKA NOŻNA. '

KR A.KÓW.
Ngepoiwołdz^nJ^) kitykjofwiskikgo futbolu.

Miniona niedziela minęła pod znakiem niepowadze 
nią krakowskiego, fuitbalu. Oibie- d ziołowe drużyny 
Krakowa ponoszą kttęskę, Wisła z Wartą w zawo
dach o mistrzostwo Polski, Craoovia z Pogonią w 
Miechu przyjacielskim. Jeśliby miożna i należało, wnio 
skować na podstawie wyinilkbw, to świadczyć by one 
mogły, iż punkt ciężkości spotftni piłkarskiego prze
nosi się be-z apelacyjnie z Krakowa do Lwowa — 
gdyż mimo wszystko Warta- nie jest równorzędną 
Pogoni. Zawody po raiz pierwrszy urządzono w ten 
sposób, że publiczność zaobserwować mogła grę obu 
pupili; wprawdzie po klęsce Wisły spieszące tłumy 
na boisko Cracomi, spodziewały się, że .ta może lira 
tuje. honor Krakowa, w Walce z mistrzem Polski, 
lecz tu oczekiwał ich zawód. Obie drużyny alibo stale 
wygrywają, albo pirzegryiwają, dość wspomnieć zwy
cięstwo W isły i Crac owić we Lwowie naid Ł. K. S. 
i Czarnymi, oraiz klęski, minionej niedzieli Wisły we 
Lwowie z Pogonią 1:0 oraz Oracovii z Wacik erem 
w Kir akio wie, nie mówiąc o ostatniej niedzieli.

Wjarfta*—Wisła 2:1* (1:0).
Wiśle nie sracraęści się w tegorocznych zawodach 

mistinz-Oiwskidi. Po zwycięstwie nad- Ł. K. S. zmęczo
na podróżą i eiężkiemi (zawodami Wisła, stanęła u- 
biegłej niedzieli we Lwowie przeciw Pogoni, gdzie 
uległa mistffizowi Poteki w stosunku 1:0 i to bramką 
strzeloną z rzutai karnego a podyktowanego pnzez 
beznadziejnie i sltironniozo sędziującego p. kpt. Lo- 
tha z Warszawy 

-Minionej niedzieli, dzięki szowinizmowi Qracovi*i 
nienawiści ląjonis tycznej Makkaibi traci Wisi a 2 dal
sze ,punk;ty w mistrzostwie, przez, .nieprawne unie waż 
naenae ‘zezwolenia na bramie udziału -w zawodach o 
mistrzostwo Pofeki przez Zarząd K. Z. O. P. N. Jak 
wiadomo, Kowalski ukirany l-*roczną dyskwalifikacją 
w  zwiąizkfu -z wypadkami, zaszłymi na meczu Craeo- 
via—Wisła, uzyskał od Wydziału Gier i Dysc. K. Z. 
O. P. N. zezwolenia na branie udziału w zawodach 
o mfist/rtzosjtw o Polski. Wydział Gier .stanął na. słusz
nym stanowisku, że tam gdzie chodzi o honor Kffa- 
k-owa, które Wisła rak o mistrz okręgu reprezentuje, 
tam powinny iść ma bok oprawy wewnętrzne okręgu; 
troską okręgu powinno być, by kflulb, który jest nie
jako emocją swego, mógł uzyskać wyniki mogące 
przynieść zaszczyt Krakowowi. Tak rozumował, i zu 
pełnie steranie Lwowski Związek, pozwalając grać 
GieboiritowsMemru i Olearczykowi właśnie dla Pogoni 
?w moisłrizosfwde Pio Md. Lecz co się okazuje. Zarząd. 
Krak. Z. fO. P. N. wyłoniony z większości chce udo
wodnić Wiśle, że jej antysemityzm i pielęgnowanie 
epooitiu polskiego, że jej abstynencja od elementów 
żydowskich musi! zostać ukaraną. Postąpił Zarząd 
KtZOPN. w myśl1 .przepisów swego organu „Tygodni
ka Sportowego11, który nawołuje do bojkotu Wisły. 
Jest to tendencyjna nobota mająca za zadanie nie 
■troskę o dyscyplinę sportową w okręgu, ale wygry
wająca nienawiści Mujbowe, rasowe preeciw Wiśle, 
biorąc pod' uwagę fakt, że tenże Zarząd udzielił Ko
walskiemu ze w olenia na girę przeciw Pogoni. Nie 
wchodzimy tai zupełnie dllJaczego ukaranym został Ko- 
waliski a p. Gir łCikowski mimo stwierdzonego spro
wokowania KowaMriegto, nie został nawet napom
nianym, podkreślamy tySko metody rządzącej obe- 
nie większości w składzie Graoowi, Makkabi et con- 
sonites.

Drużyny wystąpiły w składach Wiarta: Foutowicz, 
Jarzębowski, Wojciecho»wiski, iK-o&icki, Spojda, Nmń- 
ski, Szmytt, Stalińska, Pnzybyyz, Dalbert. Wisła: Łu- 
kiewicz, Kaczor, Manikiew.iciz, Wójcik, Gieras, Kotl&r- 
ozyik, Adamek, Czullak, Reyman I, Krupa, Bafcer. 
Gra prow adzona w żywem tempie, baudłzo nemy owo 
-z obu stron. Do pauzy lekka przewaga Wisły, której 
nie umie wykorzystać atak Warty; Krupa- rezerwowy 
nieudolnością s\wą i fłegmatyc/zmością ipsuje dobre po 
ciągnięcia napadu. Po pauzie uwidacznia się siiina 
przewaga Wisły, tak dal ecie, że cała pomoc oraz 
Malkiewicz znajdują się stałe na połowie gości, lecz 
kiedy pech prześladujący miejscowym nie porawala 
im nawet wyrównać, Warta ogranicza się do obro
ny, szczelnie mu i ująć w razie niebezpieczeństwa, u- 
ciekając się nawet do faula, czemu sędzia nie zaw
rze kładteie tamy. Bramka uzyskał Stalińska, a po 
przew ie Szmyt z przeboju. Dla Wisły Balcer. Naj
lepsi na boisku Kaczor i Balic er. Wairta przedstawia
ła się jako całość gorzej ale jedinolicie. U Wisły 
rawłaszcza słabi łącznicy. Komedów 8:1 dfi!a Wisły. 
•Sędzia p. Mandk Mecraem tym straciła Wisła wszelkie 
.szanse w mistrzostwie Polski.

Piogjoń—Cira|GOivaa 1:0 (0:0).
Rewanżowe spotkanie Pogoni z Oacovią przynio

sło tej os/ta tui! ej zasłużoną klęskę, którą przypisać 
może tydkiO' brakowi jstirzelców1 w napadzie. Gracovia 
*iae miała nadzwyczajnego dnia, a gną swą nerwową 
odbijała od spokojnej i pełinej precyzyjności giry go- 
f01’ zwłaszcza w litnji napadu byli o klasę 
■o,psi. Z Pfligoui Goiiiitiz spofcoijną swą- girą,
t\he moznia jt^maik nie iiapi^{ino/wa-ć za'C.howaJi.ia się 
j.go w >va>iuinikiu lo przeciiwaiików, krtare przek/racza-
° JT-111!) a się ezitiuozikami eyrkiO-

'we F'ogo.ń za^ 1|wila l>aTidao spokojną girą i jeśli 
maony z ^czoca^yoh z w o d ó w f u t -
b aJw y /. 4 ividfe.iaaiydi t o ™ , to  b e z w ^ i^ e  ™-zv 
w iać go należy Pogoni, Preeeihodaąc do oceny tei 
floelkonalej naprawdę dirażyiny należy podnieść o bair 
-dzo dobrze się p-zedsita^riiająeyin Hanlkem oaaz za

znaczyć, iż cały atak prócz może lewego skrzydła, 
wyk a szuje wszelkie cechy zgrania; kombinacyjnie i 
taktycznie pracuje bes zairzutu, jedynie nie b&ndżo 
dysponowany jes.t sttzalow o. W, ataku Craccvid wybi. 
jał się Kaubińsko, w pomocy Zasta-wniak,, ofiarną i 
anubiitną gag. Gra w pierwtszej połowie otwa^nta, o-bae 
idaużyny mają krróitkie momenty przewaga, jednako
woż wypady Pogoni są o wiele niebezpieczniejsze 
niż miejscowych. Po praeriwie- gira nie ulega zmaa- 
aiie — toczy się ona spokojnie, lecz w tempie wpraw 
dzie nie ostrem. Dopiecro w 23 mim. pada zwycięska 
bramka stmzałemi D. Garbienia. <z podania Wacka. 
Obie darużyny nie wykorzystały szeregu dogodnych 
pozycji t.ak przed przerwą jak i po pauzie — głów
nie Wazek i Kałuża. Sędzia p. (Seidneir dobry.

Miakika[hii— M. O. S. C. 1:0 (0:0).
M. O. S. C.—M)a|klk(aibi 4:1 (1:1).

■Krakowska Maiklkaibi rozegirała w sobotę i niedzie- 
ię zawody >z M. O. S. C„ które nie stały na zbyt wy
sokim poziomie sportowym.

Qł$ziai—Uniia 5:3 (4:2).
Sparfta—Zwliearzyn^ecki K . S. 0:0.

TrzebSnflai— B łę k itn i 3:3 .

Z TEATRU „NOWOŚCI".

Książę Nancy.
Gpemetto J. Lehatna.

Miła i wesoła operetka, której walory podnosi do- 
skonała i ś/wlietmie pnzez p. Sempolińskiego wyreży
serowana oraz tepiirow?ama gra airtysitów. O co wła
ściwie •cho.dizi librecisitom, taudino- opowiedzieć; treść 
bowiem, na którą składa się flint Księcia, aż z trze
ma damami, nie, da się pokrótce opowiedzieć, tein 
więcej, że co chwila nodlzą się coraz to* dowcipniej
sze epizody. Słuchacra ^ k a  ze śmiechu i nie wie o 
co chodzi a pamięta tyte tylko, że piękny Książę 
Nancy kocha- się od razu i w] uroczej p. Ozemeków)- 
nej i w  zgrabnej p. Czemiewsikiej i milncbnej p. Kra- 
meirówtnej. WtszyWcy dokazują i płatają Mgle, każdy 
na swój SjpOiSÓb, bawiąc słuchacza. A -więc: pełen 
■temiiieramentu oraiz iście piekielnej werwy p. Sempo 
Mmki, którego każde zjawienie się ma scenie działa 
elekitayzująco — i pełen humorystycznej dystynkcji 
p. Reweradtewski i wybijający się młody, utalento
wany aktor p. Dąbrorwt̂ ku i świetnie każdą rodę .,sta~ 
•wiający*4 aitysta p. Beolski i wszyscy, który-ch na-zwi 
sika musiałbym przepisać z afisza. Do* starannie opra
cowanej całości w niemałej móeuze pitzyozyndł się 
^grabinie opracowany prizez p. Cie^ieltekiego baleci-k 
z miilhichmą i ezauhącą p. Mairtówfiią ma czele, a irzu- 
pełniły ją piękne nowe dek orać je oraz bogate ko
sił jurny.

P. Waiwfr-zlkowoicra i nasze trzy primadonny śpiewa
ły bardłzio pięknie piosenki Lehaira, anemiczne, a oz 
melodyjnie o rycumkai wdzięku pełnym i pochwytnym 
z całą mae*jtirją, na jaką ich stać było. Wyglądały 
przepięknie. P. Czemekófwtna jako Djarma, kuisoła po- 
sągowemii' kształtami, p. Kramerówma wt przeźroczy
stym kostjumiku greckim czarowała wdziękiem po
staci*, zaś zgrabna <w prze-pięknym i pięknie no-sw- 
nym ko^tjumie p. Gzeuniarw l̂ka ściągała ;na siebie 
wizrok lowełasójw1. Muzyka posiada w ŝizelkie cechy 
Leharowakiej muzy, a choć daleko jej do meiodyjj- 
notści „Wesołej wdówka41 oa-az innych dzieł tego do
skonałego- kompozytora, to jednajk mile wtpadając do 
ucha, bawi słuchacza i> okrasza wesołą, choć banalną 
tfî eść operetki.

Lioznie izebraaia puibliczność }wizyjęła .^Ks-ięcia 
Nancy11 clieplo, nagradzając sympatycznych śpiewa
ków iraęsusitemi oklaskami przy otwartej scenie i żą
dając natarczywie naddatków.

Część muzyczna repyzy spoczywała w doświad
czonym ręku doskonałego* kapetoistnza dyn*. Miszcza
ka. St. Burnsa.

LISTY DO REDAKCJI.

0  czynsz dzierżawny bufetu
1 kantyny na targowicy miej-

skrej.
W artykule, zamieszczonym w Nr. 8 „Kupca Pol

skiego1, pk „O akcyzie krakowskiej słów, kilka11 ptnzy 
kry tyce  gospodarki miejskiej, wskazałem na typowy  
iprzyklad1 szafowania giroscem gminnym, jakiem jest 
wydzierżawienie btufetiu i kantyny na targowicy miej 
.skiej p. M. Wi.schuitizen, a właściwie p. M. Heubluim 
za 31 zł rocznie, a to na podstawie eprawd&onej po- 
’zyci*a budżetu m. Krakowa na rok T&25.

Ponieważ oprawa ta. była już pierwotnie porusza
ną na łamach prasy, ale -w) iininym celu, sądziłem, że 
gospodarcze czynniki rządzące wyciągną z tego* kon
sekwencje i oprawę tę dła dobra gminy uregulTują i że 
na tern się skończy.

Tymczasem w Nnze 10 „Kupca Polskiego11 umie
szczona notatka, zmnisza mnie do dateych  w  tym 
kieTOnku „wyjaśnień14, tym raraem w prasie eodzien- 
nej.

Adminisitracja akcyzy, cizując się moim artykułem 
dotkniętą, zażądała od redakcji .iGupca Poifekiego11 
umieszczenia niczego nie wyjaśniającego wyjaśnie
nia, którego nie mogę pominąć milczeniem.

Adminiisitiracija aikcyzy tłumaczy się, że kwota 31 
zł została wypo^Śr Oidfcowamą z przowalurtowania jesra-

oze w paidziejmiku uh. r. prray układaniu budżetu, 
kiedy nie było wiadomo, jaki będizie dochód z tej 
dzierżawy. Jest to tłumaczenie dziwne. "Wiemy bo
wiem, że budżet s-zozególłnie w dochodach zawrze się 
tak „naciąga11, żeby zostawała jakaś nadwyżka nad 
rozchodami. Wstzak <wtniose!k budżetu przy tej samej 
(poraycji na nok 1923 był 2036 kor. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę ówczesną walutę silltaą, kiwot-a powyższa 
przedstawiała waaTtość o27 dolarów. Te znów przedr 
Sitawiają ddś waćtość 2740 zŁ Na rek 1920 uchwa
lono w budżecie 5000 ker., na- roku 1922  — 20.000 
ko<r., a na roku 1923 — '204.000 Mk. Widzimy więc, 
że kweta budżetu wzrastała w miarę dewaluacji pie
niądza. A jeżeli zważymy, że waluta zlotowa została 
^prowadzoną u nas od; 1 maja 1924 i jeżeli kwota 
31 zł powstała wjsikutek przewalutowania, te  zapytu
ję ile gmina straciła w: r. 1924, bioTąc za tę dzierża
wę 55.800.000 Mik. (31 a 1.'800.000 Mk), czyli- 4.650 
tys. Mik. mi-esięc^znie? Wsizak za mieszkanie okładają
ce kie z pokiojai i kuctoa płacoaie w r. 1924 więcej a 
tu jest przecież lokal przemysłowy.

Przesz cały czas. dewaluacji, wszelkie opłaty, na-kła 
daaie czy to z tytułu podatku afkcyzowego, czy też 
opłaty targowe, placowe, rzezalniane if.p. były regu- 
iowane i "w miarę spadku want ości pieniądza, odpo* 
wie dni o podhvyższaine. Dlaczegóż więc mie podnoszo
no w tym stosunku opłaty d*zierża«'v\rnej., na której W5 
schniitzefi- rob ł kotealne imteresy.

Administracja akcyzy wyjaśnia-, że p. M. Heubium 
płaci obecnie kwotę 3726.40 zł a nie 31 zł. Jest to 
jedyne wyjaśnienie, które jednak nie może nikogo 
'zadowoiRnić. Do kiwoty 2726.40 zł rocznie została p. 
Hearbium wprost zmusizona, gdyż ofiarowała pierwo
tnie tyMoo 2500 zł. jednak p. o. prezydenta miasta 
ip. komisarza Rządu pod naciskiem opinjd puiblieznej 
i delegatów Ziw. Iinwa(liid,ów), którzy mu tę spraiwę 
przedstawili, poiprzedmią umowę uniewamił i polecał 
zjroibić inną p. H. dopiero pod nacn^iem podniosła 
ofertę do kwoty, o której wspomina administracja, 
akcyzy.

Istnieće jakaś ustawa, która powiada, że, jeżeli u- 
mowa została zaiwartą, poniżej połowy wartości obje- 
ktu, może być rozwiązana. To więc powinno tu na
stąpić i umowa z p. Heuibfan powinna być rozwią
zana.

.O tę dzierżawę ubiegało się bowiem wielu innych 
iieflćktantów,. którzy ofiarowaiłi za tę dzierżawę 6006 
zł do 9000 -zł. I -tak ubiegał się o* tę dzierżawę, za
sługujący ze wiszech miiatr na przyjęcie jego ofeatty 
inwalida wojenny p. Jęd^ratozyk, który złożył ofertę 
na 6000 zł, a ponadto rwi ofercie żabo wiązy wał się do
dać 5 -proc. tponad najwyżisizą otfertę. P. Jędmsizczyk 
miał obiecane, że dteieriawę otozyma i poiw-imieii byt 
ją otrzymać, gdyż jest fachocwceni i dzierżaw-a ta 
dawałaby mu utateymanie i jakie takie zyski, któreby- 
mu ibodaj w’ części wynagrodżiły' trudy i rany, jakie 
w obronie kraju i .za krajj poniósł. Tymczasem dzier
żawę otrzymała jednostka, materialnie dobćze sytu
owana. a nadto nie fachowa. Jeżeli dodamy do tego 
fakk że czyhsz dteienżawny płacony przez p. H. jeat '
0 ipołbwę niższy od oferowanego, przez p. Jędlrsizczy- 
ka, zirorziimiemy rozgoryczenie, jakie musi inwalidów 
ogarniać.

ii <zupełnie się nie dziwię, że wobec takich faktów 
na wielkim wiecu Inwalidów!, który się odbył 24-go 
maja br. w sprawie looncesyj monopolowych, inwali
dzi wojenni pi^zemawiali ra jednej strony jako sikra jni' 
ipatrjoci. z dmigięj strony jako naij^kirajjniesa radykaAL 
Czyż dlztwić się można., że z uis*t ich padały słowa 
gonzkie, słowa żalu, że za swioją w obronie kraju, 
przelaną krew7 i trudy nie doznają poparcia u władz.. 
■Przypuśćmy, że Rząd, jako taki musi prowadzić t. 
zw. wielką politykę i czasem kogoś sskirtzywdzić. to 
jednak Gminie, w dodatku tak zadłużonej jak Kra
ków}, polityki żadnej, prócz gospodarczej prowadzić 
nie wolho. Gmina nie śmie oglądać się na żadne 
względy inne prócz materjallnych i taką dzierżawę 
powinien dostać ten, co* naijwięcej daje.

iBłędna więc taka gosfpodarka doprowadziła do te
go, iż dziś już sfery rządzące miastem {wprost gfcowę 
łamią nad wyszukaniem nowych źródeł dóchodiu. — 
Gdyby koncesje i dlzieinżawy, jaikieimi Gmina rozpo
rządza, były należycie wyjzyskane, nie trzebaby vSię- 
uciekać do takich póMrodków, jak njp. opodatkowa
nie szyldów, marki, afiszy, prositewstów wekslowych^ 
które nigdy nie dadzą stałego dochodu, jakoby mo
gła grniaia Uzyskać z czynstou dzierżawni ego.

iSkoro dla jakichś względów chciano przecież obda 
/rować p. Wischnitzer-iHeuibium i tylko jej oddiać- 
dzierżawę^ należałlo to zirebać nie kosztem gminy i 
nie kos®tem inwalidów, lecz zmusić HeuMhmową do 
takiego ezynsrau. jaki oferował najjwię»cej daćący re- 
tflektant.

Ocgan, jakim jest „Goniec Knakorw^ski11, nie jest or
ganem służącym do załatwiania osobistych pomacham 
kówj, dlatego umiesizcraaim swe uwagi jedynie ze 
wzgfŁędu na to. iż kiupieetwo krakowskie, uginające 
•się dziś pod' nadmiarem podatków i opłat chce wi
dzieć, że ciężary jakie .ponosi, idą na użytek gminy
1 ciężary te są na wszystkich jedlnakowo rozłożone.

Gdy jednak kupcy widzą, że jedlni są obciążani, a 
drugim robi się podarek w kwocie kilku tysięcy zło
tych rocznie, mustzą być rozgoryczeni i stanu takie
go bez krytyki -znosić nie mogą.

Stiajn&słaiw Stonoitwtióaid.
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AN5NA GZUNKO.

Ratujmy język polski
podnosząc z upadku żywe sjowo i pielęgnując sztukę wyoiowy.

i.
W od-eziwta, wmeswcmnB} w jednym «z pism kra

kowskich z dma 16 i 23 kutego hr. pod tytułem: „Ra
tujmy język polski od anjepiaw1enóa*‘ poduietdoino 
iwiiełe uiwiag na teman błędów7' stylistyazinycih, octo- 
graft-oznych oraz iweziwiadiie do rafowauia języka, a.i- 
toow-iem spriajwia ta jest bardzo ważną. Istotnie sprawa 
jest bardizio ważną, zwłaszcza, jeżeli weźitaemy pod 
u-wagę, że język — jako eeciha odfiębnośdi norodo- 
jwej — jest zarazem najdroższym skarbem i potęgą 
moralną narodiu. Wiemy już i z htatoTji rozwoju lu
dów, że wszelkie ustawania, mające na ceihi odrodze
nie danego narodu, zawsze skm.rofwyiwojno do pielę
gnowania języka. Oo należy jednak mziumnee przez 
wezwata-e pielęgutujmy język ojczysty"? Gzy popra
wność słty)Iil.styciZłiiąs gramatyerzną,, ortograficzną i t-o 
w pismach, ogłoszeniach, napisach, reklamach., zada- 
idach ucizmiów', otzy też zaliczyć tu mamy ta-oskę o 
wzbogacenie lłteiratoury języka polskiego coraz to w;ę 
ksaą ilością dzJleł? J-eżeli ctodizd o podniecenie styk- 
styczne, cizy ortografi-ezne języka-, to odpowiednie 
środki stale są stosowane tak przez s^kóły, jak i pra
cę  tawiarzysOw badaczy języka polskiego., zoirganizio- 
wamydh i organizujących się po ca.łynn obszarze Pol
ski, a które to towarzystwa właśnie chronią język od 
zniepirawienia przez wydawanie .p%fn, brosiziur, przez 
ozuiwainie nad czystością stylistyczną i ortograftoziną
łzawsze i wszędzie.

Przez właściwą jednak pielęgnację rozumieć nale
ży  pczedew-zytalkłem pielęgauoiwanie mowy, jakio wy
mowy, cizyLi sżiuki żywego stawa. Język danego na
rodu, fio jego cecha odrębności, to skarb, to kształt 
zewnętrzny, to dzieje narodu, jego sposób myślenia 
itd. itd,, letoz żywna mowa narodu — do objawienie ze
wnętrzne ducha narodu. ,yMoiwa jest duchem narodu
— duch naroidu to jego mowa".

Ponieważ wymowa nie jest dziiełoub ale czynno
ścią (cinergiją), wznny stawić ją może tylko żywe stawia 
{czyli zjawisko dźwiękowe); kładąic zatem nacisk *na 
pielęgnowanie języka, w pieawszym rzędzte  ̂dbać na
leży o pielęgnowanie i potęgowanie czynności dueto
wych, które objawiają się w  żywenn staiw.e. „Mowa 
jak poiwiada Libelt w dziele pt* mitasc.) ojczyzny’*
— jcisit knwią, ojczyste ciało opływającą44, a poaiie- 
.waż pobikiearu organizmowi wiele tej krwi potrzebo, 
mijusilaiiejBzeon więc sftairaimean ogółu winno być poe- 
lęgnowatae rtz/tukti wymowy, sztuki, która ongiś byfła 
«&tuką narodową.. Wyzak po czas mpadikiu me podległo 
ści kiwitta u nas krasomóiwidłwno. 1 jeżeli kiedy, to 
właśnie w chwili ogłoszeniu Niepodległej Zjednoozo-

■ nej Poirki ptarwr-izetm usal.aem. dążeniem winno być, 
by naród odrodził się duc/howto i moralnie, podmiótł 
7, wiekowego. przygnębienia, wszedł niejako w nową 
fazę byłu dułctowegio. jako nanód wolny. rozumny i 
cyiwChizioiwiany*

Tio potężnie .i trudnie -zadanie sjpocizywa przede wi*zy- 
stMem na. bankach naucizycneiLowa ludowego, aczkol
wiek: w pierwszym rzędzie poiwioimo być oiboiwiążkieon 
rodziny, Wiziajwszy jednak pod mwiagę, iż wymowa 
/w pOiW!srzeebne«ii znajduje się zaniedbaniu, wieany, że 
dziecko w domu nabiera wad i błędów wymowy 
przynosi je do szkoły, gdzie, bardzo uinTiejętn.ite po*- 
■spępoiwać należy {dziiujkjąe żywym przykładem), by 
ado d ą  nfe utmwfalata. — Co rychlej zaitem przedsnę* 
Wziąó nata^y atocję i-atonkiu i to w pienw^zym rządzie 
Ptżtiz fachowe w^iksatakenta nauczyciepi w srzitueę ży- 

^tawa, aśibofwiean to są pierwsi wychowuiwjcy 
^hęiha -narodu. Pio tego rodzaju nanoiki — wytarze.nie- 
n;  ̂ złia, tkiwdąicego tak gdęibokK) ule .posiada na.uicizy 

żaidmych fuiclhiowyciłi kjWiakifl.lkaejL % tej prostej 
P3̂ c®ynyb że od 100 lat: sztuka ta niepeię^nowanła 

ziaiuikfnąć i kft.otnće zaaiikSa. Jeżdli zaś na tean 
P0^  pnaKfuje wiełu, nuiwet ba;rdizio intensywniie, to 
F 7** tiLietiwriadjcaniość dróg nauemnia -tej s-zt-uiki tnud 
5ch ‘̂ Eie ii a man ne.
. ^cę tę jiuż przed ld laty rozpoczął! śjp. prof. Ju- 

Tegmer, nafwWui^10 refoimy na polu nam- 
języka^ Stfwio:r®ŷ  za jtapairciLem wSużdz s-zikiol- 

py o^oibne kułi^ą ksiztaijiceaiia - fachoiwego nau- 
^ ^ ‘els.twia, nałpfisąi por.kęcznijk‘i do* nauki dyikicjl. 

“y ^ b y  ,tej taąc p i ^ o j  ł -walnej sztuce dać jjjodło- 
r°i2rw\o(jłû ? .pprtunzieibffią, g^Bnitowma zauia.ua. sipo- 

lv̂ uioziaai)’a języka ojczystego. Badając od wzere- 
^  . fiooietycłzuą stronę języka, doszrtami do przekio- 
flflnua, że młodiataż, c^ytaijąa  ̂ postugnije się tyiikO' wiaio

zaś słuch i c.zutcie n,*e .u miej wttedy u((tóiiar
. takie robi wrażenie, jakoby się nuty ozy-
^  ę nie śjpiw^jąc, nie wypowrJaidająłc zmaki sotoi- 

^ fy jn e , a- p-^ee.eż wierny ,̂ że pieśń czytamy okStemi, 
^ ^ n a m y  ^IwAeny wyik-omujjemy czuciem. za-

ozyttayąicy p,teę  • pracował o-
breton., wtedy nńetyfko m « : ' e  co 

;  3 f  * - . e ro,z,"%  paanięć, po-z.naje wartość uliwoinu
endenei;e, mytś-lj j poglądy autoia. W -na^tępstiwie 

^.zra^la u n ^  do badania skaubćiw
poezip, odcizmiwainie piękna języka yolsktago. Wartość 
P‘śiTi:en.n:cr.(wia. zoranie, naównczas bairdizfej zrozumfa- 
,lą., diziieła poszłczegóCu« — r̂ °  pódistawowa wiediza 
teoretyram — nabtorą nieosizaeoiwanej wprost warto 

wyki<‘Zit'ałcD* się dnicłh ranodu, a wymiciwa .podinie- 
zositanie na wyży.ny ^zhuki.

Ozy -tyiifco sam naucizydel dźivs%a tę odpowćedralat- 
hoiść i oboiw.ąizek krrzriałceaba 'wyimowy? Gd-pioi îe- 
^ziećby wybadało, że jak już wspomnirałam w p:remv- 
-̂■zjmn rzędzie rodzice, na stępiło s^kiola. a w znacznej

mierze s te i mikami -wiaiar: być też aktorzy, księża, mo* i 
iwcy zaiwodo-wi, [r-zemiajuia.ją^y z okazji czy świąt na- \ 
rodowych, czy też uroczystości akoltaiziiioóciorwych  ̂ w 
l^jdosikonaiszym zaś s-t.opniu .powinien posiadać wy- 
niCHwę mówca polityczny.

Pokrótce wspomnieć niależy o dzcałaailu i skutkach 
wymowy, o jaktaih c^zytaany, cizy to w hilstorji Głre- 
kóws Bzyimiafi), czy wies-zeie w Piśouie świętem.

uÓejednokłO.tnće pod w^dyweon ino'WK*ó\v zmieniano 
ust;iój społeczny państwa, albo iłeż to zmian nastę
powało na dobie pod wpływem natchnionego słowa 
mowłcy. Taki obraz siły staiwa daje nam księga 24. 
„lijady’*, gdzie idkki wyainoiwy Pryjaana pokonywa, za- 
twairdziatago nieprzyjaciela Aehiłlesa, wzruszając gio 
do tego stopoka, że sam składa mart.we ziwiokł1 Hek
tora na woizie. oddaje nieszczęsnemu ojcu i przyrze
ka., w  Wist-rzyma się z oblęgamiem Troi. aż skończy 
się obrządek pogrzebu. (iKs. Grzegorz Piiraimoiwdca w 
dziele pt. „Wytmiowa i- poezja,41 podaje nam wiele tym 
podobnych przykładów). Ludy starożytne znały le
piej wartość wymowy, bo w pierrw-zyTm rzędzie zaj- 
aiioiwa.no się kształceniem slow-a, pielęgnując tern sa
mem ducha miiodu.

Najważmiejs.zem więc jes,t pyTtaaiie, jak wykształcić 
należy nauczyciela i co jest na)większą wadą w dzi- 
siejsizem nauczaniu języka?

Odipo'wiedź brzmi niezbyt zachęcająco i pocieszają
co, albowiem spiaiwa jest istotnie trudna. NauK̂ yicdeî - 
który dźwiga odpowded.zialność zaiwodap któremu tro
ski życiowe dają. się we zmakri, ten nie jeot ma te; ją
łem podaitayun (iziwlas-zc â. w wieku późuiejszyon) do 
liaulki wymowy w je.j poiszc-zegółnych działach, jak 
porzoiauiie ideialinej faiaikcji aparatu oddechowego, w y
czucie ruchów lTiaLskiLi a t ury nac zęd zi and yIkuJacyrjaiych. 
rozibudrzenie i spotęgowanie sjIucLu, opanowanie a/pa
ra tu głosotiwgo — to praca zbyd nużąca jego skoła
tane nerwy. Sstąd też jest on materjalem poniekąd 
opozycyjnym.

^konstatować to m-ogłam na kursie wymowy, u- 
tworzonym dla n-a.uczycielstrwa sdkół jKUM̂ acchsnjrclii 
przy szkole im. śiw. Sr hol antyki, za stajaniem Ogni
ska Nauiczycielekieg>o, gd.zie zebrata się 16 tylko o- 
sób z bairdzo zresztą złym stanem talk oddechu, jak 
wymowy7. Po pierwszej lekcji zostało 7 o>ób, po dru
giej 5, nawtępnie zjaiwólo się znowu 7—8. zaś 8 osoby 
tylko oddaje eię pracy nadah Sj^cjalizuijipc się i już 
rozpoczęły praktykę w klagach w  których uczą. 0- 
-oby wyż wymienione przeszły kurs raJamiks-ęeauy, 
zaś po .okońcizonymn kuir^e- oJ<lają się uada.1 pracy 
praktycznej nad o/idechtmi. wyanowac, śĝ eiŵ ean i gim
nastyką. Wielkie postępy na.tonidar/t. jak też i zaimi- 
łO’Ŵa(nie wykazuje mtadzilież na kunsie. urząd zon yaii 
za staraniem dyrekcji państ-wowiegio giannaizjum żeń- 
>k1eg*o. Uprz-euai;io guż re.auil.t-at dodatini o-siiigća jedna 
z moich uoaeoTie, pio.wiadząc naukę w klasie ]>:eriw- 
sze% srzkoły piosp. męskiej, w roku sizkołnym 1928— 4 
ooax b. r. rszlkiol. w klacie szódej w jedne j ze
powiszcichnych żeiibkich, gdizie zauważyć można bylio 
jak podatnym maiteirjałem są- nialucizcły  na najniż
szym stepaiap jak i zaawansowane już starsze jrs.i'no- 
stki do •pir-aęp/nowad-zenia tej nauki. e0 skous tatowa- 
k  odnośnie do pieirwî ząj.. komisja teatru miejskiego 
■i' dytretkeja &zfeoły, a co do drugiej bezpośrednie Ma- 
d.ze s-zkołije.

tPloiwterliziieć może niejeden, przecież to nie nowość, 
ałboiwreim planem nauk przewidziane ja<t ksztalccnta 
ozytair.a na gjtos itd., lecz zahaczyć nins-zę. że saana 
treść iizecizy leży w tean. jak jjuzeprotwadzać (łziisiaij 
taką, naukę. Pi-^ycizyną tfnuK.baośti;i, .wykun-i^ąeyich się 
w natucrzaaiiu wyonoiwy, jest w j)ćeiriwszyim rzędzie to. 
że młłotdfz-i-eż tao ma wogólo przykładni diawdęctzniej w y
mowy^ wyfkaizfuje ni^raiwfdlliotwe fuinkcjie orgauóiw o.d- 
decliloiwiego i1 mówciziegto, ^ ^ icto iw an e tOiznmitemfi 
anianiCuami i rucfluaota, nairzmiconema pinzez ktatairęn a 
krępującemu roiziwój normahiy nar-zędzi aulykadocyj- 
nycih i słuchui, do czego w zuuiCiZineij mierze przyozy- 
■nła się forsotwina gimnastylkia srziv̂ drzka i- najnoiwsm 
ameirykiatałka, na którą ntaeży co najrychlej bacizną 
iZiwróciiK.̂  ujwągę, ^zozogóJaiie u najataods-zyclii a wierzą- 
cycJh. N..0 oipieuając się bownieui w. ćjwlicizcniacb Ordde- 

chQw7ych i. nauce gimnastyki na sit.uKifjac.h p-ycholo- 
g:czno-{fii!2(jó]ogicanyclg możemy przyszłej generacja 
barrdizio zaiszkodnoić. Dla przykładu, biorę tu po.d u/wia- 
gę rozwój rtajod^eży ostatnich 10 Jatt, albowdem lo  
Jo 20 lat wsteoz, nozrwiog wykazuje anaerzną różnicę, 
^re było takich objja,wró|w; nenwoiwfośca, wczesnego a- 
chorabOrwegio roztodzenia zmysłów^ anemji, a wiresz- 
iC'[e — c,°  S&& najwymow-nfepsa&eni świadecitwem 
nie bŷ fo tego shahego wiznostu u mtadzio/y. Jeżeli w 
laikiim s-tanie będ,zf.emy nadal midikć' naeiók M l i  na 
g':aiuiiaisty)iię. pojmowianą, jaikio 6wi«zen»a.
•wjtate.ająoe r-llę imfofcularną, to ukiami&wi-y wit^bz 
^zec;:wne rezultaty, pogarszając stan nerwowy Qo 

najważniejsze,: lozwóiąć się na-ó^zsa^' może jeszcize 
sdnie.j chiou’obia s/eirca. Nagle, a lak trzę.ste dziś wy
padki. śmierci, u osób w  sile wieku powinny być 
w lkaźniikiem szukania przyczyn: tychże w tej anor
malnej tak szkodliwej nerocowwcł czasów obecnych. 
.Jeżeli teraz mamy tyle nagłych zgonów, ile przynie
sie ich przyszłość społecizitul-st.wu,. gdy slaby ro>zjwó|j 
orgiaurianmi i u t̂-roju nerw-owego drzi-depizej mtadizie- 
ży będzćemy nadwerężać ninprajwidta^-emi- ćwicizc-

każdej po-szczegóinej gauipy mięśni (eszyh1 piowrołne 
^kurcize i imkuircze, zostające pod wsadzą ozucSa). 
jest zaróvuno ćwderzetaem miuiskułówi, jiak płuc i serca, 
•\vtąpoaruga ona procesy chemic<zflie oirgani-zmu, ora-z 
wizamacnia i rozwija wŁaćŁze duednoiwe. Na temat ■wy
chowaniu fizycznego u młodtzie-ży, dam obsizernie^sze 
uwagi w pracy następnej.

Pnztchodzrpj do ki-izrtakenia żywego starwa, zasta
nowić się liureży, że stawo (nian je rozważać zacznie
my. juko znak pojozuannewiawicizy — bo daje nam 
jakieś pojęjie; jest naji|)ieuw zjtiwd-skiiiean dźwiękowcem, 
zaitcm pcwinoio być podawane w  dźwiękach, warno 
najpierw k*zntaenkm siwo je znaczenie i. wartość wy- 
wo-lywiać. Jeżeli więc jest dźwiękiem, musd być wy
dane głosem, a że wytwarzanie d tó  idealnego- tonu, 
z dobrego do wyrażania symbolu stawnego, ogólnie 
zanikta. przestaje siłą faktu i, sloiŵ o być zjawiirkieim 
dźwrękowem. Następnie winno być podawane iw 
dżwieikadi z^Jecydowiaaiyeh: musi więc nćetylko być 
prawidłowo srtasem u^tiwiorzone na strunach ataso-1 W *
wych. ale w^zniocnioue w rezonatorach, azyli czę
ściach oddźwiekowych naszego aparatu. Tylko wr ten 
sposób wytworzone stawo- pozostanie pod wsadzą du- 
cJia, jaką tenże z natury nad narzędiziaam attykula- 
cyjnemi posiada. Dźwięk artj^kutawany, za popędem 
duszy wyinwainy ciciesinym narzędziom, jest icodstaiwą- 
i istotą mowy. Niewola narzędzi, czyli, przeciwne ich 
naturze funkcje, oznaczają nie.woilę zmysłów' i ducha.. 
Ma-terjiikm mowy w pienwezym rzędzta .jest -Iźwiejk. 
■który zostaje ukszlałcony artykadaciją.

Co '[powodowało zanik pittiwridtaiwiego wytwarzania 
tonu i zanik wzmacakania go w rezoiuaitoiadt?

Oto niei3:rawfidiłoiwe fusnkcje odldechu prtzeteztataają 
ton i - -  z jiOrw<xiu lOZiinaitych nienaturalnych skur
cz ć-w; muskulatury gard La — nie przepuszczają fali 
dźwiękowej do jam. p.rzeznacizoiiiycli do wrzunacnia- 
nia tonu hi dzikiego, za czem w ślad idzie i brak siły 
głosu. Ta cała niepTawiidtawa czynność aparatu daje 
snę Łtiuwużyć już u ma jmtadtsizego p okiołeni a, alb owi em 
ono, śpiewając czy mówiąc, nie jw iuguje się normal
nym tonem, ale fadseitem, zaś siłę glo-u objawia krzy
kiem.

Jeżeli więc weźmiemy pod uwagę rozbój głosu u- 
ezuiia, zosta jąiccgo w' szkole pi zez szereg la t pod o- 
ptaką nauczycieli, w wymowie n.-;ewyfcszrtałieouye.łt ta- 
clroiwio. zapytaj-my. jatki będzie rezultat? Dodać nale
ży, że okres dojrzewam a mitadzieży jest przejściem 
chorobir.i\vom dla insttawiLCHntu głosowego i ]X>woduje, 
że krtań o słal>*zej i nilstenniejszej straikturze, jaiką 
posiadają trziw. gtasy tenorowe, degeneruje się, a- gło
sy te zanikają dla sztuk! słowa, i śpiewu prawie zu
pełnie: glosy o kit ani silniejszej pirzechod.2ą owe ta
rapaty z jx-iwiną wielki sza odpornością. Stąd brak te
norów- odezrowają najdotkliwiej, nietylko vr Polsce, 
ale i w7 innych krajach chóry, mające .ziwykle przewa
gę głosów' niższych. Reasumując całość, spo-sttzega- 
my dotkirbvy braik pięknie brzmiiącycih organów mo
wy, który to braik zau>\vażyć nie daje .najwięcej w  
świiecie nauik;o!W'yan. By społeczeńtawo untotąć mogta 
ni ino wam i a nadał organ ó? w mo-wyg iwinny whudze 

ne (stoczyć opieką młodzież w* okresie inutącjTS/.i.YOi

n lamii?
Ziwira eam uwagę, że spo^óh gimna st yko wa u i a mło

dzieży wtaien uledz co najrychlej znuiiauie. Wycbo- 
dzić należy z założenia, że tylko idealna giinna-śylka

i zabronić jej siu owo chóralnego Śpiewu, a siŵ em po- 
lpurcta-tni -rozszerrzyć t-aik ko.nlccz/ną dziś naukę dykc$L 

iSipraiwa p,rzepiofwadtzionia reformy nauczania języ
ka jesrt kwestją nie dająćą się w .lot zrozumieć. W 
].uru clvwi<]ac-h erzy godzinaciii juaucizyć wymowy z j3od 
ręczników' tcoiety-czuiycJi czy pdaaiów nauikowyyiclta 
zwłaszcza w tak siaibpn silanie roziwojiu słuclmi .i a.uor 
malin ej nerwtowto śch w jakiej dzfś żyjcauy jest ute- 
csląłgaJaje. Stąd ośmielę srię zaznaiczY ,̂ że naulka ta 
wymaga dokładnej specjalizacyT. Ćwiczenia .oddecho
we, (iwlezienia szczek, języka, pirawldłoiwe wŵ iiwuirza-fc ' V
tae j. p-i owędzenie tonu., gianuasitytkia- oparta na odde- 
chu. łąozmće z poczucF.em rytlmu i puastylkii ciała, są 
naplepszym {wskaźnikiem, jak piełęgfnowuć zdrowta 
milodiaieży i rozwijać władze duchowne, sumarycizinle 
zaś, jak stworzyć podmahny pod naukę języku.

Niauka języka općeca się — jak dotąd — jedynie 
na teerji, tj. fonetyce, fleksji' i składini. Działy t.e o- 
-bejmnąą calofezttait języka mojnhŵ egio (jpaśimtamiicitmia). 
Praiktyika zaś wyksazuye, że beziwiẑ ględne ustalanie- 
form. według szablonów grajuaityciznych jest niewy- 
słtaircjzające. albowiem na rozwój, pM>zuanie i pielę- 
gnawanie języka w eałean tego słowa ztnacizenhi -wpły 
nać może •wsjuonuniana powyżej nauka, jedynie wtte- 
dy, gdy dbać będzie ztirówpio o no-zlbudzauiie poetzu- 
cia dżwdęlk.u i spiaw^nościi ar-ty/ktaa-cyijnej, jak i -vCy- 
szjkolenla giramatyc.-zuegio. Wwzak marny tego licznie 
dowody, że naj.diawuiiejsa piisarze «nta posiadają pnae- 

' traiżuta wymowy, bo jej nie ks.zdalcą, prac.tgjąe nad 
maitiwym języka-m. Ogólnie rzecz bi-orąc-, wźdać. ja
ka przepaść dz-tali tę, tak wysoko potsuinięrtą wźedzę 
teoretyczną .od' uitaejęttnottai p^iktycznej], która zmie
rza "wftaśłnjie do stwwzenia tylnego i tiTwałego foinda- 

* men tu pod cały gmach teoirji. Wysiłek niektwych 
osób, by daiatiwa deklamowała siilmie, a śpiewała • gta- 
•suo j-eet Ŷ haśnic począi! k! fan itatny gtaisów i zaprze- 
pa szerzeniem cennego znnysilu słuchu, bo itaod^eż, wy- 
mafwiiaijąo. czy śpiewająie gSiośn.0; kjiisykfieui i Meeteim 
mćfwi ,i ślp‘ewa. więc nie słyszy ? tae czuje tegio, c.o 
mówi. stwarza szUuicsziną i śmtoiznią. deklamację, zaś 
silny śjiilm' daje (jakto knzj-fc bez ujcizueiia i zrozumie
nia tego, co śpiewa.

Najj\vi*<Jkisizean śe m  w nauczaniu wymoiwy jest na- 
iaz stowoiwauy do dzliecg gdy wstępują. ,w progi sizkio- 
}y, by wyimafwrały ,ywyraim[ta i gtaaao44. Przy driista]- 
szyim stanie funkcji apa.rartiu oddechowego oraz fuu- 
fkąii nauzędiai artykaiilacyjmydi może to wywołać zgu
bne skułtlkii. Że nakazu tego unikać należy, motywmęe 
następująco: dzieciak, chcąc nakaz spełnić, zaczpia 
z całą-, na jaką go stać. siłą. pracować staibeita swemi 
narzędzia mi, mozoląc się nad wvrazbtościa ^K>sek.- %  O r

k
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słów i adań, a potonuije te trudy tyiKD siłą fizyczną. 
Tym wytsfllkiiean fizycznym — zgubnym dla siebie — 
pogarsza coraz więcej funkcje oddechowe, władze sini 
•choiwe zostawia odłogiem, łtetocjje sitrun gumowych 
osłabia, a w następstwie tego słowo przestaje u nie
go być zjawiskiem dźwiękowym, uzmysławlającem 
mówię, ale staje się rezultatem siły fizycznej narzędzi 
artyOiiułlałcyjjuiyicili. Ntakiaiz*’ „gtóśnłoć4 powoduje zanik 

•głosu, gdyż wytwarza się .przezeń krzyk, który szko
dzi zdrowiu. Jeżeli ziwarzymy, jak trudnym jest nasz 
język ze względu na bogacitwo gru{p spólgtóskowyciu 
możemy upadek wymowy łiatiwio przewidzieć. — Zda
nie to wypowiadam po głębokiej pracy teoretycznej 
i praktycznej, talk w daiedzóme słowa. jak tonu.

Po odbytych pracach wstępnych w kraju, podjęłam 
studja ziagriuióeą, poświęcając się przedew^zystkiem 
pracy pedagogicznej. Po wyjechaniu wielu wykła
dów, na których leoirję i lustro iwa no .praktycznie, o- 
raz p.fJzyislujchiiwaiiiiia się tysiącem gtósćw koiiiccrUują- 
cych pieśniarzy, recytatorów”, aktorów dramatyciz- 
nycih. śpiewaków oipeir-owydh. rozmaitych narodowo
ści. śledząc najróżnorodniejsze zjiawi-toa fonetyczne 
tak w stówie, śpiewie, jak i miuzyice — bądź na ży
wych pmzylklaidaoh, bądź na płytach — tam zaczęłam 
problemy tych sztuk poznawać i: rozwijać.- Po takikh 
badaniach i pua.cy mogę tylko takie zdanie wygłosić, 
«iż ,s*zitiukę tę rozwijać zdołamy jedynie żywymi przy
kładem, wilaismą. pracą prakliycizitią, zaś wszelka. teo;rja 
pisana tworzy bez praktyk: chaos i' pow-trzymuje roz
wój sztuki.

Władze ,szkolne, m.diząio taki stan zmieclbania wy
mowy w s.zkole, ziwraoały cię już -do sfer tearradnych 
z prośbą, by teatr przyszedł im z pomocą, u rządza ją;c 
wv)k:a:dv naukoiwie na temat w ym ow y  i nauczaniaK I «/ i/
sztuki słow-a, .leciz nie było wśród naszych współcze
snych w Krakowie nikogo, ktoby mógł teoretycznie 
i praktyczni i c rzecz tę pinziediWKita.wdć. przynosząc tom 
samem chlubę -teaitircwii, jako- wiaśide tej placówce 
naukowej, która .minma stać na straży ojczystej w y 
mowy.

Poza śip. Leonardem Bońeizą, który z wielki,em iirni 
łowanleni pracy nad badaniem .języka, ctudiiohi wy
mowy s,i? poświęcał, nie miieil;lfśmy i nie mamy w sfe- 
raeh aktorskich badaczy. ani nauczycieli tej .sztuki.

II.
Jak naidS nieziwioflieim i  piiieiłęgriiCiwadvkm mowy i uy- 

moiwy u' mtói-Mieiży witoa- ciztuiwać sizkoła, tak pod- 
mietsiiieime wymowy dloi pioizliionmi SEttuikii knaisomó,wezej 
jest lobiciwiiąizikiiean wyżsizych ucizdim niaufccwycih. Reiz- 
ibudizeniiie zaś piOdz/ucia piękna mowy ojczystej u sze
rokich mas publiczności ziapofimcą żywego stówa jest 
za-dianriem to ścM a ii tieatmu. Bcintówoiż n-iemiulejpize 
działanie na masy mają mójwicy okioil ieiznośotó wi i pre- 
łiegemici, .zaitom iich obowiązkiem sipołociznym niechaj 
będlzće oprócz toiścii dlaiwiać sliiioJiaic/zoiin po/znać i pię
kno m ewy ojczy /̂tiej.

Teatr jest bandto waiżmyim CGynhikiiem wychioi wanla 
uatnodioiwegoi, ksizrtalcąc ispolecizeńsitłwio w  kierunku 
mpralnyim, umysłowym i esłf ©tycznym, a. rówmoicze 
śn-ie powinien być wajilięphzą aakolłą języka- ojczyste
go dŁa> maiSł, dMiegio wiMIką oipieiką ottioicizyć należy 
tak wychioiwalnie jak i- lyytozitiatóenjte aktowa. Dziś za- 
rówjnio w” sferach tatmaillnyich, jak i na; innych po&ach 
naukowych ludzie- z piękną wyrrncwą madleźą db uzia-d- 
koiSoii.

,Zbaidaiwfc-/zy poprzedbio* usitmój śzikół djnamatycjzinych 
nGemfeckiicli, nasitępnie w  ciągu dlwnuljeitinóego pobytu 
ona- kinnsaich diramaityicizinsych w Kaaikioiwile, ustrój I jdan 
•naiuild’ dnamaityczneij sizbofy krakotwtsiMiejg pośredinloi 
m ń  spoisób Uczenia w  .sizbotłiaich diramattycznych wa,r- 
saajw)sk)ijch, pazyisknchując się egzatmiimiołin adeptów, pto- 
BnawlSEy rówinież praeę aidleptia w teaitirize, niie moigę 
żywóć nadtóeiii, by tak, jak dotąd-? pnzygoitów&ue; fi
zycznie i dmchiciwio ndoide pokotonie aktora, było . zdol
ne dio sjpekniianlai siwego izaidlania odpowłied’ziailn etgo 
I ■wizmtołetgio. Ptrioibilleaii wyikmitalcenia- aikitoira-, .podo
bnie jak pnolbfan nauczania języka w sizkoile, jest 
ze wizgilęcllu ma wleilką sŵ ą doiuitô ihość i  zmiaiazewlie bar- 
dizioi wiaiżny i waót pracy naicl! notziwiąizaoiean.

Ziważy)wte*zy:, cizen\ j-eisit teafir w dianem społeczeń
stwie, wildtenlmy, jak ważną jegit w  nim postać aikitoma 
pojedynczego oraz cały izeisjpół dlanego teatoi. Nie
którzy estetycy przyzinaiją aktorowi) 'wyżezość niad 
poetą, tfw&erdiząo, że tylko aktior wypc-iwiledizieć 1 u- 
plastycanić może to, co autor czuje.

Malteujałem a.utora jiest mant-iwe słoiwiô  aktor słotwo 
iwyporwiaidła., pnzierżywa nadaje aruu silę i! zaiaicizetnre, ô- 
żyw*i>a i zapomocą. diziwDąku wywiera, wpływ wisizech- 
potężny. ‘Sztowką wymoiwny aktor panuje nad pufblicz- 
iioócóą, to- 'terż w ksiztóceiróu aikitoaa naai(kia> wymiciwy 
poiwiinna ziajniiOiwnaić piieirn îze miiiejsce. Że taik mi-e jesł 
w dizisiejisi7;ean ksistalioenmi, ćlciwjodem tegioi ĵtan wy- 
moiwy ak{oira' ŵ p>kizetSłniegiOj i- taka w tej, jak w ża
dnej imnej sGitiuce mac dyliętaintćiw'.

K to ma wyToibrażeruie oi wpływie wymowy na umysł 
i  sienc-e siiuchaicza, ten spiGisitnzeiże, że nie sarna* t/reść 
ełoiwla czy -okree mówmy pięknie iz/budowany, ale 
dźwięk, ten najpiotężimie-jsizy ©Iłemenit mowy, siwioibotda' 
i silą. _ wypowiedlzehiai, glęibickiei arioizuimenie i1 prze,ży- 
n̂ m ie tegoi, co- siiię móiwła, czyli w>ir/zuoenie słowa i to* 

dtozy, a nie siła fiizycizmą., to ceiehy .pięknefj i dzia- 
N^icej mc/wy.

Rriaica zatem nad wydjcibyci*eni siły opganu gtao^  
nad poiznaniiiem wiciwinęinznej wamtorści słowta-, 

teichiniłką e-sitetwka mewy o!o pierwsze wiapunek 
»  taotatoenihi afeho®. ‘

L. Otihfsjkii:
’ n n pracą tej slihi eij wymowy,
? T T m v Z S'1,ê e  P^ękn.ym, wdizlęik nadaje nowv,

P ite ra a  B * ™  cidjpoiwiadLć. „Kaadtram -wyraawiwi mo« właiifcyą, nadać.

„Jakże się mam nad sztuką unosić z zapałem,
„Jeślim mało ziozaumal, retszty nie słyszałem?'4.
Do jakiej perfekcji i siły winiten być doprowiadizo  ̂

ny glos aktora, by stał się zdioitnym do oditfwarzzania- 
tej całej i>nzeibogia(tej skal'/ umuć kidizikiiieh o-d grzmią
cych wybuchów namiętności, bódlu, żaki, rcfząiaezy do 
<] i a jsulbii eCdł i ey- -zyc.h sizeipitów mi-liośc:., zachwytu, uipio- 
jemia i t. p. Cidłcienł, o tern młode pokodenle adeptów 
nie ma zriipoliuie pojęeia. Dźmięk, siła gteiu, wunutikl 
zeiwmęitinzine, biogacitwo ucłzatć, s to  wyobnażniu u^Jfol- 
nionie techniczne, to nayva!żnaejjisiz.e prizymiioity aktom-.
_ iSizjkiolty dram atyczne dłzisuojjisłze 'ZiuiDdiiiie błędn*ie 

pojmują wykisEfałceniio, wycthowianiie i* pnzygoitO‘waaiie. 
fachoiwe aktona. W ychodzą z założenia, że siztrcki wy- 
mic-fwy wyiuozyć można w ciągu jednego roik/u sfzkol- 
mgiOi, cnaiz, że sizhuika wymioiwy, jaką ak to r posiadać 
<winien, udzieloną być może jako prizjedmiioit zapiomo- 
cą podiręcizników' Inilb ■ liaóliadoaytniiicjtwia., zaś technikę 
błędinio mia-iza.ją z lautyną akitor^lką. Nie możina- sztu
ki żywego słowu zasadniczo traktow ać jako umłeję- 
taiiości, gdyż si/la- i ro^wlój siztsuiki- mają początek wj na- 
Sitmcijiaeih ucizuc.ioiwyoh i tylko prizeiz pojzaianie tych 
funkcyj diuchiowyoh można- poizmać w';efwmętiriznie aiia- 
czenie siewaj (kttióne dizifsiia.j jasit praiwio tajeimmicą). 
WrjóJka to- i pc-iważina. pracai — takie doskonailenie dia.- 
nesgo czło/wiellca i pnzytpotsabianie gx> nletyitkcn doi pra^ 
cy reipnoujukitywnej,, ale dio tiwóreizych czyiDno-śca, by 
goidmiie mógł sipelniaić za.diamie- poónedinóka. miiędizy poe
tą a słuchaczem. Tak wykisizitałcioniy m aterjał oilitwór- 
czy dałby auticirioim picdlmietę do tfwioirizania-, a. aktior 
dzięki niemu, sta.nąiilby na piedestale kiaiplana satulkli, 
teaitr znów odłpciv\tedłzi»aliby zaidaniu siakoly naredo.-
-wej.

•Chcąc isitólmie ad^itia wyksizitałcić, by w przyszło
ści był 'Zidioiinym dio iipaiwmieiiia- sitamów duisizy autoua, 
nile moiżma w pjizeeiągu 1—2 lat udlzćeeiić mu oicłpoiwie- 
diniiich wńadicmotścł teciieityciznych i praikltyciznych; pra
ca nad wyszkoleniem jago tmwać mfusi, (nie zalała o*d 
teaćiriu, llaaz pnzy scenie) -nie krócej, leciz najanniej 3—4 
lat-. Winien cm, na owych pr.zygiotiowawleizyeh kursach 
dramatycznych nabyć wykształcenia praktycznego 
i teoiretyciziniegio: w odidcchu, w Idlealneij gimnastyce 
•mięśni, w mmilce, tańcu, (lecz nie baiótowym), w sotni 
ce sława, śpiewui, w kteratoizie, ps,yohoiliogłji człowie
ka, poizuać jediem Dub dwa obco języlki*. oraz w sizkee 
le tej pogłębić i ukisiatiałtoiwać siwój indyiwidua.Iizni, 
iwygdadkić ułożenie, aaizmajioaniić s»ię rójwinieiż, taik teo- 
retyczmiie jak paa-kjtyczmfie, z wi-izeikiemi formami tio- 
(Wiauizyklieam, z pnzejaiwami' psycliiczmymi najirioizmarit- 
s-zych cza*sq\v i ludzi. Pov\yżjsize unniejętmoiści potdaŵ *- 
■ne być wiinsny adęptowi prfzez praktykę, przez nią 
fzmienzając dio teoir/ji. Odlwinoitinie idąc, tiO) osiadanie na 
miediianie.

Draktyczinie -rzeicz .buoiąic, .twtónd&ą, a©, śfpi-e-
wm jesłt dda' aktiorai przełdmrlioitlem- piierfwjsGe( wiatgn!,
gdyż tylko* przez tę satailkę -zgłębić może słlowio i po- 
znać mcliodję m o^y. Poznanie i zdobycie etospnasji 
iiiuO'że przyjść ty k o  przez p racę t na.d tonem; cale u- 
muizykahuenie aktora wńnino być px)daiwaaie przeiz 
śpiew.

Jak wiarżmem również ddia. sizittuki żywego słowa- jesł 
ryitan, z tego nie zdta«je sobie wieCfu spriaiwy. Praca 
nad rytflnem u aktora tioi osiobny dział, baridizo cióka- 
«wy i bâ ndizio timdiny. Pomaoife i oipainiowajniie rytami 
w wiicnsizai czy priciziiie nie odlbywa się pnzez wypu- 
kiwaniie go według miary ściśie oikreiślołnej (muzyczruie 
offiniacizionej), leciz siła- i chairatotieir rytmu.wi mowie 
objawia się zusaidlnic ẑo w ruchaeh fał wymowy (w 
iroizima-chu), czyli1 wyinziuicaimu e:kspei3ją całych zdań, 
'które to> ruchy nie są kombinacjami wrażeń ozysito 
słuchoiwydi,. mionoitoininie .sfię powrtaatzających, lecz 
p o djporiządkiowafne iwyżsizyim pieriwiasitkom moiwy. 
Pirze»z myśl ten riucli oitmzymujjie chairakter fali, które 
są odbiciem tętna, jakie ożywiało czucie i wyobra
źnię poetty w chwili tjwourzenla-. Taki rytan wt?ferzes'za 
miantiwe poematy i- jesjt tą -wteścciwą foinmą zewnętrzną 
peezj, Połznaiaie i- .za t̂ioisiowanie iatiotaiegoi tempa w  wy 
konaruiiu danicgo- utwouru dinamatycznegoi ma iweuwisizo* 
rzędne ‘znaczenie, po)dltmi wantiość utworu (a niestety 
nie ^est podane ani blliżej okineślioiue w utwoiiaoli dra- 
mafyciznyoh tak, jak w  kompozycjach muizyczinych).

.Zapytajmy naeitępiie, w jakim oellu ksizitałcić nale
ży aktora w gimnaisityce.? (nie siziejwidlzlką ani amery
kańską mam tu na. myśli, ale ówlicizenia ideałine na- 
wet każdieij griupy mięśni ciała). Wiemy, że matenjar 
łerai aktora-, tio en sam- — tioi jego1 ciało, zatem glrnna 
styka tak uprawianą być musi, aby każdy musjkaił 
uadialiniała dio ideaM e hanmionijnej współpracy całe
go- orgiauizmu tak niezlbędlnej dio- wjyra-żania na. ze- 
wniąitirz najiróżnoirioidtniejtsizych sitamów1 i pnziąjawórw du- 
choiwyich..

Ta naulka gimn-aisityjki łąiczy się ściśle z nauką mi
miki (zimowM sipecjalliny diżiiał ksizjta-lceuia- i ro'zbudze- 
nria. uczuć) i z .nauką tia.ńca.' (proiwadizoną nile zapo- 
mio-cą ćjwiieizeii baletiowych, lecz jako plastyka ciała). 
M.imiika i plasityka ,tO' organiczny pieuwna,sitek siztiuki 
afctocisikiej. Rioiziwój pomyiśMy noiwoczesuej sizitiuiki see- 
niiazinej sipoicizyiwa zabem na roiziwinięciu tych piei- 
wiasillków', zdiobyciu tecbniikfii w te)i r̂udlnej s®tiuce, a 
wtt/ęsizicic na haiTanoniijnem ziespołiemiu .inichu z dźwię-
kiean. %

W yteztaicenie poiwyżisize zamylka głębsize zaznajo
mienie się z liłeiatiurą, iwlnet-izieae wyrżej w pom niane 
po>znanxe .przynajmniej jedinego języka Oibce^c. Ta
kie właśnie wykształcenie wdnieu adepit- osiąjgnąć w 
szkofc d-ifaanatycizmej.

Jeżeli zatem wyiktsEjtalicenie opierać się będizie w 
poid-itawa-eh na wy^Eikioilmiii oidldechu. tonu, skiwa, 
śpiewu, oraz na ogólmem przygotowań In do zawodu, 
noiZ)wią>z;ainy z-osfanie sam pnzaz się problem uiedimo- 
sbajuiianiia wymowy sicemiciznej, nad którym pracują 
■zwiiązki autysitów sice-n ,tak u nas, jak i zagranicą.

Wsaeillkie środki zaradcze^ jak zjazdy i obnad)y, spo- 
)wodowane właśnie zocsrtaly ogólnym upaidkiem wy
mowy, a- tern samem upadkiem wymoiw-y scenicznej.

IEL
Widlzimy w nadlziwyczajnych pracach naszych ba  ̂

daczy języka, że. brak im jednak czegoś właśnie na 
polu fonetyki. (iPinof. RoGjwadJoiwśiki, jak wśpominai 
prof. Beumi — już pnzed 10 laty utyskiwał na brak 
odpowiedniego podręceaiiika polskiego^ wykazując, że 
luka ta w d/z£edlzmde fonetyki znacznie więcej daje 
się we znakii, niżby to* miałe maepee w innyidi gałę- 
•zach naiukii). Nasuwają się pytania, czy ba^dacze ję- 
'zyika teoretycznie, mogą tę tak zawiłą kwietsiję -wy- 
świętke, liulb pr.zez teorię osiągnąć pożądane rezuillta- 
ty. Jak powinna wygiląidać -oirygunailiua praca fonety
ki w liitcia.tunze- n̂ ulkoiwiej ?

Jak naan fonetjik prof. Beimi powiada', tylko* przetz 
•badiairule własnej inidywddłualnej wymowy, spotsltnzega- 
mi:e zjaiwiklk foineitycznych — każdy sam może foue- 
tycfzną sfironę języika poznać. ,yLecz i ta znajomość fo
netyki własnej (isitlr. 1. Gira-maityki) nie da się osiągnąć 
w sposób teoretyczny jedynie pnztóz czytanie odpo
wiedniego dzieła. Teoaija i praktyka są w danym wy
padku nieroadizielnie złączone44. A daiłej: ,yŻapoinocą 
ćwliozeń nad sobą samym należy poznać, w jaki spo
sób powstaje każda poszczególna głoska własnej wy
mowy, jakie różne czynniki współdziałają, by ją wy
tworzyć, naistępniie należy zbadać na sobie różne od
miany tej samej gtóakii, w różnych warunkach są
siedztwa. (Dopiero po tern wstępnem wyćwiczeniu 
ucha i nairządów mowy, na moiwiie własnej, osobistej 
i na mowie otoczenila polskiego można przejść do 
wymowy języka obcego44.

Ozy fouetyiazue wyiksiatałceutó języku zdoibyć moż
na prfzeiz ob;ieiowacjo wihasn-cj indywidualinej wymcwwy? 
Czy taka* tznajiomioiść foimeityki własnej, zdio-bytiej ćwi- 
cizeuiama słuchu .i oibsieinwacją mowy iindywidlualinej 
moiż-e być podstawą zaiosiumnleuiia fonat-yki jęizyka oj- 
czystego- i języków obcych? Następnie ciz,y oipls- gło
sek i ich ‘poiiąicizień teoireftycizime choćby najd-OiSkona-lej 
-zesitawtóiiycih, jesit lub może być podsitaiwą do- wysizko. 
łettiia żywegio słoiwa prtakftyciznie? Poiznanće i zasit-oiso- 
iwianuiie feneitykii w naucizamiiii wymiowy możie. mieć 
witeidy -tyllkiOł znaciz-eme i usita-Mć a raczej ujevdlnOt>ita.j- 
nić tóżuiotrłodloiość buzmlieim-a mowy diz-i-dmicoiwiej ozy 
klas-ofweji, jjeźeiUi opnze się ma ciwiiczenulach piraktyioz- 
nydi: oddle.chu, słuchu i tiomu. Dnze-z oiwe ćjwrjcizeuda 
piaikityciane po'zinaje s.ię fiizj/odcgję muowy, sipoistoega 
zjawili'ka akuiisityczmiei, o»raz daichoiwe czynności: mowy 
pc zna je.

iNaitura dała każdemu człowiekowi puzez jeiduako- 
wą- koMtuuikcjję o.iganaozną te same funkcje mecha- 

JŁaAdy5 zaś &Lłą przyzwyczajeń Mb
o-^ąfeemna oirgatiiiSTn
je. P,i'zy wyitiwiarzamiii .tioiruu, prô cHiukowanihi słoi w a, uży 
coe i)jp. fałfcizyiwyich. manskujłóiw -oddechowych daje w  
nezulitactó faMzy^y tien i poiwiodluje złe funkcje na- 
mędizii airtykuiacyjmyehę iw ślad1 za ozem idlz-ie ńiepra- 
iwiidlłewle wyjbumitówamiie słowa, diźwiięku, myiliaie. po
niekąd narwane iudyjwddtoilmośeią wyimioiwy danego* 
osobnitka, gdy tymcza-sem to są tyto)... iudywildjuallną 
manierą .wyittw|o.T(zio-ne bnzmiienda. I j-eżeiii na. ciziem, to- 
wiaśnie na umiejętiniośca ideallniegło wybnzimtówainaa 
słów, oiplem się ujedlno îtajiniienie wymowy seenucizoiej. 
Indywiiduailimość danego oseibnaka dopiero wtedy mo
że się .w całej sile w  wymownie* jego ujawnić.

Każdy badacz języlkoiwy, naucizycieili języków, 
aktioir., -mówca, nieityiljko dla ułatwienia siobie pracy, 
ale z kciniieaznościi winien prEeii- moiz^oezęciem swych 
atuidjów być 'prakityciznie wy t̂zkioiMnym w  siabuoe: od- 
dechm, słuchu, tiwjoctzeniu i no-zwijaniu tonu, w sfctuee 
sf-Ołwa, wiiniiein poznać i zdobyć -eteipresję miowy, pr)ze.z 
ekspresję umieć -wydobyć rytm, poizmać teiż wartość 
weiwTnętlnziną słowa, mellloid)‘ę mioiwy', ujawniającą się 
w pnzeeubiteńnych -oidlciieiniach, otraiz -winien posiąść 
'zdloilniości nauczania i wylkaizywanaa wantiośoi fone- 
'ty,C2nęj języka, ja to  tej właściwej isjtoity żywego sło
wa, wfckrizes'za;jąe i wzbiogacająic w ten sposób skarb 
'namoidn, tj. język, obuBitnounie,, t. 'zn. teoir.eityiczinie i 
praktycznije. Pinzy katżdlej ujcizelT]iii naukowej winna- 
być co najirychllej nie teoimtycizini-e alfe praktycznie 
nepireizenltioWAna, ta tak znesizitą ważna gałąź nauki. 
■Pfifzeproiwa.dbanioby tam należyte atjudfa z zasitosioiwa- 
niean .odipioiwii-edinaich ówliicizeń pirakiycizmyc-h, teamu fa- 
•ohiowd ipiotcnaebnyclh. iKis^talcąc w  ten sposób pirzy- 
■siziłjych polondisitów i filofoigów uoizbuidaiłoby się więk
sze zamiłowanie do liUtieiratMiry; wKEygjtbie inne nawet 
wiadomości i umiejętnościi, ■ podawanie słuchaczom 
'Oidlczyła-md i wykładlami, cechująicemłi silę dźwięczną 
wymicwą, tirafiałyby peiwntój tom żywiem, a piętoean 
słowem do ich uanyistów., pioidmô iząic zarówno i wair- 
t-ość tychżei (Jak sizituka umicijęDnego czytania pod- 

' mosil- wartość danęj rzeczy odczytanej, daje nam pnzy 
kład B-oileSlaiwi PiniiiSi w diziielo p. t. ,JŚąJog61ni)ei&ze 
ideały życańwe44, s*trr. 102. Pbize tam mięidEy innemi: 
„Opowiadał mi pewlien aiutoa* (tacy chyba powinni 
znać swnije dziieła), że gdy na&, jeden z jego utwo
rów przeczytał mu artysta drasmaityczny, i m  autor 
oshiipiał ze zdumienia^ Wyipiowiedjztony, pinzez czło
wieka umiejącego czytać, utiwór literacki nabrał wy
pukłości, barw, ruchu, chairalkterów. Nie była to już 
zapisana kartka pajpiiieru, ale kaiwałek żywego świata.. 
Taką jest czjarodzfiejisika potęga sztuki czytajnia, je
dnej z najprostszych, j-afkile istnieją. Trzeba tylko wy" 
robić sobie gtós, zniżać go i podwyższać, oidpow^ 
dnlo daielać frazesy i umiejętnie oddychać. Sztid*  ̂
ta nietylto jest u nas nieznaną, ale nawet nie po^f" 
damy do niej choćby najiogólniejszych w sk azó ^ .5 
ujętych w formę podręcznika44). Odirębne £izikjô tt^  
tóchuiikii reicyitaitioirsikiiej obowiązywałoby tylko 
liziującyeh siię w sztuce wy moi wy, jak np. ka*1 1(
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jóiwu mówieów kudcwyoh i poIŁtycainyah, adwokatów, 
a prtzedfeiwstz ysi'Jklem recytatorów i aktorów.

Ż/wiązek aróystów sisen poMdóh, widząc upadek 
•wymowy scenicznej, ziwołał w nokii 1922 w Wamsea- 
wde zja^d: pedagogiczny różnych dEćeHaiic Połtekd. Na 
zjeśda-ie uehjwalono — celem podhdeslieiniia poiziomii 
siztiuiki żywego> sitowia — wydać ścisłe nonmy i prze
pisy wymowy, obowiązujące wmystMch zaiwodowyeh
atkitorów.

'Upadek wymowy scmiciziiiej nie u nagi specjaMe 
‘zaurważy-ć fe(ię daje; puzytoczyć uąleży, że Niemcy kiil- 
kakrolniie ujiiządzailii zjazdy tak fiiMiogójw jak specja
listów  ktIZ'ttaŁe-eaii:a wymowy, onaiz aktorów i dyrekto
rów. P.racę nad ujednoiatiajnieniiem r-oizpociząt prof. 
Siicfe, wydając podręcznik p. 1.„Deutsche Buhnen- 
ausspirache". Problem u jedlnioenta jnietm a wymowy sioe- 
nicznej zapcimocą siłowa pas&negO' ruietyllko iMimuMa 
zdążanie do zamierzonego celiu, ał(e wywołać może 
T6ziuSHtaty pirzecówne. Popieram tio -ad-ame- obserwacją, 
jak ą  czyuitlam, ksizjtiałcąc się pod kieaaunMem gemma- 
nasjty, f:toto|ga urówer/isyto.u łapskiego i badając spo
sób rozwiązywania tlefj kiwetftiji ujedhiosłaóitietma wy- 
mctwy sceniicizinejj w  Niemczech.

Ozy ■potiaeiZfĈ ióTt.ia, wybitni nawet anityści, z diługo- 
ietinrlą praktyką, pięknie brizmliącą wymową, mogą być 
jako jednoi-Ai wizo rem cliła ustanowienia noon i re
guł wymowy obowiązujących aktora, oiraiz czy airity- 
sita z długoletnią praktyką, pięknie biiznpSiącą nuoiwą 
może pirizepiriowiaćiziie w diaimeg szkole dramatycznej 
czy innej uczelni uijed;ioi:itiajaMiii.e wymoiwy? Oiwiazem, 
ale tylko wtiełdy, jeiżeći zna piizectowisizysllkłem prakty
czne sposoby wydobycia i postawienia tonu. Nato
miast, jeżeli tylko przykładom a w ej własnej -wymo
wy chce zdobyć wyniki* pracy, chybia ceOu za.wisize. 
Ci zazwyczaj wygtaziają teoirje na tieanat wyrazisto
ści i czystości wymionvy każdej posizczegóiliiiej zgłoski, 
twof iząo wymowę -sizluiczmą. bezdźwięczną, tiwardą, 
czerni ućnćhiiają uczniom zdoibycie techniki sloiwia i 
wtedy razi u nich taka wymowa wybijaniem niektó
rych samogłosek albo prizeiwantóśctowy/wanćean w wy 
rmciwłe g:/ujp eąólgliilkowycih. W takiej na-uce pnzy 
ujawnianiu naiipieniw nie tonu ale cech wyrazistej air- 
łyknaLa-cji wybija się na ptomwsizy plan metoda antyiku- 
łacyjna, sfttohowana u głuchoniemych, ktw a ma. na 
eełiu tylko uptaatyczniknie mowy .bezdźwięcznej, za
pomogą samych tydłkio nuiakóiw nanzędlzi airitylkidacyj- 
nycłi, a która to metoda, w k:izitałceiniii żywego, siło- 
iwa, jako zijaiwfcka diźfwiięjkoiwieigo, nie ma and nile mo
że mieć zasijcisiOwania, a.libtowie-an ą3'i owiadzia waęcz 
przeciwnie wznilitaity.

;W z-naczineij miecze pnzycizyaiiiły się do upadku wy
mowy tablice uimdetsfzjcizame w etaneutanzach, mające 
Tna celtu niejako upnzysitępniende poiznani-a fonetycz
nej sitnony jęjzy{ka. Jc^t to- metoda błędna zupełnie, 
^iążająica do wykaizania. jedynie niichaw narzędzi ar- 
tykadiacyjnyeih., kitórą. eio najrycMej- usiuiiią»ć nalóży ze 
Rzkół. sttosnjąc ją wyłącznie w  zakładach dJla głucho- 
rnieany cłi. Poananie i wyczniwanic nuchów nanzęidlzil 'a.r 
tykiuilacyjnych w  nauce wymowy pirzychoidizi samo- 
po Siiudflaoh i. ćwiczeaiiach toaiu anty kuło wau ego i ]mt 
■końcowym neiznilitatem sizitniki wymowy, a nie podsta
wą ^kiołemi-a. W naucizamiu naiiomia^it zdążać należy 
elo tego-, by nanzędizia autyMacyjuie jak i cała pfta- 
styfc-a wymowy pezositawały poid władlzą te izy .

Noit>owraiiie wyimłOiwy pojedynczych osobnifków na 
scenie z dobrą wymowną i .podciągaeie ogółmej wy
mowy pod poczujcie Indywidualino jesit błędiaio poj- 
mofwiaaie. Nie miożna bciwnem zanotować bmzmienia 
6iłowra  (mowy) z dźwiękowego punktai widizenia-, chy
ba, że posłużymy się w tym wypadku zdjęciami fo- 
.miogir&f&ozanemii. Zdjjęda takie są właśnie w tej pracy 
'3uie'zbęd*nym azynnikiem ksizjtałicącyan zwłasizcza, .je- 
:żdi różnicie diźwiięfkowe analizuje i wykazuje airitysła 
dow^a i śpiewak (mam tfu na myśli śpiewaka — mi- 
stoza toaifu). Taką naukę prizeprioiwadlzić może jedynie 
jpeidlagiog, mówca i ś/piewak w jednej osobie.

fW cza,sach pierwotnych przeważnie biiskupł byli 
nauictzyciełamii wymowy, w epoice śr.eidniiowiec/znej, 
juiż w naukach obok gramatyka a djalektykł zą’muije 
miejsce neto ryk a, j-ake sztuka używania w mowie 
o-zdobnych ksetałtoiw i pffizemośni. Wiełk 15, jak nam 
podaje Mecheuzyiidkd w diziiełe p. /t. „Histoaya wymo
w y  w PołBc>e“ wykasuje, iż płlan nauk akademickiich 
obejmował i wymowę. Wymiojwa w. epoiće Jagiełłio- 
nów: staje się ważnym czynnikiem politycznym, a Pol 
śka juiż w  owym okresie miała wiieilfu znakomitych 
mówtcówi, głośnych i poza granicami kraju. Następnie 
nieprzerwanie r-oizwija &ię wymowa, baiidżo staTa-n- 
'nae pielęgnowana pirzeważnie ptnzez duchjowaeńsĄwo, 
■aż z upadkiem niepodległości, zamilkły głosy mow- 
4ców na długi a ciężki okres niejwołi/ Tera-z w wolnej 
a niepodłegłcj Ojczyźnie, pieriwisjzem staraniem sit.eir- 
ników żyda umysłowego* tnair-odhi, winno być wt̂ kir-ze- 
•etzenie, oraz wcielenie w  zakres nauk sEkolkiyoh wy- 
moiwy, jako titej, któiria najwięcej wysizicłzególlnaa się 
cha-raktefrem społeczaiym.

IV.
^ailfe^yjn etapem roizwoju słofwa jesit- nauki śpieiwu. 

Każdy beizisprz.etczinde puzyzna, że sizituka śpiewu jest 
jcainą z najpiękniejszych siztuk. Śpiew to najpotężnde)} 
i&zy czyhunfc | w'zór wytycjzny .piękna *w mujzyice. Cey 
jako taki c z y n n i i  wizióir wytyczny potzoiatetił śpiew 
do dimś na tym stopniu swego 'znaczejnia? Nie — wyż
szość osiągnęły bezwizgłędnie kusitinumcnity. Glos lmdte- 
^  dzisiaj już nie rep^zentoje owego- najsizladietniej- 
' ẑegoi instium-enitu i nopeiwino, gdyiby nie okoliczność, 
że tom izwiąizany jest; ściśUie -ze słowem oidimówionoby 
głosowi naweit i wsizetoch pmodhikoji. -Z natury głos 
jełdiaak posiada nieizapuzeczoną wyższość nad instou- 
mamtami sEtucaneimi, pnze/z ową zdoillność uj^awmiania 
«W'oją’falą dźwiękową c/zymnośea duchowych człiowde-

ka. Doskonały ton ludzki posiada subtdhe (Menie-, 
które oddaje vi z ctazy do dusizy przenosi uczucia. 
K to tylko zdolny jesft shucłrem odr.óżnać dźwięk idfe- 
'altny głotu ludzkiego, ten sjpostozedtz może, a raczej 
Wy.ciz.uć, że w  owej wibracja głosu (lecz nie w tiremo- 
!lo) mieści saę mowa dhszy.

DCaezego -jeiiaak dziedzina ow-ej siztifiki znajdtije się 
w takim upadku? Pytaaiie to daje temat do rozmy
ślań całemu śwdatu muizycznemir, zaś nad ąroblemem 
rozjwiąizanla owiej zagadki pracuje wielai w-e wszyst
k i e  krajach.-Każde prawdę paiiótwio kuljturahie mnie
ma się być powołaniem -do wynatoienia meto-dy -nau- 
cizanla śpiewuu pTfzew^iższającej doskonałością i sku- 
'becłzmością meto-dę włoską. Metodą. — jak wiadomo— 
^'zywam y objaśniania nauJko-we, o-ra-z spo-sób pro»wa- 
dizemia tonu, -zastosowany pnzez nauczyciela do indy- 
Wiidiua’! loścd i zdlolmo-ści uc-ania. Ponieważ natura da- 
da każdemu człoiwiiek-owi jedinaki usitstój org'aauiczny 
ii jednakie funkcje posizczególinych nanządów. -jest 
więc zasadniczo myillnem nozumoiwanie, że idealne wy 
stakiolenie gteai daje meto,da włoska, czy francuska, 
miemiecka Md. Położenie kraju, w arniki klimatyczne, 
(zwyczaje, obyczaje, mowa, -rasa, temperament,, przej
ścia d(uełi-C(ive danego marodlu, ogiroanny wywierają 
wpływ na j(go ustrój czy io*ziwój tak diuchowy jak 
Oirgainicizny, dia-tiego nie można beizkrytycznie, a na- 
-czej bezwzględnie metodę wdosiką np. uważać -za naj- 
lejpgizą i piodi nią peidjpcuząjćkowywiać ślepo: sizikol^nie 
Ikażidego organu w każdym kraju i w' każdem situle- 
róu. Wsząk często •słyszy się takie zdanie, że -tyilko 

Wlo,sizeiC-h można głos kisizćałtcić, albo, że meto-da 
trancmska jest diziś jedną z najlepszych, albo iup. ogło* 
oizenie, że udziela słię lekq*i śpiewu metoda wioską.
‘i  liiemlecką, to ':zmów), że udtziela silę lekcji śpiewu 
metodą Mauduessi — cechy lekka- gór a i piana itd. 
Powyższe zdania są tylko jaskrawym d-Oiwodem nie- 
izroziumienia nzecizy. Podciąganie w  nauce danego o- 
•sobnlika pod indy^idtualine poczucie- autysy śpiewa
ka, eizy piMCifesora śpiew(u jest z gruntu fabizywe. To- 
-praea szablono-wa, dająca niestety ‘iijemine rezultaty. 
Jeżeli naucłzyciel tak się rekianiujajcy, dochodzi do 
swydobyeia teetolcizaiych zdolności u ucząogsgio się, to
nie metodą wiloćlką., firamcauską, Ma-rfohese,i luib prof. 
•X., lecz pnącą łindywidpadaią, wła-smym siprytem mu- 
sykalnym, .oidicrzuiwaniean, jak diany organ lepiej pra
cuje, co zia^wycza.j. czyni nderijwia-doanie. a zdaje mu 
się tyCto, że metoda prof. X. doprowadziła uczmia do 
takiego -sitiopinaa wysizfkolenia. Tylko ścisłe sitos»oiwa- 
ni«e nauki indywidualnej piiiojwia-dzi dio celu, daje re- 
izidtaty. Ilai ncizndóiw (ze sjwtope wadami, przyzwycza
jeniami, eweuitualinemi błędlami takich wdaiśnie. metoó 
pą^rizedniich) tjjłe sposobóiw zasJtiosomrać ‘winien do
bry pedagog w nauce śpiewu.

W żadnej mo-że diziedizme nie istnieje tak ściśle ze 
sobą ‘zespolona siztaika i natiuna, jak wda śnie w śpie
wie, Na prizesltuzeganiiii prawi i przejawów' natury oipie 
>rała się t. .zjw- metoda włoiska, doprowadzając sjztw- 
kę tę do misitnzo^twa. Tor należy wiziąć pod uiwagę, 
pomyślne wa.mwiki na;uki, (w- ja ki cli iWłoch iwjzra-sitał, a 
więc: klimat, mowę, temperament pioluiclniowy itd.

\Zapytajimy teua-z, dllacizego nauka śpiewu we  Wło
szech upadła? Gzłiowiek używał swego głosu o.d za
rania bytu, a to im bliżej czasów pieiiwotoych, tern 
-w natuiraliniiejtizy sposób,, z czego wnioskować można, 
że i tern lepżej. Jak nam -zajpiefcl tfzymstkich i grec
kich misUirizów sAowa wistezują (KiwLntyiljaji), moiwa 
óiw-czesu-a miała wiele cech śpiewu. Tak, jak każda 
sztuka w rozwoju swo.im dochodlzi do -punktu 'zeni- 
talmego, a zejście jej wr diół jest liaipmód prizeiwidzia
ne pmzeiz nadtużywaniie pa-awr natiiury, taki sam zwmo-t 
w* ewolucji rozwoju sijioitkał i  sizitjinkę we- Włoisizech.

śpiew był za,róiwno w najsita«i&zym Egipcie, jak u 
Gr-ełków i Rizymian baudlzo g^nLbwie pielęgnowany, ja
ko siztulka nauo-dowa. Także i późnięj u łudójw Euro
py, śpiew ozy w obuządjkach kościoła, czy -w życiu 
oodlziieaunem ważną odgrywał rolę. Z biegiem dopiero 
ozasu w^ytJwoizył się .-z tej ogólinoludlzfciej sizhuiki śpiew 
solowy. Nie można5 togio jednak nazywać siztiuiką cza
sów najnfciwsizych, bo już Grecy i Rzymianie miieli 
sizłyoły ksizitałceaiia głosu dia celów' mowy i śjpiewm, 
/lecz ze sposobów ich uazeaiia nic się do nasizych cza- 
Isów nie -pnzedositało. Z narodzinami zaś opery (1600) 
m e  Włtosizech, rozbija się nagł'e- kisiatałcenie śpi^WlU 
isioilJojwiego dflla cdlów: Ołpery. Poiwsitato wieOie sizkót, o- 
aiaa całe za.srtęjpy artystów zaiwodoiwych i nauczycieli. 
<Wróoskfująo z zapaskóiw ójwczestnych 'kncuuik, iż całe 
(zastępy nagłe pielęgnować tę sizjtukę zaczęły, .tiwier- 
<d*ziić mogę., że organ głosowy piaco.wał naturalnie — 
(nic w  n a to ze  nie było paizebsjztałcoine, coiby spiaswia- 
(ło trudności w* prowadzeniu i razwijaaiiu tonu, teobni 
(ki — a jedlnak, jak ńam biograf je niektórych mi- 
istozaw włoskich w^katziują, naulca u ńich trwała dłni- 
(go: 6 dó 7 nawet 9 lat.

-•W takim ifo-zwoju, a następnie noizkjwicie tnwa ta 
sztuka około półtora .wiekju. Opierając rozwój głosu 
ma tonie z  natmiry już positawionym miał nauczyciel 
(wiellkie ułaitjwienie pracy w  wydobywaniu coraz to* 
mowych efektów głosowych. Cały leg jon nauczycieli 
lolwego okresu, to powSEecłmie zwana owa szkoła 
iwłoska, izaś ich sjposób naucizainia (o którym nic nie 
wierny) to właśnie metoda włosikn. Z biegiem jednak 
iczaisiu, bo już w pieoiwfczej połowie 18 wieku blednie, 
anaetsitrija globowa włoska, okres nauki tujwa coraz 
(krócej, a początek wieku 19 wykasuje, że szkoła 
(pnzesizła poid* kuiratełę modinej metody.

Analiza, metod wispóflicizeisinyclk. skruipaiłatme bada
nie zapiisków wt!|osM«ch dały mii to przekonanie, że 
system kszitałieemia glosiowiegio jest dziś w zupełnej 
ciemności pogrążony. Nie można wybadać, jakie śród 
(ki pioaniocni-eze służyły do positaiwieinia i szkolenia glo 
su, lecz stiidja ti oreltwizno-prakltycizne, pozwoliły 
wydedhkoiwa-ć, że to, na co dzisiaj największy kła

dziemy nacisk i czemu utwiagę colą poświęcamy, na to 
Włosi najmniej, alba wcale nie zważali. Ze staryich 
dzieł wdjoskiiich widzimy, że cała kwintesencja ich nau 
.czainiia opberała się na paru fundamentalnych zda
niach, które sranowią jakby osnowę, tego dzieła:

śp ie w a j na odechuu.
„Otiwieaaj gardto“.
„Spaowadź ton napizód".
•7v<̂ )deraj tonu.

Wyjaśnienia tych zdań mogą być podane tylko 
żywym przykładem. Tatki idealny przykład — o Me 
wybadać mogłam — isitniał tylko do końca wieku 17, 
l*o pocizay.ek 18 wieku j>uż go nie dawał. Wywniosko
wać to można ze wizaniaaiki o registrach głosu n. p. 
u Tosi*ego {dzieło z r. 1728). Mówi on tamże a 8-ch 
registrach, Mianciiiii (idziieło z r. 1776) o 2<*h regist-rach, 
a obaj akceaitują wyrówinanie tychże, zaś na wyrów
nanie, jako s||x>isóib i pomoc podają całe tomy ćwi
czeń technicznych, podczas, gdy początek rozwoju 
sztuki we Włoszech wskaiziuje, że uczeń po kilku la
lach stadjów nie posiadał więcej ćwlicizeń technicz
nych. j;ak na paru pnzez siebie zapisanych a;rkiuiSizach.

W roku 1741 francuski leikarz Fenrećm wydaje pier- 
iwsze d-ziido naukowe o organie głjosu lud:z(k:ieg:o, ma
jące .wtedy wiielkii wpUyw na nauczycieli śpieiwu, krę
pujące ich swą teorją. Gd tego pisarza datuje się 
wystąpienie całego sizeregu badaczy, wydających d r̂ó 
ła lairyngołogiiczne i witiedy (od połowy wieku 18) za
początkowuje się już ,wybitnie pod^wrządkoiwyiwanie 
praiktyikii pod teorrjję.

Tu należy też wymienić głośnego badacza i nau
czyciela s.zitiuikii. śpiewiu Eanamiela Gardę ((urodzonego 
iw roku 1805., zamarłego w r. 1906), od którego to da- 
ituje się znaemienny przełom — reforma sztdki nau- 
czanla^ — oparta na -zibiadaniu zapiomocą lusiteatka, 
^konstnuioiwanego przez niego w roku 1855, fumkctfi 
mmśkoulaitujry w  czasie wyltiwoinzainaa tonu. Stiudija nad 
nauikiOiwem badaniem sposoto podawania arozniom jak 
kszitaMć głos, jak wydoibywać ton, oraz szukanie 
dróg, ułatwiających .wydołbyciie tomu, trwały ład 23, 
a wisikaiziująt, w  jakim ujpadkiu znajdowała się naóiw- 
czas« sztuka śpiówiu ,̂ ie WHios’zech. &wia(t nankowy u- 
•znał sposób nauczania E. Garch, jako jedyny środek 
aO'Złwi:ąizania pro‘blemiu naiucizania. Z w|proiwadize.riiem 
lusiterka, jako środka pomocniczego do stawlainia gdjo 
su, zaczęto badać funkcje oddechu i w ciągu tych 
badań przekonano się, że sposób oddychania jes4 dia 
śpiewaka zaga dilrą jego egzysitencjt.

tZaanaezytwfszy^wiięc, że od sposobu oddychania za
leżną jest cała kiultora głosu, zaicizęto najinoiznialciej 
w różnych stzfeo-laieh oddycliać i owiegO' określonego 
sposobu pirzesit.rzeganiO. jaikso zasady w danej s>zikiole. 
'Stwiorzono w  ten stjtosób pięć rodzajów oddechu:

1 ) g łęb o k i, brzuszni y :
2) belkaihi;
•3) w^ysokio usławioną klatką, piersiową;
4) szczytami;
5) (imeponowtoMbrizuisiany.

Te 5 s-posoibó)w z biegiem czasu jednak zreduko
wano na 2, t. ziii. drugi: i piąty, uważając tnzy pozo
stałe aa lekkie modyfikacje -tych głóiwuiyelln Teoire- 
itycanie uianane zaczęto praktyciznle ćwiczyć, aby wy
dobyć spuaiwiność miotonu głosowego, a Emanuel Gar
d a  konfirolę o d d ech u  podniósil do- wyżyn głównych 
zasad śp iw u .

Oiwe ffimidamenitalne zdania z okresu 16 i 17 wiekuj 
jak: ,.śpiewaj na oddeedm, oitwtieraj gairdłou i t. d., 
wskazują, że ścisłe pnaestoaegan-ie zasad i praiw na
tury byiłlo naówtazas dogmatem inadkowym, kitóry 
praeanożnynł,. lecz ujemnym wpływem dziel lekan- 
skiich oiraiz pa^nstałych' stąd najiróżnoTOidaiiejsizych teo- 
nji -i regnił fzo.mał obalony. Skutkiem tego .]>rze- 
cemiania teomjii i stawiania na pieinwis.zym planie nau
czania. twierdzeń i regułek, zamilkły funkcje noturajlue 
OTganiu gtliosiOiwiego, tiwonząc o.wje Lulki w  głosie — t. 

i >zw. regiishry — i z powodów poiwjylżBizyidh nauka do 
dziś  iiapo-t îka na tak wfeSkiie tnuidnośca..

Śledząc najstarsze pisana n-ie napoitykamy wiogóle 
teirmimu ,/register'4 -odnośnie do zmiany w- brzmieniu 
głosu, czy tnuidnoM w  proiwadizenaiu tonu jedną i tą  
sarną dirogą z dołu do góry lub odiwriotinie, do-piero 
wiiteik 18 wyibiitule ukcenluje lulki! głosowe, zmianę 
barwy gdos-u na pewnych tonaich, przejścia, krzyżo
wania się rezonansu Ltp., co oizoacza tylko pewne a- 
noTmailime funkcje motoru — î ir̂ zeiwiaiźfnie oddechow-e- 
go-. Od czasu, kiedy plerwsize oibjowy t. zw. regi
strów p o z n a n o ,  a raczej wywołano, rozipoczęła. sztu
ka naatcizainia wie Włoszech chylić się kni upadkoiwu.

KntaYi caloiwiLeka w  połączeniu z aparatem odde-r 
■choiwyon i rezonaitdfenń., to tostoumeint. fmauzycany, 
który, gdy na nim zagra prawdziwy ant-ysta, najpil
niej pionuSiza serca ludizikłe. Władza nad tym instru
mentem to sztuka, jednak pnzy dzisiejszym słabym 
ustiroju o-rganiczn^nm i nenwoiwym niestety handze 
trudna do osiągnięcia.

Najgiłówniejszą fnunkciję w r całym aparacie głoso
wym. przy wydawaniu tonu spełniają sfnuiny glioisofwie, 
•ziaś najważniejsizą rolę gra oddech. W normalnych 
wanu/nkach organ głJÓsiu jest u 'każdego cEłotwiiieka 
]X)d władzą shuchiu. Ta zdolność us-tawiianią się orga
nu głosowego za ioizlkaizem sluchiu znika niestety, 
skoro wyrzeknieany: ..naiulka śpiewni", funkcje natu
ralne zostają natychimiiast przeksiztałcone. Pirajwiidło- 
wo wytiwonzioiny ton ma tę własność, że w y w ie je  u 
słuclrojczy pewne przyjemne uczucia sldrcluowie i mti- 
sikularne. I te uczucia pnoiwad-zą do zrozumienia da
nej Siztdki, oiraiz etwuardziają, że idealny ton wytwio-» 
irzony bywa przez zhacsmonaizioiwaną czynność musku.-  ̂
łów aparatu gliosowego. Stoliając takich tonów ma 
s ię  iiozmcae, iż każdy muskiuł oirganu gdosowego zkk 
ŝ tał z 'jednakową siłą napięty, a uczucia słuchoiwió
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przy normalnem wytwarzaniu tonu dają rodóiwole- 
iiie, iż glos w każdej wysokości ma jednakową bar
wę. Natomiast ton niewteśiciijwiie wytworzony spro
wadza. zaraz wyoziiieae, która grupa rnuiskułatiuiry for
sowniej pracuje, wywierając wiraiżieaiie napięcia gm- 
dla,, sztywności szyja iittp. Jeżeli roś napęda musiku - 
łanie przeszkadzają funkcjom strun i oddechu, na- 
lenciza-s w zaibamwiieniu głosu dO',dfueihajemy się różnic 
i  wtedy skietająiCfy aziujie, że od robaacwCenia rezoma- 
lora ton ten przyjął charakter. I tak pnzy niskich to
nach doęłuidhauje się rezonansu wyfbatnie piersiowego, 
przy średnich — jatmy ustnej i gardła, przy wyso
kich — tylko jam głowy.

Od jakośd zatem om',egto odczuwanego ziatermienia 
przyjęto i wprowadzono w teorję i .praktykę t. ziw. 
naukę regi^trówb bdęjdną zupełnie i nie mającą żadne-

iiściiiwean p o w a d z e n iu  g ło su .go zastosował m  we 
iPodiporządkowylwanie się pod oiwe sztuczne. przeci
wne naturze prawa, spoodowało zan!k normalnego i 
łatwego sposobu uczenia śpiewu. Gfa- prowadzony 
na prawach i' zasadach natury samej nie daje owych 
różnic, ałibowtean non aminie wyiiiwiorziomy ton odra-zru 
ma- równoczesne Wfznioonrieaiie rezonatora piersi i, gło
wy w jakiejkolwiek pozycji ton ten potiożony. Teorja 
natury mówi, iż glos cały — to jeden register. Naj
niższy ton*, chociaż ze wzgllędu na siwe położenie ma 
łatwość oper ot wania rezonaaisean yjiersiowjyim — ma 
jednak wzmocniłeme i odbicie w rezonatorach głowy 
i przeciwnie, najwyższy ton górny tylko wtedy jest 
doskonałym, jeżeli; ma oparcie w piersiach, tom sa
mem wibruje w klatce- piersiowej i w g ło sie , Zbada
w szy tak cały organizm pirzy śpiewie, wid zimy, że 
ciało jest rezonatorem imstinmentu gloso;wego, podo
bnie jak ściany każdego instrumentu muzycznego-. 
Jeżeli nuu/skiuly rezonatora nie ustawiają się -za rozlku 
zem sludiu, zużywają niepotrzebnie pciwrón aąsób si
ły, przeszkadzają muchom wiąizadeł, męprzą je, a wie
my, że każdy skońcizony ruch jest rezultatem ideal
nego sikuincizu tytko peiwnej oznaczonej grupy mięśni 
systemu mairkiuua.roego i daje najiwtięlkszą. pracę c.zy 
•silą nie zużywając się (nie nużąc mięśni). Stosując 
-ten system w* nauce śiplewą, otrzymujemy ton bez 
wysiłku, bez jakieijlkloiwiek ujwagi na czynności or
ganu i tylko talkii' ton jest mową duszy. Fryderyk 
Nie/t zsohe żąda rzeczy potężnych przy jak najmnlej- 
szean zużyciu sił.

W dzisiejszej kufl/t.ur.ze dosiziliśmy do tego, że mu- 
skniatauia naszego organizmu pracuje nieiwdaściiwile, 
co s.talio się -'nam jako dnugą naturą, a co już odzf.e- 
d złożyliśmy jako- fizyczne wtaścriwioścl organizmu. 
RszKałicąie gtfoss należy więc zacząć od kształcenia nor 
analnych funik]qji inui-iknilacury ciała.

Pio takiej rozwadze przyjdziemy do przekonaniu 1 
łjiotznuiniu, że naulka śpiewiu,, to- nauka praktyczna wy
czucia wadliwych, czyli, nłeiwiaśeówiyicih funkcji mu
skularnych, wytworzonych pa-zez nairzAueoaie nam kul
turą mepirawfidtawe ruchy, to nauka wywoływania 
•normalnych skuirozćiw za rozkazem .duchu.. Jest to 
jakby ciągła walka z silą stale przeciwidizialaydieą, 
gdyż i uchy te. crzyili owo niematuiradne skurcze- (po
wodujące wadliwy oddech) już od dźiaeiństiwa u nas 
.wydęipują * potęgują- tsię w miarę rozwoju organi
zmu, będąc- podło żem wileLu naszych chlor ób w wieku 
ipóźnieje.zym. W pracy zatem nad wydobyciem j. po
stawień iem gdos-u przy dzisiejszym. stanie rzeczy nie 
należy rod os o  wy w w ć ćwiczeń techniczni yelg trenując 
ni orni aparat g fcow y , lecz naukę winno się prowa
dzić drogą, inną, za pirżeijawrami natury, jako ■wskaź
nikiem nieiomydnym i nieizaiwodnym.

W całym śiwieciie naukowym wire zacięta walka n-a 
•temat rozwiązywaniu zawiłych kwesdjii stawiania i 
szkolenia głosu, a im kiraj więcej kulturalny im sztu
ka na wyższym poziomie, tern ta białka przybiera in
ny charakter, u reziuitaty stają, się coiraz sdalb ẑe. 
^Ibseirwitjąc w mojej piracy tysiące śipiewnaków, oraz 
set ki uezjniów. rozamaitych szikół tak zagranicą,, jak 
w Polsce, nastąpiło badając zrdjęcia- głosowe na pfty- 
•ta^h, zauiważyiiaini, że im zdjęcia starsze, dawDi.ięjsze, 
tem fale głosoiwo noszą, cechy idealniejszych fal, im 
zaś zdjęcia Mirżisze, ostatnich la-t, tem więlkis-ro różnica 
na niekorzyść zaanważyć się daje.

Ale zuizmaczyć msuMizę,', że- nietyiklo saane fale głoso- 
ŵ e -taką lóźmicę ■wykaziuj'i|i, lecz i wykonanie też. na- 
ogół ooira-z słabsze. Piroce* wytwiarzaaiia toau, to czyn 
n.ości instynkitowme, których nie niożaia p|o.djjx>rząd- 
kcHwywiać pod zasady, czy reguły nauka- i tutaj jest 
ów pimikt sponiy, p^eir ustający swsemi razu lianami! 
sam węzoł goirdypiskli; każdy z uciząicynch swoimi — 
rzokionno — śirodkami pomocniczcmi, roiziś/wieda ucizą*- 
cemu się drogę 1 p,odaije miu s^sóib czy środek teo.re- 
tyczino-praiktyozny do uzyskania piąfkoego tonu. W 
najgłębszej jednak istocie jest tyCfkjo jeden jedyny 
sposób wydobycia ton/u, a tyiUko indywiidualność czło
wieka, zwyczaje lozanaile wady, każą stosowuć nau
czycielowi ten łub ów sposób urżylwauia pomocni
czych wyczaić psychicznych.

Z powymszego p-uoktai wndrzenła ]nodzieilać należy 
naulkę sipieiwru na kilka okresów. Wykształcenie osob
nika danego na śpewiaka piracą, obejmującą stu- 
dja poszczególne kilku zaiwpdóiwr Łącizuie. Ma on uro
bić i uszlachetnić swój instrument głosowy, uczynić 
eó zKłolnyQn do oddawania na.jsnibteflniejt.zyeh drgań 

a en sam winien stać srę maiizyiktem, teclini- 
ŵ feitrzieim jsłowa, oraz roziwtinąć i pnzy-po^obuć

i^zę niettyllko do zimnego repodukowianiał, ale do
w rczych WKH*otćWr. Poza zdobyciem idealnego tonu 

bajcrznie należy, by ówiicwenia techuic.-zne
bojmiŁ ż/e jednak tak się dzieje, mamy

ziw, .pośta-
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sztywny, nie mający wralorów piękna, a jego organ 
cora.z mnłej zdolnym się oka/zoije do pRndttkowania 
górnych tonów. Wobec tych warunków o smucę od- 
twórc^ej nie mioże być mowy.

Najwńętki ẑcan zadaniem pedagoga zatem iimSe* 
Jętność- prowadzenia strudjów indyA^iduahiae, a uinń- 

( ikłoby .siię te j . tak zatuiważającejj llcizby ofiar głoso
w ych. Śfpiewak siam je.^ zagadką psychiczną, -śpewra, 
(bo chce śpciwać. jcsł to częstokiroć jego potrzebą dn 
rchow^ wypowiiedizieć sóę inaią mówią, niż  ta awykła, 
codzienna. Osobnik taka chce śpiewać m-ożKwie na:j- 
ipiękaiiej. poi-atanawlia zatem poświęcić się karj.citze 
śpiewacki oj. goiąco- pragnąc, by w jak na-jkinóts/zym 
cr/aśie móc się pobOicznie zaprodiukować. W takim 
/zapale do jir-a cy, w takiej nacja ko gorączce^ która 
rprzew-ażniie diuchy bogatio- w* artyzm u/posażone oipa- 
nowtfe, n*ie zdaje on sobie sp aw y , jak poważne stu- 
<djja ma przed sobą. Jeżeli jewt z natury muzykalny, 
przebiega więc lotean ptaka, tę wielką i niebezpiecz
ną drogę, podniecony tem i zachęcony do ezyibirzej 

p a c y , gdy po roiku ([[rohlera.jąc np. 2 razy \r tygods 
miu po- 20—30 minut. Mkeji śpeiwm) ma. jaktoi uczeń 
iproforora N. możność produkcji solowej w koncercie 
er/koliinim. Stąd to (po. dlwóch lfub trzech latach po
dobnej nauki) mamy na scenach takie słabe siły 
operowe, które po kilko-letniej zalledlwie pracy w ope 
\rze % naciiwimężcnem gardłem wyjeżdżają na stu,dja 
do Wioch.

iZliaiwi;eainem byłoby, by odnośne czynu-iiki np. w  
■tym wypadlku „*Zwiiąizek. pedagogtenya nx)wiziął je- 
dncanyśrhie uchwałę, by w t̂kTiuicayć popiskiwanie, się 
■puibiliiczne ncizruicw kształcących się dopero 1 lub 2 
lata. Takhn to.i€Qn idąc niejeden talent przepada. 
Fałszyrwa ambicja i chęć dorównania siwjun siurrowym 
j e lc z e  ma ter jąłem innemu za aivC ans cwan emu gdosce- 
wi, wne^izcie walka z pnizesóiizenlą- sali feonceortowej, 
do .jakiej glos po noku pracy żadną miarą nie dorósł, 
to \mzysi:ko ulejecnokrotnie jedlryom zamachem uda
remnia dall fzy rnr/iwtSj. Koniu dobr-o o-góbe i praca 
niad po,(Tlie sieni em siz/iuki w Ojczyźnie Leży na serem, 
nie [roiwinien wydiodlzić z założenia, że szikolę należy 
robiłam owa ć. lecz winiiem pamiętać, że każda sizikoła 
jest kouronwwtorjfum, maśącom mieć wr ca lenn słowa 
(znaczeniu plemę nad siztmką .i a drwami. Ki^zitałcac 
*i pnzygotowfiijąc. kogoś do zawodu śpiewackiego, bie- 
nze nauczyciel odnowiedizialhość za głos 1 zrlhowie da 
nego uczula, wreszcie za jego jjinzywŁłość. Iluż n. p. 
mamy takich śpiewaków dylletantóug któirym nauczy 
cied pozę-.wrócił w głowie, wydając orizeczenie o nae- 
bywałej -w a i Pość i ich miatedjału gdosowrogo itdL, a nie 
•doprowadził głois/u ich na ŵ nżj-my autyzmu, tem sa- 
mcm poiwdęknzył zastęp dylótanitó/w. a .ich samych 
'unle-iz/cz.ęśkwlł na całe życie.

iNajiwięlkśizyan talentem profesora śpiewni, to pozma- 
uie Todrza ju głodni, ehtoćlby >v na jtmidlniejsizych okola- 
'czfnoścćacih., oraz postawienie go na żel-afzmej p-odsroa>-J 
wie. Rorztwlój duchcwy, eweiutuałtnie jak i dalszy roz-
/wój techniki głosu dlać może mntjvna i osobi.-pe oh îcr- 
wacje ucznia. Jło sizkoły [•nizyinoni iwizeń materjał, t. 
•zu. głos i zaira.z z miejsca zacizyiia nauczyciel mate-

rjał ten urabiać, mówiąc eit)ale o us/złachetnieniu i 
izdobywanńu techniki głosow ej, za,pomocą ćwicizeu,. 
anji i pfeśnii. Z tego wynika, że na skutek anormaJ- 
n}roh finnkicja aparatu oddechowego i głodowego, z 
anliejsea eizkidąic gło.% sizkołi siię i uszlachetnia nie 
/głos, alle kozyk, doprowadlzając go z wielktim tnudem 
t nakładam proacy — nieraz diz.iesdęcioletniej — do 
([immej lekkości i zdolności tedhmćctzuet odtworczemia 
danej kompcnzycji. Char akt erysitycizmym objawem ta- 
(kiego srzkoleui a są zaiw îze barłdrzio silne i os/tire górne 
/tony bez z.dloDnośc.i dó modaila-cji, tirndln-ość wypowia
dania silów ws góiulych tianaoli, w śaodiniey głosu, a 
idylkioja baadtoo idamdtniionia; im wyrazistszą sitara się 
iją uczynić śp  owa jacy, temtoandiziej azikodizn dźwię- 
ikowii, całość wybiera paizykre wir a żenie. Gidizież więc 
ijeigo cała nauka i p/raca nad wytwauzaniiem tonu, 
•oraz poznaniem i rozróżni ani em tiorni jira.ic ideowego 
od- nieprawidłowego? Otóż pominięcie sizitaiki tworze
nia tonu i 'ustaiwiienie tegoż jest tą ciemną zagadką 
dizisilejnzegio upadku s/zituki śpiewni. Jak ton taiki po
znać i wytworzyć, tego nie zdradza ani żadna flz/jo- 
logja, psycholio-gja, fizyka, esiteltyka ani nuty; jedy
nie badania i spryt nauczyciela, p/ozjwołą mu ton ten 
poznać i -wydoskonalić.

Nabywczy izidlolniości prawidtowiego, wytwa-nzanna 
tonu, noziwijać można dopiero ton artykułowany, ią- 
■e.ząc wr ten sposób ćwiozeaiia tonu z ćwiczeńianii na- 
nzęidlzii aiitykuiliaeyjnyc.li, kcizitałicąic w ten sł>Ośób wy- 
•mcHwię śpriefwaeką, następnie roziwdjać dalej ton i uzdal 
aiać go techmicznie. W da-tozym oikd^ie rr07j\Mejai gło- 
ś/ewego mowa bętdizie ćwiczeniem tonu, a nće solfe- 
gja Ccnciona, Bordoiguitogo, czy innych; jako środek 
do osiągniięoia ctopireisjii śpiewni służyć będ/zie kształ
cenie techniki i estetyki słowa. DoijjieTO po takiej 
•pracy i zaa,ivanisowTaniu techiuiczniem głosu dCfei nahra 
ni a łekłkoiścii, mmi ejtęm ości wydoibywania efektów' to
na liny eh. poznania dyuiam-iki, ćwiiczyć mo.żaia sołfegja 
z podikiladeon tekstów wiło kik-ih np. ..Vaccai’fc. alix>- 
fwiean pc>zeiwaga sumogllosełk języikia wiloskiego temu 
•spinzyja. ZesitaiWiapąc cały [rozebieg nauki w-edbig po- 
nvyż-izych danych, widzimy, że praca to niemała i nie 
łatwa.

Tak, jak nad do-ikonalearlęin i- podnoszeniem sziulk'*" 
wyomowy, śpewu, w  szkołaicli, teatnach, kon^erw-aro - 
rja.ch miarodajne czynniki cziuiwiają., tak mad całością 
winno roiztoczyć s-zicz.egó]|0iwrą. opiekę [xub>,tw;o. stwa
rzając w centrum glfiwraem -wyższą szkolę muzyęzną. 
iz filjaimii pio więlki^zych miastach pol-kieh, organizn- 
jąi3 pod jedną wlkidzą całą dzilcdzilnę s-ztulkii nwrrycrz- 
ncj. sizltuki słowni i śpiewu, przepiroiwa diza-ją-c kwalif:- 
kacje naiulczyciielr s-zikolnych, jako nauczycieli pos-z- 
•cz-isgóinycłi diz>iaiiów szitukli mnuzycizinej.

Na zakończenie niechaj mi będizf.e wolno wypowie
dzieć parę słów* gorących pragnień, aby apel mój i 
u wagi nie przebrzmiały bez echa., lecz •zmalały o:l-
dżwfięlk w  s<e<rciatea> ■ 1,11111 Tw ya oiŁŜ ^•Am
by cele i ideały zgodnie łącizono. a siłami rozbirizo- 
-neimi m siewano w(ispół ziarno dla Jutra.

Kraków,, w kwietniu 1925 r.

Z żyda króla Wiktora Emanuela.
•WsipojminSepi&a nauczyciela. —  Ptnacow d y  d z ie ń .  —  W ojskowy ryigOT. — Strq^ puikoiwiink Oslo. —  Krół

nuturlzunaityk. — Obecaiy tryb żyda króla w łoskiego.

./W iw u /•• w  jctonaiK taiK się azi?

wiffliymś i £ ^ bt e z naitiyL ziw- -p°^a-
*   "“W  m m u M

w  nHU^  ™ ef  W l ® %  w P6 I m ka, u n";-
ra-z nonaajiny ton, bo ten Maje stó

Jeden z wycłuowamroćw Wóktora Earmi.nuela, Lulgi 
iM-orandi, ogłasza swroje wispoimmiemia, w których opi- 
tsaęje jakiem IbyJo dziećiń<lwo idzisiejsize-go króba 
Włoch.

Życie i umysł mSódegto księcia kształtowali obok 
Morarndiegio, na/uczyciel' wiojskotwy pulkównik CKsio i 
niauC‘7yncieilka Giulia de CoiUsarnwier-Oeraisoili. Do usług 
p.̂ g-o przezuaeizmy był też stary katme-rdyne-r Oa«iamE- 
ire Casaglia.

Na dwiorze pan owiał rygor' wiojskorwy, to też pułklo- 
iwnilk O io  byl najw^żmicijszą osobą.

..Trzeba zapytać pai3kowui(kat; — było zawrze piiww 
iszcam i osłatniem słoweim małego ks:ęc‘‘a.

Pr-ofesor Mor and i objął s wio je obowiąiziki w* 1881 r.. 
gdy Wrkrlor Emanuel nfa! lait dwanaście. Ulubio^iyimi 
pr/̂ d̂imioftaflmi urrznia były hristorja i geo.crrafia. Z pi
sarzy wdoskóch przedkładał nad wszystkich Collodie
go. Pamięć mńał wprost nadzw^erzajną. Dzień mtole- 
eo księcia zaczyiał się o godz. e.zó<'tąj ra/no kąpielą 
i Ś!iiada.nlem. skiładająccm się  z kaw*y na mleku, luib 
talerza zupy. Marami; w^yehw^a puinktuaiiuość siwe
go ucznia. Nierarz zdarroilo mu siię, że jrozys-żcrlłs-zy 
ipnzed siódmą ramo. zastawał go .jjuż przy ktdą-żcte. Z 
iproife-orem czytał Horacego lulb Yiiraćle-go. pulkiowinlik 
Osrio zaś zaznajamiał go z wiiadomośceaml z porannej 

- prasy.
Po Ickcjrach na stepowiała pczie.rażd.żka kioama w  to- 

iwarzy f̂t.wfe pułkownika 0 .̂ ;̂  i kaipitaua Morelli. Le- 
kcji ja,zir]y udzielał naancrzycfel Mosca. Wiktor Ema
nuel niezlbyt lubid konną, iaizdę i do alziiś dnia o m d e  
wiięcej woli samochód. Wstąpiwszy na tron zmniej
szył odraził ilość koni wr królewskiej stajni. Byl zaiwr- 
•szo natomiast, śiwiictnym strzelcem, a polowanie rua 
ibażamty j dizfkie gołębro stanowido zaw îze ulubśońą 
jego rozry^ikę. -

T^ikio diŵ a ra.zy w tygodniu w e czfwturtfld i niedzie
lo W:k'for Eon a miel jadał w t owwtzysrtwie rodziieółw1. 
We czwartek śniadanie w  •poihuidnie. w  niediziele. za4 
obiad w-roezorem.. W inne dna spożywał posiłki jedy
nie z jrulkiownókriem. który swro^o uiciznia bardzo ktrot- 
iko trzumiał. Każde pójście do teatm. spacer eizy inna 
irozry',wikia zależała od tego. czy (V o  był z ucznia za
dowolony. A zadiowiolić go nie byilo rzeczą łatwą., był 
ibowfem ogromnie wymagając m i. Źle napisane zada
cie dan] w oczach ucznia, gniewając się pr^ytem bar
dzo srodze.

Podobnie, jak wiele innych d,ziiecii, był Wakitor Kma • 
auid ofiarą zami ł̂oiwiań miatikd do gry  na fort-epianrro. 
Nie mia-jątc w tym kiieiruinku żadnych zdolności, nuusral 
■god̂ iaiaanji w^^irywiać ćiwfjozenia, aż ipeiwnegio dnro sta 
o owczo ośiwiiai icizyf, że wioli d/wiad®le‘ścia trąb, niż je
den Maiwf.icymibał. Diano mu odtąd spoikój z muzyką,.

Zinanetni jest •rosniiłlowaaiie Wiktora Emanuela do 
uumłlzanatykl. Zaczął zbierać monety, już jako dzie
cko, a preewtsizą monetą w  jego zbiorze byt ^ o ld “ ' 
-pąpiiesik: z erosów Piausa IX. Dzisiejszy zlbiór króća 
obejimnije pięódizaeyiątt tysięcy monet, pochodzącymi] 
w  znaczniej ozęóci z czasów średnlowiecro włoskiego.

ZrwyK-‘raaj rannego wstawania i regularnego a pra- 
eo}\M:4eg;o życ;a zachował król Wdkltor Emanue.i dc' 
dzisiejszych dini. Wistaje między piątą a sizóstą rano, 
■Załatwiła piywatuą looiespoaidencję. czyta gazety, po • 
icizean s/pożywia śniadanie z żoną i dżiećmi. Punktual
nie o godz. 8roj zja/wiia oficer slużJboiwy i przedkła
da pnogaam dniia. O pół do 12-ej ipodanem jest dru
gie śniadanie, w kitóreim prócz rodzimy bierze u Lz.aJ 
jedynie admirał Boaialdi i wychojwaiwczjtn.i dzieci. Po 
śniadaniu król odbywa krótki spacer pieszo po uli
ca eh Rzymu i wiraca do swoich ząjęć. 0  7roj wt.ec-zło- 
.■rem w^ióiaiy oibiad z rodizimą, i wic&esuy s/poczyn ek.

Ślub w aeroplanie.
BerJiart. (AiW.) Dzleniniki. .doaios ẑą o nlez(wykł-am • 

wydiaazcuiu, które miało miejsce na poildaidzie sanfo-v 
lotu pasażeirskiegto, lecącego z Malcmó do Humfoumga. 
Para n arzeczo n y ch  Szlwodóiw wsiadła na pokład sa
molotu w  towarzysitwde pastora i dwóch świadków. 
Na wysokości' Ziumd 500 m. uaid powierzchnią morro 
państw udzielił śilulbu mlodiej panzie.

pam ięta jc ie
że częste ogłoszenie waszych 
towarów przełamie ciężką sy

tuację w handlu.
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Port w Gdyni.
Stóainj robót iw pbwnfej chwili.

Sprawa jpoirtoi Gdyńskiego oraz kfo^ii-nku Podatki do 
portu (Gdańskiego- jets-t {przedmiotem izna-cmego zaioi- 
te-resoiwania opinji (publlcznej, -zarówno iw PoJ-sce, jak 
-zagranicą.

Budowa (port-u ,w Gdyni j-est teuubardzioj fowes-tją 
jpa-lą-cą, że- -chodzi 10 MiiożUi'*wierne w jafkinajbhiżisaej 
.przyMości wywoziu m ałego  iwęgla (zagranicę, iw ztwiią 
zku z tern, że *z diniem ’15 icizerwca ńb. skończyło eię 
uptr̂ yrwnlejfOiwałnie polskiej tozęści Górinego Śląisika, co 

*do bezcelowego wywo-ZM -węgla., żelaza, stalli i  wyro
bów z nich do Niemiec, oraz, że w1 myśl pac. 10 owej 
ustawy celnej Niemcy, fw razie jbertralkfratowegę- sta
nu z -Polską mogą nałożyć 200 procent odi ceł istnie- 
jjących, i względnie, mogą nawet iw myśl dotąd1 istnie
jącego w  Nlemicizedh praiwioidaiwistiwa regiLam-entacylj- 
•nego, izaikać przywosu węgla, źelaaa i niektórych in
nych artykułów jpirodiulkcji gómośląistkiej.

■Obecnie na naradach ipoisko-auernieckich wysnuwa
na jest * oprawa kontyngentu prowi-zioaycanego na w y
wóz -węgła górnośląskiego do (Niemiec iw ilości 
300.000 ton miesięcznie, ażeby nie powodować wo-jny 
celnej imiędizy (Polską, a Niemcami iw (ziwiąiziku iz datą
1 5  czerwca a\ fo.

Ostatnia (podróż jp. -Ministra Przemysłu i Handlu 
Oz. Kła-mera d«o Gdyni miała właśnie na celu nieza
leżnie -od (zapoznania się tze istanem (robót p rz y  budo
wie (portu w  Gdyni — -zK^jentowmue <s-ię co do ‘zdolno 
ścś irmładunkofwe^ (budującego się (portu w Gdytni w  
chwili obecnej i  na najbliższą, przyfc-ztość.

Jak się okaz/uije stan robót dotyohicizasoAYyeh, jako- 
też podjęte w ostatnich sozaisach energiezine roboty 
specjalne (spowodują, iż (już najpóźniej w początkach 
lipca uh. Gdynia otrzyma wszystkie niezbędne urzą
dzenia (kolejowe i  portowe dla celów eksportu węgla, 
i, -że już w tym czasie przez port tw (Gdyni, .pójdą pierw 
size -transporty węgla polskiego, przeznaczenie na eiks- 
■port. .W miarę (rozrostu ipoirt.it, (wywóz ten (będzie się 
s-tale powiększał, zdobywając dla w ^ la  polskiego no
w e rynki zJbytu. Dotychczas zlbyt węgla .polskiego 'za
granicę :s®edł w  kierunku Niemiec, Gzechosłowaciji, 
Austrii* oraz w niewielkich ilościach do Węgier i Ru
mun ji.

Obecnie (niezależnie od (powyższego irynikami zbytu 
dla węgla polskiego (przez Gdańsk mają być kraje 
północnie, jako to: Szwecja, Danja, Łotrwa, Finlandii, 
Hos-ja. Na irynlki te wysyłało się z Polski miesięcznie
około 20.000 ton.

Po uskutecznieniu. odpowiednich wysiłków będfeae 
można wvtsyiłać do ikirajów północnych iokoło 600.000 
ton rocznie.

Dla (uprzytomnienia sobie stanu rzeczy w  sprawie 
portu Gdyńskiego oraz Gdańskiego należy izaiui ważyć, 
że roboty w  Gdyni (rozpoczęto na wiosnę 4921 ir. 

Pierw otnie roboty były oddane do /wykonania, przed' 
sięhiorcy. a mianowicie Tiow. „Tri" ((Tow. Róbót In- 
żynierisklch w Ploznanhi), lecz wkrótce umowa a tem 
Tbwairzystwean 'została (rozwiązana i .roboty (przejęło 
kierownictwo budoiwy portu, prowadząc je twe (Wła
snym -zakresie. (Roboty (postępowały powoli .wobec 
szczupłości asygmowanych (kredytów -.i ich defwaluciji 
okresie spadku maoiki.

Dnia 4 IŁpea 4924 ir. dailsiza budowa portu .-została 
oddana „-Fran.cnisko-jPolsikiemu Koneorcjpm dla bu
dowy portu w  Gdyni", które rozpoczęło roboty w 
końcu lipca 1924 r. IRrojekt portu (przewiduje d>wta 

baseny na obrót 2,500.000 .ton rocznie, jeden w a/wan 
porcie i jeden wewnętrzny. Roboty ibędą prowadzo
ne równolegle. Ostateczny tenmin ukończenia wszyst
kich robót 31 grudnia 1929 ir.

Oddzielne części (baseaun. iav miia-rę ich ukończenia, 
będią oddawane do 'eksploatacji. iW roku tbiezącym 
ma (być uikończone 460 an. Ib. nabrzeży, (które nie
zwłocznie (będą ekłs/ploatowane. Oo do dalszych ba
senów, budowa ich nie jest jesizeze zdecydowana.

Ogólny kosizt robót hydrotechnicznych oblicza się 
na 35,000.000 'zfi., na uposażenie iziaś portu ona być 
asygmownn e idaits-ze 16,000.000 (zł.

Dosiadając gtęfodkość -Wody jprzy nabrzeża-eh 10 
‘metrów Gdynia Ibędizie mogła przyjmować statki o 
największem tonażu, iz (wyjątkiem kilku największych 
statków, jak „Leviafhan“ i .JMaunyrtani-a".

Co s-ię tyczy -zldiokiośd przeładunkowej Gdańska, 
przywóz i wywóz iwytnnsi łącznie 2,5 mlłj. fon rocznie,
'zdolność izaś przeładunkojwa Gdyni ,w granicach,, ob
ij ętych wykonywaneani robotami oblicza się również 
na 2 6  mMj. ton rocznego obrotu.

Ajkksajóder Jackow ski

ORYGINALNY (RĘKOPIS ^TYSIĄCA I JEDNEJ
NOCY"

Z Pteter^buiga, obęenie iLeniingradu, donoszą, że w 
'dziale nmAuskryptów tamtejszej Bibdjoteki ipublicznej 
dokonano niesłychianie iciekatweglo ^odkrycia i  to zu- 

^pełnie przypatdkowto.
ZiwiroCono fam mian owicie uwagę na 'bardzo s-tary 

pożółkły -manuskrypt peiigamin^o^y^ pisany w  (języku 
perskim. Manuskrypt fen (przesłano do tamtejszej A- 
kadeanji umiejętnośclii dla żbad-ania, którem .zajął się 
znany uczony i 'specjalista do języka perskiego, prof. 
Manr,

Uiczony ten, ku niesłychanemu swemu zdziwieniu, 
stwieadoffl, liż rzeczony manuskrypt jest -oryginałem 
słynnych „Opojwiteóći tysiąca- i  jednej nocy". Docho- 

-d d  on z połowy XV w. i uważany był za zagtiniony. 
W raizie, gdylby inaii specjaliści uiznaii -tsakże auten

tyczność (znalezionego rękopisu, posiadałby on wprost 
nieooenloaią prartośó, (jaJkia jeden z najcieka-w^zych 
nabytków staroperskiej literatury.

Wałka z prasą skandaliczną w Austrii
Ostatnimi czasy (wszczęto iw Aiustrji. jak donoszą j 

z Wiednia, aikłaję izałarojoną na wielką skalę przecr/ 
liarasi-e śkandaliczneję rtij. (pfe-mom (pornografiic-znym i 
tzw. .ą-ewo-lwcrowym".

-Pire.zydent „Oorcordii". u a jpo ważniejszego (zrzesze
nia idzóennikarskiego w .Aust-rju d.T Wengr&f, ogtosił 
•w tej sprawie odezwę, którą kończy rw następujący 
sposób:

,Afy, rtaray idizienudkarze. którzy kochamy i *>z<i- 
nujemy nasz ‘zawód, nie dlatego walczyliśmy przez 
dziesiątki lat iw Auist.rji -o wolność prasy, aby stała

FELIKS TEODORDWICZ.

Sen
Roi wiedziano ani, że jest coś ma 'tern.
(Spróbuję to- ująć konkretnie.
■Wiadomo powszechnie^ że dudzie śjpiąc-y ;w pokoyu*h 

z oknaani iz/wiróconemi ma wschód, (budzą się -wcześnie, 
gdy w ipokojadi *z loknami -kai północy śjpią długo, 
jak rabici.

1 to jest (fakt!
(Sen -znika pod idrzilałanLem promieni słońca, 'znuże

nie senne .-zaś -wzmaga się w. miarę oddalania się miej- 
fcoa chiwiillowego pobytu Krtłowiekia od. słońca-, mając 
natężenie największe łw chwili, gdy -znajduje się ono
oi antypodów.

Dtnujgi' iznany fakt ;w mańce, to s‘posób sproAvadziii-
nia sjzibuicizaiie -snu przy .pomocy silnego elekt,romagne- 
iSu, nmieszcizonego w- nogach usypianego -w tem spo
sób Ciztoiwi-eka. W tym wrypadiku, rzec-z -jasma  ̂dekltro- 
onaguies idziała -na krew ludzką, odprowadzając ją w  
kierunku -magmesu', a. iwięc z gtowy ku -nogom. Kryje 
się to  ‘zaifpetnie z fejodio-giomą defimicją. snu, która mó
wi, że sen jest chwitowem odkrwiemiem mózgu. iPra- 
iwdiZGiwość tego twierd^eaiia dowodzi omany w  medy
cynie sfam t. z(w« ameonji mózguu występującej mieje- 
dn'Okix>tnie -u choryicili, tz (powodu osłabienia aikcji ser
ca. Wóiwraas. -chory, niby pizytommy, /majaczy, .traci 
pamięć, ehwlilami mâ wet OBÓwiić m e  jest zdolny i wi
dzi się (wyraźnie, że jego zjdólmość myślenia nawet 
-chwilówo s-łaibnie, 'Zanika. Czasami, p» żywszem -ude
rzeniu senca, krew do mózgu dopływa i wttedy cho
ry coś mówi, tak zupełnie ibe-z iziwilązku, lub famtasty- 
człnie, jak i  my myślimy i myślimy, że mówimy w  na
szych marzeniach sennych.

Bezsprzecznie więc sen nasz jest -to czasowe od- 
knwawieiiiie móz^uu, spow-odowlane .odcfiągnięciem z 
głowy krwi- pnzy pomocy jakichś fwewmęftjrzmych tw or- 
ganiźanie naszym działań pewnych, nie znanych dziś 
jesizcize ido:kła*d(njie omamowi, ictzy ma/terji. mających 
zdolność 'odipowiiedn iego rwipłytwania na- miejscowe iroz 
szerzamde fŝ ię, <wtągflędłnle zwężanie naczyń ikmwiionoś- 
nyich.

Nowoczesna aiauka anówi coś o tem.. wska ẑ/ująic aip. 
ma adrenalinę, wydzielaną przez nadaiercza, jako na 
ów chemficzmie działający na naczynia .krwionośne 
czynnik, (powodujący Ich rozszerzanie się przy -nad- 
nonmailnej iczyinnośc-i iwyldżielniCtzej nadlnerozy.

'Wiadonuo też, że ową- -nienormalną a zbaiwczą di a 
orgia/nizami fltózMego czynność nadnerczy, powoduje 
np. pigment, it-worzący się (pod naskórkiem iw chjw® 
o.palającego (działania światła isłoneoanego. Tak z/wia
na opalenizna słoneozina (działa pośrednio na przy- 
nerc-za, które produkują i wówczas ■znaczniejszą (LLość 
admenałimy: ta rozszerza żyły. co izmów harózo dziel
nie dopomaga (krwi do dbstawaaAaa się do dotąd cho- 
-robłiwje zawężonych nac/zyń; slkuitlkiem tegio następu(je 
dokładne pnzeptolkiwna.ilie, niejako przemywanie, lod- 
świeżanie i izas-l-Iamie (najdalszych nawet na-czyń świie-. 
żą krwią. Istna fo g!ojąca-, regeneruijąc-a dezimf-ekc{ja, 
twskatzaua izwiłaszcza \w chorobie górnych -części' ptoio. 
•ozyili f. tzw. s-acizytófw!, do których, wiskluitek porażeniu 
ich giruźSTicą, przy s-łabem wydzielaniu się adrenaliny,
krew nie -dochodzi.

I dfl-atego fo promienie słoneczne- fak zbawczy w y
wierają wpływ na stan zdirowiia u chorych na gruźli
cę ptoc! D latego fo Zakopane ize srwem ciudowinem 
słońcem d- .inne górskie okolice są {pierwiszorzędmym 
śiodkdem dzisiejszej terajpji w choirobach dróg odde- 
‘ckowyich!

się, gdy ją -acobylLiśmy, rplagą. społeczeństwa w ręku 
cyników ‘i -bandytów. iMam nadzieję, że znajdują î ię 
ludzie -we wszystkich stromnic/twach, którzy postara
ją s:e o położenie (końca pogoni za skandaliem a -uży- 
w-ania metod rewolwerowych-,, (bez naruszania jednak 
■w ćzemkolwieik rzeczywistej wolności rprasy".

•Przyiłdutd Auistrji (pawinieouby .znaleźć naśladowców  
i- u nas -w (Polsce, gdzie, niestety, |3ras'a po.rnografh 
czaia i „rewolwerowa" zaczynają paaioszyć się be»- 
kamie.

Naulka jednak nie mówi (dzisiaj nic jeszcze o spo
sobie działania adrenaliny na krew; madbmo tytko, 
że adrenalina -działa na aiaczyni (k/nwionoiśne, rozsze- 
rzając je. Ale czy nie działa na kreiw samą? Będąc 
związkiem, chemicznym, nnulsi (krew na inny znów -^wią 
zek cliemioany, jakim jest adrenalina, jakoś i odpo- 
wiednito ireagiować; reakcja ta /zaś jest tylko .czasowa, 
tj. :©bja-wia się jafcm ś syapptoanatajmii- nawet, ze/wnę- 
trzmemi (Artedy. gidy -wytdszielana adirena-lina po organi- 
-zmie krąży. A jakaż fo  jest (ta reakcja?

I tu stoimy wobec nioskończio-ności -zagadek, o ja
kie potykamy się wszędy w przyr.odzie, my ułonmi izia- 
:]Aaśiii<*y o- metę rozumiu!

Można jednak i godzi się snuć dalej wnioski.
Oto, wiedząc -z doświadczenia. że w pokoju -skiero

wanym ku wsoh-odofwh ibrudzimy siię nAncześnie. pnzy- 
,puścić możemy, że światło iwscliiodzącego słońca za- 
działom^ije na naszą skórę w  jakiś subtelny ba<rdzo 
sposób, wystarczający jednalk aż nadto, aby izadiziałał 
w jakiejś ońierze na- (przymereza. kltóre co prędizej iwy- 
s-yłając adrenalinę, rozszerzają odioowie-dnio {potrzeb
nie nasze ina.czynia. ikirwi.onośne; krew dopływa ano- 
mentalnie d-o mózgu i (budizimy się. /Bai/dzlmy się 'je
dnak I wśród oajcieanniejiszej tn-awiet nocy, gdy nais 
ktoś. tub coś rozbudizi. Tu działa bodziec nleświetlny 
na a lasze nerwy; fo rówinież wystarcza nadneowiom 
do -wydzielenia pjffrzebnej ilości a:drenałimy. Stąd1 
wniosek, że ŚAYiatło działać mnnsi na aiasz ustrój ner- 
worwy, dostając, się do- (jego subtelnych kończyn przez 
nasz naskórek.

A  z nartaniean ciemności ^raiAva ma się przedw- 
uie; -coraz mniejis ẑa .ilość ^światła coraz słabiej działa 
na nasze nerwy, a te  coraz słabiej wpływają na przy- 
nercaa. Sen zatem zaczynia się od przynerozy. WVe- 
s^zcie na-czyinia krwionośne się zwężają i — be*z- 
świadomie — (zasypiamy, świadomość borwiem, jak 
już wierny, istnieje tylko przy normalnem nakrwieni-u
motzgu.

Zdawałoby się, że w  fen sposób rzecz już załatwio
na! Ale przypomnijmy sobie dziwne działanie elektro- 
magnesu na bieg krwi u icztowieka. Czy /więc i ma
gnet ycizai a siła słońca nie wchodzi w czasie /naszego 
usypianiu w  raclutubę? Na -co działa ele-kitromagin-es 
.w czasie snu sztucznego? Oto- tylko na to, na oo iwjo- 
góle elektromagnes d^ałać jest iw stanie, to jest — 
na żelazo. .Rełinó go  <\v ciałkach naszej krwi: żelazo 
jc-st (popnost.u gtównym składnikiem naszych (krwinek. 
A «w jakiej ono fu portaci, w  jakim -związku, mniejsza 
z tern; doświadczenie z dekitromagnesem poucza (wy- 
sfarczająco o reakcji żelaza, za (wartego iw naszej krwi 
na jego działanie.

Zatem -i słońce (podobnie wpływać musi na nas^zą 
krew. (Im .bliżej ku zachodowi., feon bardziej ku doło
wi ma się (krew w  tnaszem Cilele: gdy słońce- u antypo- 
dów, (krew ciąży tkn nim. -czyli ku nogom naszym, 
a ziwoina coraz bardziej 1 silniej napływa znów. (k-u 
mózgowi iw miarę .podnoszenia się" -słońca ponad'na
sze głowy.

A -z racji :tej następujące, osfafeczne wysnuwają 
się wnioski:

Iść Sjpać należy z !zach'odCm słońca, wstawać zaś —* 
z jego wschodem. iSem najsilniejszy jest -wtedy, gdy  
słońce (znajduje się u naszych antypodów. W łećie po- 
wimiśmy sipać 4 tdó 6 godzin. Odpowiednio do tego 
należy ułożyć życre. ist-osunlkh prace, -a zobaczymy, 
że I młodzież będzie izłdtrofwtsiza i lepiej się 'będzie tu
czyć — i w  icatem społeczeństwie zapanuje zdrowie 
nerrwów i d-uszy. bo — przyroda, a praedewszystkiem' 
słońce, jest regulatorem żyda wszelkiego na -zieani!

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

OIELDA ZBOŻOWA.

ow.ie« p o m a i r.__ x , „v .. ........... .
naamy 37 do 88, na krupy -rum. 31—(32, krajowy 33—34; 
kukurydza rumuńska 28—20, 'węg. ginuba 27—8ŚB; grysik

' D iruaw e no*we. jaj— Xus, ^  u au^ a o  u u  o
i piOił; kminek hiołecdetreki 130 do 125; mąka pszenna 
50 proc. okr. brak. 59—60, amesryk. pa/t. 60—62, w ^ier- 
ska 62 do 68; mąka żytóa 65 proc. okn*. krak. 50 do 
51, źyittnia 00 proc. okr! krakowskiego 51 do 52, żytnia 
65 proc. okr. pofznańskiego 52—68 i pół; otręby pszen
ne 18 i pół do 20, żytnie 10-£O. Tendencja zwyżkowa 
z powodu braku dowmu.

Giełda.
Krajkó/w, *28 caecrwca.

Na tth& tiate efektów żywsze zńitat«^stowajńte.
Nsąogół rodi dWeJszyl piyy tepcteacg utezytHanej.
W mtoabsech i dewtecn zastój.
Na po l̂ekSzfttt tendencf^ Httfeymanâ  rnch &kby.

Akcje. (Cyfry w złotych). 
•Baofk PrzetnATsio^y 
Polskie Towa-nzysitlwo Handlowe
tPha-rm a (B. Jaw o ra iC rk i)
Zieleniewski
H. Cegielski Poznań
Trzebunia żelazo
Górka
•Tepege
Krakus*
•Chodiorów:
<Ghvjbie

W tranjsakcjir 
0.24—0.25 

0.19 
065—0.60 

9.40 
17.00 
0.30

14.00—11.25 
0.80—0.85 

0.56 
2.95—3.00 
4.00—4.05 
1.10—1^0•A. Plaisecki

AFCiJ-Ł NA POCfTŁDSi:
Jawoiw^o po (25) 8—, dô ohme 8.75; Lokom otwr 0.5Ł 

d o 0.56.
GIEłJBA WAfi/St&AiWSKA.

^ŁiCje: Bauk Z/wdąh&u Spótók zarotfeowyoh 150; H. 0 »  
îek-^5 Rozmai 0B5; Parowozy 0.46; Stora'-jowice 1.57; 

•L olfcniewBkS 9^6: Żyrardów 7is5' Ha jertau-sich 5J85; Spi- 
Tytus 2j18; Nbbe’ 1^5.

R ad afe to r -m -JW  • i f y d itw w ' 
AŁ8K8ANDWI BLAgBJOWSKl. ,.^v. « "*i■i
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od godziny 9 - 1 2  w połu- H E 9 j§ ST 9 f ff a 1 / % Administracja:
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Drobne ogiosiaeuila za shywo 10 groeray. — Ogłofitzemaa zwyOde 1 mildm. jedoia lama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nades!axie“ jedna łama id. Oj60. — Wiersz 
milimetrowy po krankoe jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia prced tetet-ean wiersz iniEimelirowy jedna Lama zł. 0.75. — Dla pDS-zaik/ującyrch praey i zaofiarawainie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na Mość słów 50 gro&zy. — Ogtezetuia matirymionaaline i kores-pondencje prywatne za jedno słowo 15 gro&zy. — Za

skład tabelaryczny, koobiinowany 50 fproc. dopłaty.

KIEROWNIK FABRYKI czekolady z długołetmaą prakty
ką fabryczną znajdzie posadę w Krakowie. Wiadomość 
Urząd Pośr. Praoy. Kraków — Podzamcze 30.________
M AJSTRA  czekoladowego pierwszorzędną siłę pnzyjmie 
F-ka w Krakowie. Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kra- 
ków, ul. Podzamcze 30._______________ ______________
CZELADNIK kominarski znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.
URZĘDNIK mlodi&zy ze znajomością języka niemieckiego 
i pisaniem na maszynie potrzebny w Krakowie. Wiado
mość: Urząd P ośt. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.
EKSPEDJENTA z praktyką do sklepu żelaznego poszu
kuje się na prowincję. Wiadomość: Urząd Pośr. Pracy, 
Kraków, Podzamcze 30._____________________________
POTRZEBNI 4 spawacze na wyjazd, bez mieszkania. — 
Wiadomość: Urząd pośrednictwa ipracy, Podzamcze BO, 
■Kraków._________  274Ó
5 ROBOTNIC do laborajtorjum w Krakowie potrzeba. 
Zgłoszenia do Urzędu pośrednictwa pracy, Kraków, ul. 
Podzamcze 30.__________________________________ 2861
POTRZEBA 4 giserólw i 1 palacza maszynowego w Kra
kowie. Zgłoszenia do Urzędu pośredniiestwa prac.v, Kira-

2862

AKW IZYTORÓW  db zibieramia ogłoszeń *we w szystk ich  
.miastach postuku je  się na wysoki p rocent. Zgłoszenia 
p isem ne do Admimisitracji „Ctońca K rakow skiego-14 pOdi 
•,^kjwi zy tor 11. ______
GEOMETRA -pomocnik, ‘zupełnie uizdoWoaiy, p racu jący  
bez zamzmtu, potrzebny. Zgłosjzemla pisem ne do Admim. 
„Gbńca K ra k .11 pod  „ P o m o c n i k 2847

i Poszukujący posad I

ków . Podzam cze 30.

POTRZEBNA do natychm iastow ego wistą/pie-nia imędmi- 
czka m a ją c a  język pok^mcm.., stonografję polską i biegle 
pis&ąca n a  m aszynie. P osada  n a  prow incji w  rafiner)! 
tnafty. Zgłoszenia do Onzędlu pośrednictw a p racy , K ra 
ków , Podzam cze 30. 2863

WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy Związku Zawodowego 
Urzędników Prywatnych, ul. Sławkowska 6, I p„ poleca: 
1) dłwóch Idero-wtnikóiw biur — buchalltonW-bilamslstów, 
zanazcTn ko resjpoiude mtów po lejko ̂ memiecko-francu/sko-ró- 
syjsikićh, 2) trzech buchaliterów-ManHistów ze znajomo
ścią korespondencji polsko-niemieckiej i spraw podatko
wych, 3) kafcilanta i statystyka, 4) pięciu pomocników 
huohaJKeryjnych, 5) jednego kierorwmkia diziału wekslo
wego z dokładiną znajomością bńchaterji i korespondcn)- 
cji poLsIkiej, 6) diwie masizynisitki, 7) trzech pomocników 
hamjdl-owych, 8) jednego kasjera-, 9) dwóch inkasie nitów, 
10) pięć sdł biurowych, maniipulacyjaycłh. — Przy polece
niu stosuje się próbę kwalifikacyjną a kolejność zgło
szeń. 2880
BAJNK0WCY, urzędnicy imtstytucói państw ow ych i p iy - 
waithych znaleźć m ogą dobry zarobek  nie odryw ając  się 
o d  słwego zajęcia. B ranża w ydaw nicza. Specjalnych kwa-
hfikacji nie potrzeba. Ryzyfka niema. Zgłoszenia- piśmien
nie kierować do BMĄjoteki Domu Polskiego, Warszawa, 
■Nofwofwiejka 27. 2884
DROGUiLSTKA potrzebna zaraz  n a  w y jazd . Zgłoszenia 
U rząd  Pośrednictw a pracy, K raków , Podzam cze 30. 2885

POSZUKUJE się n a  w ysoki  ̂p roceb t aikwizytorów. 
Zgłoszenia pisemne do AjdimimStracji „Gońca Knaikowskie 
g o  pod „W ysoki p rocen t11.

STENOTYPISTO A ze znajomością poliskiej i niemiecikiej 
'stenogtrafji poszukuje posady od 1 sierpnia tylko w Kra
kowie. Zgłoszenia do Adm. „Gońca. Krak.11 pod „Polsko- 
niemieckau. 2866

KUPIEC, kawaler, w średnim wieku, zdolny, sumienny, 
tmzeźwy, z działu galan!tvnSfpożyw. z najliepsizeani polece
niami pnzyjmie posadę zaraz w handlu Lub w cukierni 
na skromnyc-h warunkach. Może- wyjechać. Zgłoszenia do 
■Adm. „Gońca- Krak/1 pod „Trzeźwy i sumienny11. 2871
ELEKTROMONTORhTECHjNIK, z praktyką zagraniczną, 
przeprowadza msitlałacje, znający silne i słabe napięcie, 
pOłSizulkuje posady -tylko do- większych przedsiębiorstw, 
łchęttnie wyjedżae. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 
Krak.11 pod „Zagranica11. 2867
GOSPODYNI znająca dobrą kuchnię, której z zaufaniem 
•prowadzenie domu powierzyć można, poszukuje posady 
od 1 lipca, Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.11 
{pod „Pirowadizenie diomu“. 2869
DZIEWCZYNA, uczciwa, pracowita, zniająca wszelkie 
pr-ace domowe i cokolwiek gotowani’#, posmkuje posa
dy od zaraz. Zgłoszenia pisemne do Adin. „Gońca Krak.11 
pod „Pracowita11. 2870

OSOBA inteligentna wi średlman -wieku, z dobrej rodziny, 
godna zaufania, znająca się dobrze na kuchni, posfzaikuje 
posady wyręczycielid, Oipiekjunki, także ma wyjazd. — 
Zgłoszenia pisemnie do Admin. „Gońca Krak.11 pod 
„■Uczciwa11. 2872
---   —i-----------i--i—i----- — —
ADMIN 1STOATOR-RZĄDCA, Polak, z wyższiem wykaztał 
ceniem, 18-letnią praktyką w majątkach niemieckich, 
.Bat 41, żonaty, jedno dziecko, bardzo pilny, sumienny, 
znający uprawę ciężkiej i Lekkiej ziemi, obznajomiony 
z plantacją buraków, nasiennictwa, leśnictwa, podupadłe 
majątki doprowadlzia do wysokiej kultury, poszukuje po
sady od 1 lipca br. Lub później. Łaskawe zgłoszenia do 
Aidm. „Gońca Krak.11 pod ,Zarządca dóbr11. 2855

i
tetm

Sprzedaż i kupno I■MU.
DWA białe łóżeczka dziecinne z siatkami
nio do- sprzedania. Plac Matejki 9, ofycyny I p., drzwi
nr. 5 (między 4 a 7 godiz. poipoł.). 2853

i Rozmaite.
mm J

KAPELUSZE od 10 zł poleca Mâ gafzyn Mód Heleny Po
piel, Krakófw, Forjańskla 3. Przyjmuje przeróbki. 2879

POPĘD
Lin konopnych, drucianych, oraz 
wszelkich wyrobów powroźniczych

Józefa WOŁKOWIŃSKIEGO
iabrjki Kraków-Dętaiki Rysek 16. Sklep: pl. Marjatki 7.
wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszyno
wego — Liny budowlane — Lin kopalniane — 
Liny gospodarskie — Pasy konopne popędowe 
Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapt- 
2883 cerskie'.
Uny na maszyny zakłada przez własnych monterów.
UWAGA: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tern 
samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka

Przetwórnia Chemiczna Drzewa Sp. Akc.
w Radomiu

zawiadamia o znacznem rozszerzeniu działu ole
jarskiego, wyrabiającego

P 0 W0 ST ł-.ZYSTPI LN IA N Y
Wielowagonowe ilości dokładnie odstanego towaru

stalu na składzie
Przedstawiciel w Krakowie: p. J. SCH0ENBERG, 

ul. Mostowa 12a. Telef. Nr. 4083. 2878

Poszukuje się
na wysoki procent akwizytorów. Zgłoszenia 

pisemne do Administracji „Gcfica Krako

wskiego" pod „Wyseki procent".

RESTAURACJA i KAWIARNIA

Wola Justowska
JARA BIZANCA

m r ■mmNa nowo otwarta
;*

po dwuletniej przerwie. —  Wspaniały lokal w prześlitznem  
położeniu. —  Zarząd przyjmuje zamówienia na wesela, pi- 
2882 kniki podwieczarki towarzyskie itp.

U? niedzielą i ftefeta nmsffca wojskowa. 
“  Resła«rael» i r h  diieti Phrarła.

Czytajcie 

rozpowszechniajcie

n c H o o m c c i E .
Szybkie przybrane na wa
dze i pełny Ikwitnący wy
gląd powoduje P len u san,
witaminowy proszek wzma
cniający. Polecany przez 
lekarzy. Cena Pudełka zł. 
6 — 4 pudełka zł.— 22. 
Szczegółowa broszura Nr. 

6 gratis.
Dr. Gebha rd & Co.

Gdańsk.

Czytajcie!
najpoważniejsze — najlepiej infor

macyjne pismo stołeczne

Wiarszawianka dostarczaną jest Polską  
linją lotniczą — tak że  już godz. 11 przed-  
p o ł u o n ic m  jes tw  sprzedaży ta Krakowie

P ren um eratę  i og łoszen ia  przyjmuje  
administracja „Warszawianki" Kraków,  

ul. Dnn£jfcwskiego„L. 7. Tel. 2502.

Przyimuie
wszelkie przepisywania na maszy
nie bardzo tanio. Zgłoszenia do 
Gońca Krakowskiego pod „Tanio”.

Akwizytorów
do zbierania ogłoszeń we wszystki h 
miastach poszukuje się na wysoki procent. 
Zgłoszenia pisemne do Admistracji „Goń-

o w s k i e g o "  p o d  „ A k w iz y to r " .

POLONISTA
(siła pierwszorzędna z praktyką nau- 
czjcielską w gimnazjach państwowych)

przyjm ie pojadę

w GIMNAZJLM PRYWATNEM
(rów nieź w zakładzie  żeńskim)

w większem mieście, lub wpobli tu tegoż.

Zgłoszenia do Administracji „Go icaKrako- 
wsi.iego* pod .Polonista"N

IM M M in  ̂ W [ ®  |-si

„BACZNOŚĆ-
Na zbliżający sią sezon po
leca po cenach konkuren
cyjnych dla P.T. Kupców, 
Kołek rolniczych, drogueryj 
talerzyki na muchy, oryg. 
Mucki zielone 1000 sztuk 
CO zł. — Tanatoi trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogił trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos nie
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie. Mydła czeremcho
we. Znakomite mydła toa
letowe lkg, zŁ 3 0(£ m
tówką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówki wysy

ła odwrotnie.

Mietli Uzaiowii
Kraków, Garbarska 4
2619 Dom handlowy.

PIEGI
żółte plamy, opaleni
znę usuwa pod gwa
rancją aptekarza J. Ga- 

debuscIUa 
Axela krem >/2 sł. 1 50 zł.

ViSł. 3*-— zł. 
Axola mydło 1 ka w.0*75 zł.

3ktw.2*— zł. 
do nabycia w droge- 
rjich lub w firmie:

J. GADEBUSCH
Poznań, ul. Nowa L. 7.

Bazar 2798

M ASZYNY do szycia zna* 
111 ne gwarantowane „Ka
sprzyckiego'* hurtawo-deta- 
łicznie poleca skład fabry
czny „Be Rupnycki i m ń f  
w Warszawie, Marszałko
wska 153, tel. 104 51. Do
godne spłaty ratami. Pro
wincja może zamawiać li
stownie w Warszawie. Apa
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi
cza 31. Lublia, Szpitalna 
17. 2626

rE flffjE ia iE  la M f U M iU M i]  

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu14

K edatoor ęd p aw tóróa ln y: Marjan B«browaki. fcuaftaoirśłfla D ru k a rn i Ntakta-ifwst w  Kr&frowito pod BSbrządom J . D orkow icza.


